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Orędzie noworoczne
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta

Prezydent RP, tow. Boles­
ław Bierut, wygłosił przez ra­
dio następujące orędzie nowo­
roczne:

„Obywatele! Siostry i Bra­
cia!

Radośnie witają dziś ludzie 
w  całej Polsce nowy rok 1950.
Z  dumą i zadowoleniem że­
gnamy pracowity, ale płodny i 
twórczy rok miniony.

Naród polski z prawdziwą 
satysfakcją podsumowuje dziś 
w ynik i swej pracy w rol$u u- 
biegłym. Bo czyż nie mamy 
prawa do radości i dumy, sko­
ro zakończyliśmy pom yśln ie j 
i  już na dwa miesiące przya 
terminem — pierwszy nadz 
w ielki i  twórczy trzyletni piata 
odbudowy gospodarczej Pol­
ski! Był to przecież pląn śmia: 
ły, ale i trudny, wymagający 
nie tylko olbrzymiego wysiłku, 
ale i wielkiego hartu. Dla po­
myślnego wykonania planu pio- 
trzeba było nie tylko w ytrw a­
łej woli kierownictwa, ale j i 
głębokiej ufności, 
świadomości, zapału, patrioty­
zmu wykonujących ten piar, 
mas pracujących.

Przypomnijmy sobie warjun- 
k i naszego życia w oknpie 
poprzedzającym plan trzyletni, 
w okresie już pokojowym, ale 
uginającym się pod ciężara­
mi skutków wojny, skutków 
wprost przerażających. Były 
to lata 1945 -  194^1 Gdzie 
sięgnąć okiem sterczały | ru i­
ny. M iliony ludzi wędrowały, 
wracając z obozów, zmienia­
jąc stare siedziby, szukając

. nad gos/udarką kapitalistycz- ] ogólnonarodowej. Ważnym

Świadcz; 
o wielkiej

roku
leża

10% 
pol'skiego

pracy i schronienia. W  
1945 połowa ziemi ornej 
ła odłogiem

W  warunkach niesłychanie 
ciężkich zniszczeń wojennych, 
które pochłonęły milion.y ist­
nień ludzkich i  około 
substancji całego 
majątku narodowego roz­
poczęła się planowa odbudowa 
gospodarcza naszego kn»ju.

W  okresie opracowywania 
trzyletniego planu odbudowy 
gospodarczej wielu ludziom 
plan ten wydawał się zbyt 
śmiały i  niewykonalny1. Ale 
klasa robotnicza i  maiły pra­
cujące w  olbrzymiej większo­
ści zaufały władzy lud<pwej, n- 
w ierzyly w  realność planu i 
wykonały go zwycięsko na 
dwa miesiące przed terminem. 
Klasa robotnicza i  messy pra, 
cujące naszego kraju mają 
więc prawo do radości i dumy, 
podsumowując w yniki śWaj 
twórczej pracy
głym.

W  roku 1949 produkcja 
przemysłu w wartości global­
nej była o około 75% wyższa, 
niż w ostatnich latach przed 

wojną, zaśś w  przelicżeniijt [ na 
głowę ludności przemysł’ tjasz 
produkuje dziś prawie dwa i 
pól raza więcej, n:z przed woj­
ną (według wartości w cenach 
przedwojennych). Również 
rolnictwo, aczkolwiek rozwój 
jego jest powolniejszy oc] tem­
pa rozwoju przemysłu, osią­
gnęło już ogólnie w; obliczeniu 
na głowę ludności,1 Produkcję 
o 12% wyższą oiji produkcj'
przedwojennej. ;

O czym świadczą' te cyfry?
. Świadczą one • jto pierw-

52e _  o wyższóśd gospodar­
ki uspołecznionej i planowej

ną. pzięki czemu Polska osią­
gnęła tak szybkie i  pomyślne 
wyniki w  odbudowie swego 
krąp- Dzięki ustrojowi demo­
kracji ludowej, dzięki usunię­
ciu obszarników i  kapitalis­
tów), dzięki reformie rolnej i 
unarodowieniu podstawowych 
gałęzi przemysłu, komunikacji, 
handlu i  banków.

wiadczą one —- po wtóre—- 
zdolności twórczej 

1 pracowitości naszego naro­
du. W  ciągu kilku lat plano­
wych wysiłków, naród nasz 
potrafił nie tylko odbudować 
zniszczone warsztaty pracy i 
narzędzia produkcji, ale rów­
nież rozszerzyć je, usprawnić 
technicznie i  uzupełnić nowy­
mi zakładami i  środkami pro­
dukcyjnymi, powiększając o 
trzy czwarte produkcję całego 
przemysłu i, dźwigając wzwyż 
również rolnictwo.

Aaden z bogatszych od nas. 
mniej zniszczonych krajów ka- 

zwartcici, J pitalistycznych, nie potrafił o- 
siągnąć takiego tempa odbu­
dowy i rozwoju gospodarcze­
go jak Związek Radziecki, 
polska i kraje demokracji lu­
dowej. Kraje kapitalistyczne, 
mimo tzw. pomocy marshal- 
lowskiej, która kładzie się na 
nich ciężkim brzemieniem, nie 
mogą pokonać trudności i 
'grzeczności rozdzierających 
ich gospodarkę, nie mogą o- 
przeć się narastającemu kryzy­
sowi ekonomicznemu, któremu 
towarzyszy wzrost bezrobocia 
i ciągle obniżanie się stopy ży­
ciowej mas pracujących tyci. 
krajów.

Natomiast faktem jest, że 
szybki wzrost produkcji prze­
mysłowej i rolnej w Polsce 
podnosi z roku na rok poziom 
życia materialnego i  kultural­
nego polskiego ludu pracują­
cego w mieście 1 na wsi.

Na dalszy wzrost poziomu 
życia materialnego i  kultural­
nego mas pracujących, które 
stanowią olbrzymią większość 
naszego narodu, wywierać bę­
dzie decydujący w pływ  szyb­
kie uprzemysłowienie Polski.

Od końca 1946 r. do poło­
wy roku 1949 liczba pracow­
ników najemnych w mieście 
wzrosła o 1.100.000, tj. o 40 
proc. Młodzież robotnicza i 
chłopska w  coraz większej 
liczbie zdobywa możność nau­
ki w  szkołach średnich i za­
wodowych, oraz uczelniach 
wyższych, korzystając z po­
mocy Państwa, samorządów i 
organizacji społecznych.

Najcenniejszym skarbem na­
rodu w warunkach demokra­
cji ludowej są wykształceń: 
politycznie i wykwalifikowani 
zawodowo, kulturalni ludzie, 
wyrastający z klasy robotni­
czej i chłopskiej. Ludzie ci 
wzbogacają nasze kadry kie­
rujące życiem politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym 
naszego kraju, działalnością 
naszego Państwa W raz z in

przeto zadaniem jest przyspie­
szyć wzrost liczebny tych w y­

kwalifikowanych kadr ludz­
kich oraz podnieść wyżej po­
ziom ich świadomości politycz­
nej, ich dojrzałości ideologicz­
nej.

W ie lka I zaszczytna rola 
przypada w  tej dziedzinie 
przodownikom pracy, nowa­
torom i racjonalizatorom na­
szego przemysłu i gospodarki 
rolnej, którzy dają wspaniale 
wzory pracy, przyspieszającej 
rozkwit gospodarczy i  kultu­
ralny naszej Ojczyzny. Są to 
ludzie, którzy ze swego prak­
tycznego doświadczenia w 
pracy wyciągają najlepszą na­
ukę, czyniąc z niej zdobyć^

szerokich mas pracujących.

Aby uczynić nasze życie 
lepszym i szczęśliwszym, mu­
simy pracować •— ucząc się i 
uczyć się — pracując. W spół­
zawodnictwo w  pracy jest ta­
ką szkołą nowej, wydajniej­
szej pracy, szkołą nowego sto­
sunku do pracy, wolnej od 
wyzysku kapitalistycznego, 
pracy dla Narodu, pracy, któ­
ra podnosi i  uszlachetnia czło­
wieka. Najbardziej uświado­
mieni i najofiarniejsi, najbar­
dziej doświadczeni i uspołecz­
nieni robotnicy i  chłopi stają 
się dziś w  Polsce Ludowej 
przodownikami pracy, praw­
dziwymi patriotami swego 
kraju, k tó ry rośnie w siły i 
bogactwa dzięki pracy mas

ludowych I otwiera przed ty ­
mi masami ludowymi lepszą 
przyszłość, szczęśliwsze życie. 
Bez ofiarności, bez głębokiego 
oddania dla sprawy ludowej 

bez ’ szczerego poświęcenia 
wszystkich sił na rzecz budo­
wy lepszego ustroju społecz­
nego, nie może być szczęśliw­
szego życia. W  walce o lep­
szy ustrój społeczny, w  walce 
o wolność, o pokój i  postęp 
najlepsi ludzie oddawali nie 
tylko swój wysiłek i  swoją 
pracę, ale często swoją krew 

■i życie. Dziś, gdy Polska dzię­
k i bratniej pomocy narodów 
radzieckich odzyskała wol­
ność, gdy usunęła precz wyzy­
skiwaczy i  pasożytów obszar- 
niczo - kapitalistycznych gdy

w
W okresie ubie-

teiigencją pracującą,
zdobyła wykształcenie jeszcze 
w warunkach przedwojennych 
icadry nowej inteligencji, wy 
rastająccj z młodzieży robotn; 
ezej i chłopskiej, wzbogacają 
swymi talentami i zapałem na­
sze życie i  rozwój gospodarki

buduje nowy, socjalistyczny 
•ustrój społeczny >— setki ty ­
sięcy przodowników pracy' 
swoim wysiłkiem i  ofiarnością 
przyspieszają budowę tego no­
wego ustroju.

Im szersze i  liczniejsze będą 
ich szeregi — tym szybciej bę­
dzie rósł w  siły naród polski, 
tym lepsze i  bogatsze będzie 
stawało się życie ogółu i  życie 
każdej jednostki.

N ow y Rok 1950 rozpoczy­
na nowy, najbardziej doniosły 
i decydujący o przyszłości na­
szego narodu okres wielkiego 
uprzemysłowienia Polski. Bę­
dzie to pierwszy rok planu 
6-letniego, który jest planem 
socjalistycznej przebudowy 
kraju. Plan 6 letni — to w iel­

Pie ruszy  rok P lanu Sześcioletniego
Rys. Tadeusz Trepkowski

ki program gospodarczy, spo­
łeczny i  polityczny, który sta­
wia sobie za cel likwidację 
wiekowego zacofania i  wysu­
nięcie Polski do rzędu przo­
dujących krajów — w  opar­
ciu o socjalistyczny ustrój spo­
łeczny. Wykonanie planu 6- 
letniego podniesie produkcję 
naszego przemysłu na głowę 
ludności przeszło 5-krotnie w 
porównaniu z poziomem przed 
wojennym. Oczywiście, osiąg­
nięcie tak wysokiego pozio­
mu uprzemysłowienia kraju 
wpłynie z kolei na szybszy 
rozwój rolnictwa.

Szybka i  znaczna rozbudo­
wa przemysłu jest warunkiem 
podstawowym dla usunięcia 
naszego zacofania gospodar­
czego i naszych trudności, w y­
nikających z tego zacofania.

Jest rzeczą jasną, że wyko­
nanie tego wielkiego progra­
mu przebudowy gospodarczej 
wymagać będzie dużego wysił­
ku i wielkiej ofiarności ze stro­
ny mas pracujących. W yko ­
nanie planu 6-letniego przynie­
sie w rezultacie poważny 
wzrost ogólnego dobrobytu 
materialnego oraz oświaty i 
kultury polskiego ludu pracu­
jącego. Przeciętna stopa życio­
wa mas pracujących będzie w 
końcowym okresie planu 6-let- 
niego około dwa razy wyższa 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Wzrosną po­
ważnie możliwości korzysta­
nia przez najszersze masy pra­
cujące z rosnącego dorobku 
kultury, nauki i sztuki.

Rok, który dziś witamy, bę­
dzie właśnie jednym z najważ­
niejszych etapów, zabezpiecza­
jących zwycięstwo tego wiel­
kiego przełomu, jaki wnosi do 
dziejów naszego narodu plan 
6-letni. O tym, że zadanie to 
jest wykonalne, że przyniesie 
ono narodowi pomnożenie je­
go sil i bogactw — mówi nam 
doświadczenie i przykład wiel­
kiego Związku Radzieckiego.

Całe dotychczasowe nasze 
doświadczenie świadczy o słu­
szności obranej przez nas nie­
złomnie i raz na zawsze drogi, 
dzięki której ugruntowaliśmy 
nasze miejsce w obozie pokoju 
i socjalizmu, w  obozie, które­
mu przewodzi w ielki Związek 
Radziecki. N ie jest przypad­
kiem, że obchód 70-lecia Jó­
zefa Stalina stał się w  Polsce 
potężną i  żywiołową manife­
stacją przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej i gorących uczuć ja­
kie lud polski żywi dla naj­
większego człowieka 1 bojow­
nika naszej epoki.

To, co wielokrotnie wzma­
ga nasze siły — to głębokie 
przekonanie, że droga, jaką 
idziemy, jest jedynie słuszną, 
najszczęśliwszą drogą. Kto w 
to przedtem wierzył, umoc­
nił w sobie to przeświadcze­
nie. Kto wątpił, nie może o- 
przeć się nieodpartej wymo­
wie faktów i sam nabiera te­

go przekonania.
Wiemy, że droga, jaką obra­

liśmy wymaga wysiłków, o- 
fiarności, wytężonej pracy, 
mobilizacji wszystkich naszych 
uzdolnień i talentów, ale wie­
my też, że pomnaża ona po­
tencjał gospodarczy i boga­
ctwa Polski Ludowej, podnosi 
dobrobyt ludzi pracy, pomna­

ża kulturę warstw dawniej 
upośledzonych i trzymanych w  
ciemnocie, że wzmaga naszą 
siłę i  samodzielność gospodar* 
czą i  polityczną.

Sprostamy wszystkim trud­
nościom i wykonamy porywa­
jące jriany 1950 roku, jeśli w  
nadchodzącym roku pracować 
będziemy jeszcze lepiej, jesz­
cze wydajniej, jeśli będziemy 
śmiało usuwali błędy i  uchy­
bienia w  pracy wszystkich na­
szych instytucji i  urzędów, je* 
śli będziemy twardzi dla nie­
przyjaciół i  pełni serdecznej 
życzliwości dla współbudew- 
niczych nowego, pięknego ży­
cia, dla wszystkich prostych 
ludzi dźwigających wzwyż bu­
dowaną ich rękami Polskę 
Ludową.

Życzę W ani wszystkim 
najmilsi rodacy, siostry i  bra­
cia — pomyślności w  Waszej 
pracy codziennej i  w  Waszym 
życią, w  Waszej działalności 
społecznej i  w zamierzeniach 
osobistych. Niechaj te ostat­
nie ożywia zawsze jak najści­
ślejsza więź z ogólnymi naszy­
mi zadaniami społecznymi.

Do Was zwracam się dziś 
szczególnie młodzi przyjacie­
le, ; synowie i  córki robotni­
ków, chłopów, pracowników % . 
inteligencji, z życzeniami no­
wego szczęśliwego roku!

Przed W am i świat cały stoi 
otworem, wszystkie fachy' i  za­
wody według uzdolnień, za­
miłowań i  porywu gorącego 
serca.

Przed W am i stoją dziś w 
Polsce Ludowej otworem 
przebogate źródła wiedzy i 
myśli ludzkiej. Od Was, c-d 
Waszej pracy, upora, wytrwa­
łości i zapału zależy, abyście 
te nieocenione skarby posiedli, 
abyście je zużytkowali w służ­
bie dla narodu. Uczyńcie to 
w  poczuciu Waszego pow o­
łania budowniczych nowego 
życia, socjalistycznego życia, 
©partego na szlachetnych za­
sadach moralności socjali­
stycznej, która szczęście oso­
biste wiąże nierozerwalnie ze 
szczęściem wszystkich ludzi 
pracy.

1 Jakie życzenia pragniemy 
żlożyć sobie 'nawzajem na pro­
gu Nowego Roku? Oto te 
przede wszystkim, aby przy­
niósł on całej ludzkości dalsze 
umocnienie pokoju, aby stał 
się dla ludu pracującego we 
wszystkich krśjach świata ro­
kiem postępu ku wolności, 
aby był rokiem nowych zwy­
cięstw i  osiągnięć w  naszym 
kraju i  wszędzie, gdzie lud 
pracujący sprawuje władzę. 
W  tej myśli przesyłamy ser­
deczne pozdrowienia nowo­
roczne bratnim narodom 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, 
wszystkim ludziom walczą­
cym o pokój.

Obywatele! Robotnicy, chło­
pi, pracownicy umysłowi, żoł­
nierze, młodzieży!

Życzę Wam najserdeczniej 
dużo radości, powodzenia w 
pracy, w nauce, w życiu ro­
dzinnym i społecznym!

Życzę wraz z W am i najmil­
szej Ojczyźnie naszej dalsze­
go wzrostu jej sił i coraz 
wspanialszego rozkwitul
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Nieznani sprawcy 
i znani inspiratorzy

Ładunek m a te ria łó w  w ybu­
chowych, k tó ry  eksplodował 
pod gmachem Am basady Pol­
sk ie j, w  Paryżu, na szczęście —  
choć zapewne wbrew, in tencjom  
zamachowców —  nie spowodo­
w a ł o f ia r  w  ludziach. S iła  w y ­
buchu by ła  jednak w ie lka , cze­
go dowodem, że prócz znisz­
czeń w  gmachu Ambasady, we 
w szystk ich  okolicznych domaen 
w y lec ia ły  szyby. Gdyby wybuch 
na s tąp ił nie o. ta k  wczesnej po­
rze, k iedy ruch u liczny jest 
jeszcze słaby, k to  w ie ja k ie  
s k u tk i m óg ł on za sollą po­
ciągnąć. O fia ram i zamachu 
m o g li paść zarówno ci, p rze­
c iw ko k tó ry m  zamach został 
skierowany, ja k  rów nież p rzy ­
padkow i przechodnie, być mo- 
żę jak ieś  kob ie ty, dzieci itd .

K ażdy uczciwy Francuz m u­
si zadać sobie py tan ie ; „Ja k  
mogło dojść do tego zbrodni­
czego zamachu na bezpieczeń­
stwo publiczne w  s to licy  F ran- 
e ji?  Jak  m óg ł rząd francusk i 
dopuścić do tego, aby pod jego 
bokiem nieznani te rro ry ś c i u- 
s iło w a li wysadzić w  pow ietrze 
gmach obcej ambasady i  za­
mordować personel dyp lom a­
tyczny poselstwa, akredytow a­
nego p rzy  prezydencie Repu- 
b l ik i F rancusk ie j ? Przecież na 
b ra k  s ił po licy jnych , koniecz­
nych dla ochrony bezpieczeń­
s tw a publicznego rząd fra n cu ­
sk i powoływać się nie może“ .

Zanim  rząd francu sk i odpo­
w ie  na te  py ta n ia  uczciwych 
Francuzów , m usim y nieco u- 
spraw ied liw ić ... po lic ję  francu - 
s łyp P o lic ji te j je s t dość i  za­
pewne posiada ona dostateczny 
zasób fachowych um iejętności 
■w trop ien iu  niebezpiecznych 
złoczyńców. A le  p o lity k a  o- 
becnego rządu francuskiego 
dostarcza p o lic ji francusk ie j 
z b y t w ie le zajęcia w  postaci 
prześladowań, aresztowań, i  
depo rtac ji zupełnie n iew innych 
ludz i, na tom iast zbyt m ało dy­
re k ty w  ścigania przestępców 
i  zapobiegania zbrodniom.

Za zamach na u lic y  T a lley ­
rand, gdzie m ieści się A m ba­
sada R. P. odpowiedzialność 
ponosi bezpośredni szef te j po­
l ic j i ,  m in is te r spraw w ew nętrz­
nych, Jules Moch i  odpowie­
dzialność tę dzielą z n im  jego 
koledzy z gabinetu m in is te ­
ria lnego  obecnego rządu, u- 
p rą w ia ją cy  -wespół z n im  taką 
w łaśnie po litykę .

Stare przys łow ie  g łos i, że 
„ka żd y  naród ma ta k i rząd, 
na ja k i zasługuje“ . A le  polska 
op in ia  publiczna byna jm n ie j 
n ie  obarcza odpowiedzialnością 
za p o litykę  obecnego rządu 
F ra n c ji, narodu francuskiego. 
M y  w iem y, że in sp ira c ji te j po­
l i t y k i  szukać trzeba gdzie in ­
dzie j.

Przed p ię tnastu  la ty  przez 
F  u ropę przeszła tajem nicza 
fa la  rozm a itych  zamachów, spi 
sków, sabotaży, m ordów p o li­
tycznych. Nazwa „p ią te j ko­
lu m n y “  wówczas jeszcze nie 
b y ła  znana. A le  is tn ia ła  ona 
pod różnym i in n ym i nazwam i: 
we F ra n c ji nazywało się to 
„C ro ix  de Fcu“  i „K a g u la r- 
d z i“ , w  A n g li i —  „U n ia  Faszy­
stowska“ , w  R um un ii —  „że -

lazna G ward ia“ , na L itw ie  —  
„Żelazny W ilk “ , w  Czechosło­
w a c ji —  „G w ard ia  H lin k i“ , w 
Polsce -—• ONR, Falanga itp . 
W szystkie  te i  tym  podobne 
organizacje m ia ły  jeden i  ten 
sam ośrodek dyspozycyjny: h i­
tle row ską Rzeszę.

Cel zbrodniczej działalności 
tych  w ie lo rak ich  agen tu r h i­
tle row sk ich  b y ł je dn ak i: sze­
rzenie zamętu w świecie, w y ­
woływ anie m iędzynarodowych 
napięć po litycznych, p rzygo to ­
wanie g ru n tu  do ag res ji h it le ­
row skie j, osłabianie państw  eu­
ropejskich, psucie sojuszów i 
tra k ta tó w  p rzy jaźn i m iędzy 
państwam i n ie faszystow skim i.

Dziś w iem y, z ogłoszonych 
dokumentów, że h itle ro w sk i o- 
środek dyspozycyjny te j faszy­
stowskie j roboty spiskowej by} 
w łaściw ie centra lą europejską 
światowego im peria lizm u , cen­
tra lą  popieraną i finansowaną 

: przez W al] S treet i  C ity .
Obecnie, na m iejsce h itle ro w  

sk ie j cen tra li, k tó re j po, roz­
grom ieniu w w o jn ie  św iatowej 
nie zdo ła ł odbudować jeszcze w  

•pełni, im peria lizm  św iatow y 
znalazł sobie inne ośrodki dy ­
spozycyjne. Szum owiny reak­
cyjne em igracyjnego śm ie tn i­
ka, różne n iedob itk i h it le ry z ­
mu, banda T ito , agen tu ry w  ro 
dzaju R a jka, Kostowa itp . od­
g ry w a ją  obecnie tę samą rolę 
faszystow skich spiskowców, k tó  
rą  niegdyś spe łn ia li p łk . de La 
Rocque, Henlein, Q uis ling , f iń ­
scy lappowcy czy be lg ijscy 
rexisci. I  źród ła in s p ira c ji są 
te same. Przecież o fic ja lne  ko­
ła  am erykańskie chwalą się, 
że A lla n  Dulles je s t szefem a- 
m erykańskiego „ośrodka dy­
w ersyjno - szpiegowskiego“  w  
S zw a jcarii, zorganizowanego w  
celu s iania zamętu w  Europie, 
a Kongres am erykański ta jn ie  
i  jaw n ie  omawia _sprawę ro ­
snących funduszów, przezna­
czonych na ten cel.

Zamach bombowy na u licy  
T a lleyrand  w  P aryżu w ykaza ł 
w sposób aż nadto dobitny, że 
ta  antypoko jowa, faszystow ­
ska, im peria lis tyczna  dyw ersja  
u w iła  sobie gniazdko również 
we F ra n c ji. M ogło się to stać 
ty lk o  dlatego, że we F ra n c ji 
żyw io ły  demokratyczne zosta­
ły  usunięte od udzia łu  w  rzą ­
dzie, że ludzie rządzący dziś 
F ranc ją  ślepo w ype łn ia ją  roz­
kazy im peria lis tów  z W a ll 
S treet, że uza leżn ili się całko­
w icie od obcych, w rogich F ra n ­
c ji i  pokojow i w p ływ ów , że 
fak tycznym  źródłem  ich w ła ­
dzy s ta ł się nie dem okratyczny 
i  pokój m iłu ją c y  naród f ra n ­
cuski, ale banda podżegaczy 
wojennych i  p ro tekto rów  fa ­
szyzmu.

D latego polska opin ia pu ­
bliczna nie żyw i urazy do na­
rodu francuskiego z powodu o- 
becnego stanu stosunków po l­
sko - francuskich , ale w yra ź ­
nie wskazuje na sprawców 
tych stosunków, zdając sobie 
sprawę z fa k tu , że odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy, 
ja k  również za zamach na u l i­
cy T a lleyrand, spada na agen­
tów  im peria lizm u we F ranc ji.

JE R Z Y  W IN N IC K I

"Wyrok na japońskich zb rodn ia rzy , którzy  
przygotowywali wojnę bakte rio lo g iczn ą

O skarźeoi ze skruchą  p rzyzn a li się do w in y
M O S K W A  (P A P ). — 30 

W ojskow y w  Chabarowsku
w o jsko w ych  a rm ii japońskie j, 
nie i  stosow anie b ro n i bakte r

O skarżeni: Y aniada Otozoo, 
Kadzicuka R iudzi, Takachasi 
Takaacu oraz Kaw asim a K ios i 
skazani zosta li na 25 la t  w ię­
zienia. O skarżeni: Sato Siun- 
dzi oraz Karasawa Tom io —  
na 20 la t w ięzienia, zaś oskar­
żony N is i Tosihide na 1S la t 
w ięzienia.

M itom o Kadzuo skazany zo­
s ta ł na 15 la t1 w ięzienia, Onoye 
Masao na 12 la t, H irazakui-a 
Dzensaku na 10 ła t, Kurusim a 
Y~udzi na 3 la ta , wreszcie K i-  
kuezi N o rim icu  na 2 la ta  w ię ­
zienia.

Przem ówienie prokuratora  
Sm irnowa

Po zakończeniu postępowania 
dowodowego zabrał głos oskar- 1 
żyeiel publiczny p ro ku ra to r 
Sm irnow.

P ro ku ra to r stw ierdza, że zna 
czonie procesu byna jm n ie j nie 
ogranicza się do usta len ia  oso­
b is te j w in y  i  stopnia odpowie­
dzialności poszczególnych o- 
skarżonych gdyż n ic i śledz­
tw a i procesu prowadzą ku kie  
ro w niczym kołom  im peria lizm u 
japońskiego, k tó ry  na przestrze 
n i w ie lu  la t  b y ł g łów nym  czyn­
n ik iem  ag res ji na Dalekim  
Wschodzie. Proces głównych ja

grudnia 1949 r. Trybuna! 
ogłosi! w yrok w  procesie b. 
oskarżonych o przygotowywa- 
iologicznej.

pońskieh zbrodn iarzy w o jen­
nych w  Tokio, k tó ry  zakończył 
sio w  1948 r . w ykaza ł, że im ­
pe ria liśc i japońscy przez w ie­
le la t  p rzygo tow yw a li się do 
ag res ji an tyradzieck ie j i  zagar 
nięcia radzieckiego Dalekiego 
Wschodu.

Gdy zwycięska A rm ia  R a ­
dziecka łam iąc opór a rm ii h i­
t le ro w s k ie j szła na zachód — 
napotyka ła  na swej drodze dy­
miące zgliszcza T re b lin k i, ko­
mory. gazowe M ajdanka i  pie­
ce k rem ato riów  oświęcimskich. 
— W  labora toriach Poznań­
skiego In s ty tu tu  B a k te rio lo g i­
cznego hodowali h itle row cy bak 
terie  dżumy, p rzygotow ując 
się do zastosowania bron i bak­
terio log iczne j przeciwko m ilio ­
nem bezbronnych ludzi. T y lko  
druzgocący cios radzieckich s il 
zbro jnych, zadany a rm ii h it le ­
row sk ie j u ra to w a ł ludzkość od 
okropności w o jn y  ba k te rio log i­
cznej.

Gdy z ko le i A rm ia  Radziec­
ka rozg rom iła  szturm ową siłę 
im peria lizm u japońskiego —. 
arm ię kwantuńską- —  ponow­
nie u ra tow a ła  ludzkość od groź 
by w o jny  bakterio log icznej.

P rzed  te rm i nowe

Zgodnie z p lanam i japońskie 
go sztabu generalnego, a rm ia  
kwantuńska m ia ła  po wybuchu 
w e jny z ZSRR zastosować wo­
bec radzieckich m iast na Da­
lek im  Wschodzie (W oroszy- 
łow , Chabarowsk, Błagowiesz- 
czeńsk i C zita ) bomby, napeł­
nione zarażonym i dżumą pchła 
m i —  co zostało udowodnione 
na mocy u jaw n ionych w  toku 
rozpraw y dokumentów.

Z oburzeniem p ię tnu je  p ro ­
k u ra to r „naukowców“ , k tó rzy  
zam ordowali tysiące Chińczy­
ków i  Rosjan w  „w ięz ien iu  eks 
pe rym enta ihym “  fo rm a c ji xVr 
731.

P ro ku ra to r przypom ina T ry ­
buna łow i, że p ro ku ra to r ra ­
dziecki w M iędzynarodowym  
T rybunale w Tokio przekazał 
p ro ku ra to row i am erykańskie­
mu w  tym że trybuna le  p ro to ­
kó ł zeznań oskarżonych K aw a- 
sim y i  Karasaw y, świadczących 
o n ie ludzkich eksperymentach 
na żywych ludziach.

Is ta n ia ły  jednak - s tw ie r­
dza p ro ku ra to r —  pewne w p ły  
wowe czynn ik i, k tó rym  zale­
żało na tym , aby potworne 
zbrodnie japońskie j k l ik i m il i­
ta rn e j nie zosta ły ujawnione 
przed światem.

P ro ku ra to r stw ierdza, że na 
ław ie  oskarżonych nie zasie­
d li tacy czołow i zbrodniarze 
ja k  bakterio lodzy Is i i  S iro, K i-

tano, W akam ucu, organ izato­
rzy  i  in sp ira to rzy  w o jny  bak­
terio log icznej, gdyż znajdując 
się poza g ran icam i ZSRR ko­
rzys ta ją  z poparcia i  op ieki o- 
bozu im peria listycznego.

W yrok  —  pow iedzia ł p roku­
ra to r —  w inien nie ty lk o  orzec 
karę w  stosunku do oskarżo­
nych odpowiednio do stopnia 
ich w iny , lecz rów nież być groź 
nym  ostrzeżeniem dla podżega­
czy do nowej w o jny  św iatowej.

Przem ówienia obrony 
i ostatnie słowo 

oskarżonych
Po przem ówieniu p roku ra to ­

ra  Sm irnowa zabra li głos ad­
wokaci B ie łow , Prokopienko i 
inn i, k tó rzy  p ro s ili T rybuna ł o 
uwzględnienie okoliczności ła ­
godzących, "  w  szczególności 
przyznania się oskarżonych do 
w iny i  ich szczerej skruchy.

Oskarżony K ikucz i N orim icu 
oświadcza: „W  duszy mej za­
szedł przełom  na całe życie. 
Żału ję, że na ław ie  oskarżonych 
nie zasiedli w raz ze mną n a j­
w ażnie jsi o rgan iza torzy i  in ­
sp ira to rzy  w o jny  ba k te rio log i­
cznej. Pobyt w  Zw. Radziec­
k im  dopomógł m i do zrozum ie­
nia, ja k  zbrodniczą by ła  obra­
na przeze mnie droga“ .

Analogiczne, pełne skruchy 
oświadczenia z ło ży li również 
pozostali oskarżeni.

Masy pracujące całego k ra ju  
radośn ie  p o w ita ły  Nowy R ok

w yko n a n ie  
p la m i 3 -le łn iego  

na W ęgrzech
B U D A P E S Z T  (P A P ). W  

dniu 31 g rudn ia  zakończył się 
o fic ja ln ie  trz y le tn i plan odbu­
dowy gospodarczej na W ę­
grzech. Tym  samym, plan 
trz y le tn i, rozpoczęty 1 s ie rp­
nia  1941 r „  został zakończo­
ny na 7 miesięcy przed te r­
minem.

Z dniem 2 stycznia masy pra 
cujące W ęgier przystępu ją  do 
rea lizac ji nowego 5-letniego 
planu gospodarczego.

O tw arc ie
now e j l in i i  m e tro  

w  M oskw ie
M O S K W A  (P A P ). W  dniu 

1 stycznia zostaje o tw a rta  no 
wa czw arta  m ag is tra la  mos­
kiew skie j kolei podziemnej.

Nowa lin ia  przechodzi w 2 
miejscach pod rzeką Mo­
skwą. Łączy ona bezpośrednio 
centrum  m iasta z przem ysło­
w ym i dzie ln icam i Targańską 
i Sierpuchowską.

Budowa czw arte j l in i i  m etra  
moskiewskiego, zapoczątko-

Na terenie całego kraj« w  dziesiątkach świetlic fabrycz­
nych, sal Domów Ludowych, biur i urzędów, odbyły się 
w dniu 31 grudnia 1949 roku wesołe zabawy noworoczne 
•v czasie których świat pracy — robotnicy, chłopi i inteligen­
cja pracująca — radośnie powitali N ow y Rok Młodzież 
szkolna i dzieci również licznie wzięły udział w  zorganizowa­
nych dła nich imprezach.

W  gim n. im . Słowackiego 
p rzy  ul. W aw elsk ie j Tow. P rz y ­
ja c ió ł Dzieci zorganizowało 31 
grudn ia 1949 r. dla dzieci robot 
n ikćw  W arszaw y noworoczną 
choinkę.

Na uroczystość p rzyb y ł prezes 
Rady M in is tró w  tow . Józef 
C yrankiew icz, m in . A d m in i­
s tra c ji Publicznej tow. W olski, 
m in. P racy i Opieki Społecznej 
tow. Rusinek, w icem iń. Oświft- 
t v Krassowska, tow . m in . M i­
ja ł, budowniczy P olsk i Ludowej 
tow. K ra je w sk i oraz przedsta­
w iciele p a r t i i po litycznych, o r­
gan izacji społecznych i  zawo­
dowych.

Do licznie zebranych dzieci, 
p rzem ów ił w  serdecznych sło­
wach tow . p rem ier J. C yran­
kiew icz. Kończąc przem ówie­
nie tow . p rem ier Cyrankiew icz 
w zniósł okrzyk na cześć m ło ­
dzieży po lsk ie j i  je j W ie lk iego 
P rzy jac ie la , Prezydenta RP 
Bolesława B :eruta. O krzyk  zo­
s ta ł spontanicznie pi dcłiwyco- 
ny przez dzieci, k tó re  urządz i­
ły  żyw io łow ą owację na cześć 
Prezydenta RP to n . Bolesła- 
w i B ie ru ta  oraz Rządu RP.

W  im ien iu  TPD serdeczne 
podziękowania za urządzenie u- 
roczystości dla dzieci z łożyła

przedstaw icie lom  Rządu prezes 
Tow arzystw a tow . pos. K łu - 
szyńska.

Im prezy w  zakładach 
pracy

W  godzinach wieczornych 
rozpoczęły się zabawy i w ie­
czornice, w  czasie k tórych 
św ia t pracy p o w ita ł Nowy 
Rok.

Poszczególne zakłady pracy 
zaprosiły  na im prezy te, dele­
gacje chłopów ze wsi, nad któ  
ry m i robotniey spraw u ją opie­
kę. W  radosnym  i beztroskim  
na s tro ju  bawiono się do rana.

W  tym  uroczystym  dniu nie 
zapomniano rów nież o żołn ie­
rzach, przebywających na ku­
ra c ji w  szpita lach. Delegaci 
k ó ł Tow arzystw a P rzy ja c ió ł 
Żołn ierza, is tn ie jących p rzy  za 
kładach pracy, odwiedzin cho­
rych  żo łn ie rzy  wręczając im , 
paczki ze słodyczam i i  książk i.

Noworoczne nagrody dla 
przodujących 

pracowników PG R -ów
Z okaz ji zakończenia ro k u , . 

C entra lny Zarząd PGR nagro­
dz ił w yróżn ia jących sio pracą 
i uświadom ieniem  społeczno 
obyw ate lskim  pracow ników

robotn ików  PGR, biorących 
udzia ł w indyw idua lnym  i ze­
społowym współzawodnictw ie 
pracy oraz nowatorów i rac jo ­
na liza torów , życząc im  jedno­
cześnie jeszcze lepszych suk­
cesów w  Now ym  F.oku.

M iędzy in nym i zespół PGR 
Polodno okr. Bydgoszcz, k tó ry  
zdobył pierwsze miejsce we 
współzawodnictw ie pracy, o- 
trz y m a ł jako nagrodę nowo­
roczną dla swych robotn ików  i 
pracowników 6 m iin , z ł z prze­
znaczeniem na urządzenia so­
cjalne. Z innych zespołów, któ 
re o trzym a ły  podobne nagro­
dy, w ym ienić należy rn. in. ze­
spół Tempowo okr. Poznań — 
4 m iin . zł, zespół Osnowa Sień 
okr. Z iem ia Lubuska — 3
m iin . zł, zpsnół Ło jów  okr. 
W rocław  2 m iin . z ł oraz zespół 
Gajewo okr. Gdańsk —  1 m iin. 
zł.

N iezależnie od tego wysokie 
nagrody pieniężne o trzym a ły  
poszczególne gospodarstwa 
PGR.

Spośród rac jona liza to rów , 
k tó rym  przyznano nagrody, 
wym ienić na leży: Józefa Ko- 
h ryn ia , k ie row n ika  dzia łu  me­
chanizacji okr. Koszalin, k tó ry  
o trzym a ł nagrodę w  wys. 100 
tys. z ł, F ranciszka M ałka, o- 
grednika % gosnoilarstwa Cha- 
rzewice okr. Przem yśl oraz 
Konstantego Dembickiego, kie 
rów n ika  fe rm y  gospodarstwa 
Janowice W ie lk ie  okr. Legn i­
ca, k tó rzy  za swe w ynalazki 
o trzym a li po 50 tys. z ł nagro- 

i dy.

Z b io ry  zboża w ZSRR 
znacznie p rze k ro czy ły  poziom  

przedw ojenny
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radzieckie osiągnęło w  roku 
ub ieg łym  bardzo . poważne suk­
cesy w  dziedzinie zwiększenia 
urodzajności k u ltu r  zbożowych.

Z b io ry  zboża w yn ios ły  w  ro ­
k u  bież. ponad 88 m ilionów  
ton, przekraczając tym  samym 
znacznie zb io ry  przedwojenne. 
K ołchozy i  sowchozy dostarczy­
ły  państwu o przeszło 2 m iin . 
ton  zboża w ięcej, an iże li w  ro ­
ku  ub ieg łym . Do w zrostu  u ro ­
dzajności p rzyczyn iło  się m. in. 
masowe stosowanie o rk i jesień 
ne j i używanie nowych nawo­
zów sztucznych.

Do wspaniałych zbiorów  przy

czyn iła  się wzrasta jąca z każ­
dym dniem arm ia  kołchoźni- 
ków-nowatorów.

O lbrzym ią ro lę  w  uzyskaniu 
tak  wspan iałych sukcesów ode­
gra ła  przodująca nauka m iczu- 
rinowska. Teoria  etapowego 
rozw oju roś lin , opracowana 
przez Łysenkę, stanow i poważ­
ny k rok  w  rozw iązaniu zagad­
nien ia zwiększania urodza jno­
ści. Jarow izacja  nasion, k rzyżo ­
wanie gatunków , dodatkowe 
sztuczne opylanie roś lin , ogrze­
wanie nasion oraz wiele innych 
nowoczesnych metod agrotech- 
n ik i, stosuje się masowo w  ro l­
n ic tw ie  radzieckim , (w )

Sukcesy PGR ów 
okręgu  szczeci oskiego

W  ciągu ostatn ich trzech la t 
na s tąp ił poważny wzrost p ro ­
d u kc ji roś linne j i zwierzęcej w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych okręgu szczecińskiego.

D zięk i szybkie j lik w id a c ji od 
łogów , stałem u rozszerzaniu 
pa rku  maszynowego, ulepszaniu 
metod upraw y, podnoszeniu o r­
gan izac ji pracy, a przede 
w szystk im  w  w yn iku  stale roz­
w ija jącego się współzawodnic­
tw a  i podnoszenia k w a lif ik a c ji 
robotn ików  i pracow ników  ro l­
nych —  wzrosła wydajność z 
hektara i  w e lc k ro tn ie  powięk­
szy ły  się globalne zb io ry  zbóż 
i  innych roś lin  upraw nych.

W  roku 1349 globalne zbiory 
ży ta  w  gospodarstwach okręgu 
szczecińskiego b y ły  praw ie 10 
razy wyższe niż w 1946 roku, 
k iedy pracą Państwowych Go­
spodarstw  Rolnych k ie row a ły  
ę>! --ni enty m ik  o ła j czykowskie,

zb iory ziem niaków zaś ponad 
5-kro tn ie . W  1346 roku PGR 
okręgu szczecińskiego , w yp ro ­
dukow ały zaledwie 4 tys. ton 
buraków cukrowych, zaś w 
1949 r. już  ponad 59,5 tys. ton. 
Produkcja rzepaku wzrosła z 
86 ton w  1946 • roku  do 2.549 
bon w  roku  1949.

Także pogłow ie koni wzrosło 
w okresie osta tn ich trzech la t 
praw ie czterokro tn ie , a trzody 
chlewnej p raw ie  dziesięciokrot­
nie. L iczb# bydła powiększyła 
się przeszło dwa i pó ł rasa. 
W raz ze wzrostem  ilościowym  
pogłow ia nastąp iło  podniesienie 
produktyw ności zw ierząt go­
spodarskich.

V/ planie 6-le tn ifn  specjalny 
nacisk zostanie położony m. in. 
na podniesienie hodowli trzody 
chlewnej i bydła mlecznego o- 
raz na rozszerzenie sadownic­
tw a i  w arzyw nictw a.

wana z osobistej in ic ja ty w y  
-Generalissimusa S ta lina , stano 
wi wspaniałe rozw iązanie w ie i 
kiego problem u kom un ikacy j­
nego sto licy  radzieck ie j.

Odciąży ona ruch na lin iach  
średnicowych i powiąże ze so­
bą 17 dzielnie M oskwy na o- 
gólną ilość 25.

D elegacja 
M iędzynarodow ego 

Z w iązku  S tuden tów  
w  W arszaw ie

W  dn. 30 g rudn ia  ub. r. baw i 
ła  przejazdem w  W arszaw ie de 
legacja  M ięozynarodowego 
Zw iązku Studentów, zaproszo­
na do M oskwy przez A n ty fa ­
szystowski K o m ite t M łodzieży 
Radzieckiej.

Delegację, w  k tó re j skład 
wchodzą: sekretarz Zw iązku 
A n g lik  Thomas Madden, Ekwa 
dorczyk Rafael Echevazia, H in ­
duska Y ine la  Bakaya i  Rumun 
Bernad Bereanu, p o w ita li na 
Dworcu G łównym  przedstaw i­
ciele Z A M P  i Rady Naczelnej 
Federacji Polskich O rgan izacji 
Studenckich.

M ac A r th u r  
zw aln ia  Japońskich 

przestępców  
w o jennych

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS donosi z Tokio , że gen. 
Mac A r th u r 'u d z ie l i ł  am nestii 
dalszym 13 japońskim  prze­
stępcom wojennym , przebyw a­
jącym  w w ięzieniu to k ijs k im  
Suganco.

Rum unia na drodze do soc ja lizm u
A nna  P a u ke r o ro czn icy  R u m u ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j

M O S K W A  (PAP) •— Z  okazji I I  rocznicy proklamowa­
nia Rumuńskiej Republiki Ludowej dziennik „Prawda" za­
mieści! artykuł sekretarza KG Rumuńskiej P crtii Robotniczej 
— Anny Pauker, k tó ry  w  streszczeniu podajemy:

A rm ia  Radziecka —  s tw ie r­
dza na wstępie A nna Pauker 
w yzw o liła  Rum unię z ka jdan  
im peria lizm u i  dopomogła ru ­
m uńskim  masom pracu jącym  
pokierować w łasnym i losami 
oraz un iem ożliw iła  p rzygoto­
wyw aną przez im peria lis tów  
anglo - am erykańskich oraz 
reakcję  rum uńską, in te rw en­
cję.

Budownictwo podstaw  
socjalizmu

W  ciągu m in ionych la t  k la ­
sa robotnicza pod przyw ództ­
wem R um uńskie j P a r t i i Robot 
niczej wzm ocniła i skup iła  wo­
kó ł siebie masy pracujące 
m iast i  wsi. U s tró j demokra­
c ji ludowej skutecznie w yko­
nu je  fu n kc je  d y k ta tu ry  pro le­
ta r ia tu , dław iąc opór w yzysk i­
waczy i organ izu jąc budow­
n ictw o podstaw socjalizm u. W 
uporczyw ej waice un ieszkodli­
wiono spiski bu rżuaz ji p ra w i­
cowych socja listów  i m onar­
ch ii bu rżuazyjno - obszarni- 
czej, zna jdu jące j się w  służbie

R ZY M  (P A P ). W a lka  robo­
tn ikó w  w łoskich w  obronie pofco 
ju  sta je  się coraz bardtziej in ­
tensywna. W  połowie stycznia 
odbędzie się w  Rzymie ogólno­
k ra jow y  zjazd obrońców poko­
ju . D la przygotow ania  tego 
zjatzdu zwołano konferencje 
prow incjonalne w  całym  k ra ju . 
Równocześnie wzmożone akcję 
organizowania kom ite tów  po­
ko ju  w  każdym  ̂ zakładzie p ra ­
cy, wiosce i dzieln icy m ie jsk ie j.

N a j ważnie j siz« z jazdy pro-

w yw iadu am erykańskiego. 
Dzięki nac jona lizac ji przem y 
słu, transp o rtu , banków, towa 
rzys tw  ubezpieczeniowych itd ., 
nowe państwo mas p ra cu ją ­
cych zadało decydujący cios 
w ładzy gospodarezj bu rżua z ji 
rum uńsk ie j i przekszta łc iło  
podstawowe środki p ro du kc ji 
przem ysłowej we własność so­
c ja lis tyczną , we własność mas 
pracujących.

Pomyślne wykonanie  
planu

A nn a  Pauker wskazuje na­
stępnie, iż  rocznica prok lam o­
w ania  R um uńskie j R epublik i 
Ludowej zbiega się z pom yśl­
nym  wykonaniem  rocznego pla 
nu gospodarczego. Znamienne 
je s t —  dodaje A nna Pauker — 
że podczas, gdy w  ciągu 11 
la t  od 1927 do 1938 roku prze 
m ysi rum uńsk i wzrósł zaled­
wie o 50 proc., to  w  bież. ro ­
ku wzrósł on o prze,szło 4^ 
proc., p rzy  czym produkcja ' 
hu tn ic tw a  zw iększyła się o 54 
proc., a p rodukc ja  tk a n in  ba-

w incjonalne odbyły się ju ż  w 
tych dniach w Rzymie i F lo ­
renc ji z udzia łem  reprezentan­
tów  wszystk ich p a r ti i derookpa 
tycznych i masowych organ iza­
c ji dem okratycznych.

Równocześnie do krajowego 
kom ite tu  pokoju nadchodzą z 
całych W łoch te legram y, lis ty  
i rezolucje o rgan izac ji, g ru p  i 
poszczególnych obyw ate li, k tó ­
rzy  zobowiązują się walczyć z 
podżegaczami w o jennym i.

we łn ianych i  we łn ianych o 
52 proc.

Rum uńska Republika Ludo­
wa poszczycić się może znacz­
nym i osiągnięciam i na polu 
budownictwa socjalistycznego 
na wsi, gdzie powstało ju ż  
pierwszych 56 gospodarstw 
zespołowych i gdzie dziesiątki 
tysięcy pracujących chłopów 
w yraża życzenie utworzenia 
nowych zespołowych gospo­
darstw  wytwórczych.

W skazując na w ie lk i entu­
zjazm, k tó ry  ogarną ł rum uń­
skie masy pracujące we współ 
zawodnictw ie ' ku  czci 70-ej 
rocznicy urodzin  Józefa Sta­
lina , A nna Pauker stw ierdza:

„N asza P a rtia  w y ja śn iła  ma 
som pracującym , że pom yśl­
nie budować socjalizm  w  na­
szym k ra ju  można jedynie we 
współpracy ze w szys tk im i k ra ­
ja m i budu jącym i socjalizm , i 
ty lk o  dzięki pomocy i  poparciu 
Zw iązku Radzieckiego. Jedynie 
us tró j dem okracji ludowej u- 
m ożliw ia  b ra tn ią  współprace 
w szystkich narodowości w R u­
m uńskie j Republice Ludow ej“ .

U  boku
Zw iązku  Radzieckiego
W skazując, iż  z dniem 1 

stycznia 1950 r . wchodzi w  ży­
cie d ru g i ro k  państwowego 
planu gospodarczego, k tó ry  bę 
dzie zarazem wstępem do p la­
nu 5-letniego R um uńskie j Re­
p u b lik i , Ludowej, au to rka  kon­
k ludu je :

Przyszłość należy do nas, 
tak  po jm u ją  masy, pracujące 
naszego k ra ju  sens uroczysto­
ści 30 grudn ia. K to  pa trzy  z 
nadzieja, i w ia rą  w przyszłość, 
ten kocha i  bron i pokoju. K to  
kocha przyszłość i pokój, ten 
kocha również Związek Ra­
dziecki i skupia się wokół nie­
go, ponieważ KSRR stoi na 
czele w a lk i narodów o pokój, 
o niepodległość, broniąc wspói 
nogo, szczęśliwego ju tra  ludz­
kości!

Przed ogo loow loskïïu  
zjazdem obrońców  p o ko ju

P rzem ysł węglowy w yko n a ł 
roczny  p lan p ro d u k c ji

(K o r. w ł.)  D n ia  31 g rudn ia  
1949 roku  o godz. 9.15 po lsk i 
przem ysł węglow y w ykona ł 
państwowy p lan p ro du kc ji węg 
la  kam iennego na ro k  1849. W y 
dubycie węgla kamiennego w 
roku 1949 przekroczyło o 7,2 
proc. przedwojenne wydobycie 
z kopalń na ty m  samym te re ­
nie. W ykonaniem  planu p ro ­
dukcyjnego na ro k  1949 polski 
przem ysł w ęglow y uzyska ł 2,3

proc. przekroczenia trz y le tn ie ­
go planu produkcyjnego.

Pierwsze m iejsce w  w ykona­
n iu  zakreślonych przem ysłow i 
węglowemu zadań p rodukcy j­
nych na rok  1949 zajęło R yb­
n ickie Zjednoczenie Przem ysłu 
W ęglowego, k tó re  swój p lan 
roczny wykona ło ju ż  2 g rudn ia  
ub. r .  oraz kopaln ie : im . S ta li­
na, „K a ro l“  i „M a rc e l“ , (a l)

73 warszawskich p rz o d o w n ik ó w  
o trzym a ło  p rzydz ia ły  m ieszkań
W  dniu 31 g rudn ia  1949 r. 

odbyło się w  gmachu CRZZ 
wręczenie p rzydz ia łów  miesz­
kaniowych 73 w yb itnym  przo­
downikom  i  rac jona liza torom  
stołecznych zakładów pracy.

N a uroczystość p rzyb y li 
członkowie P rezydium  C entra l­
n e j Rady Zw. Zaw. z przewod­
niczącym tow . A l. Zawadzkim  
i w iceprzewodniczącym i tow. 
B ursk im  i  tow . ćw ik iem  na 
ezele.

W ręczając p rzyd z ia ły  po­
szczególnym robotn ikom , prze­
wodniczący CRZZ tow. A leksan

der Zawadzki podkreś lił, że uro 
czystość ta  je s t jeszcze jednym  
dowodem tro s k i rządu, p a r t i i 
i  zw iązków  zawodowych o da l­
sze sta łe  podnoszenie w arun­
ków by tu  k lasy  robotniczej.

W  im ien iu  nagrodzonych ro ­
botników , przem ów ił przodow­
n ik  pracy z Zakładów W y tw ó r- 
szyeh Urządzeń Teletechnicz­
nych, m etalow iec Górecki, o- 
świadczając, iż  przodownicy 
pracy i  rac jona liza to rzy  doło­
żą wszelkich w ys iłków , by 
wśród mas robotniczych W a r­
szawy upowszechnić socja li­
styczne m etody pracy.

Uchwała Rady M in is tró w  
w spraw ie stypendiów  

akadem ick ich
Rada M in is tró w  na posie­

dzeniu w  dniu 31 g rudn ia  br. 
powzięła- uchwałę w sprawie 
państwowych stypendiów dla 
m łodzieży szkół wyższych. 
Państwowe . fundusze stypen­
dialne będą skoncentrowane 
całkow icie w  M in is terstw ach 
O św ia ty i  Zdrow ia, k tó re  dy­
sponować n im i będą na pod­
staw ie ustalanego corocznie 
Państwowego Planu Inw esty7 
cyjnego. Uchwalony rów no­
cześnie przez Radę M in is tró w  
Państwowy P lan S typendia lny 
na br. akadem icki przew iduje 
znaczne podwyższenie stypen­
diów.

Przyznawane będą: stypen­
dia zwyczajne, prem ie stypen­
dialne, stypendia m ieszkanio­
we i stypendia dyplomowe.

O wysokości stypendium  
zwyczajnego stanow i kierunek 
studiów  i  ko le jny  rok  ich trw a ­
nia. W  la tach trzecim  i na­
stępnie czw artym  i p ią tym , 
stypendium  będzie wyższe.

Dobre w yn ik i w nauce u- 
p raw n ia ją  do Otrzymania do­
datkowo p rem ii w wysokości 
miesięcznego stypendium .

Stypendia dyplom owe mogą 
uzyskać studenci szkół i  w y ­
dzia łów  technicznych, le ka r­
skich, ro ln iczych, leśniczych i  
ogrodniczych, je ś li nie m o g li 
z przyczyn od n ich niezależ­
nych (p racy zarobkowej, stanu 
zdrow ia itp .)  ukończyć całko­
w icie stud iów  w  przepisanym  
te rm in ie .

S typendium  m ieszkaniowe o-
trzym a ją  studenci, d la  k tó rych  
brak je s t m ieszkań w  domach 
akademickich.

Ponadto Rada M in is tró w  u - 
chw a liła  u tworzen ie specjal­
nych stypendiów  naukowych. 
Ubiegać się o nie mogą: stu­
denci drugiego i  wyższych la t  
studiów, je ś li w ykazu ją  spe­
cja lne uzdolnienia, ja k  i  za in­
teresowanie pracą naukowo - 
badawczą i  pragną poświęcić 
się te j pracy. Rada M in is tró w  
postanow iła rów nież powołać 
do życia In s ty tu t E konom ik i 
Rolnej, którego zadaniem je s t 
kierowanie całokszta łtem  ba­
dań w  zakresie ekonom iki ro l­
nej oraz bezpośrednie prowa­
dzenie prac naukowo - badaw­
czych w  ty m  zakresie.

Zbrodnicza prow okacja  antypo lska
„ L ’H u m a n ité “  o zam achu na Am basadę RP

w P aryżu
P A R Y Ż (P A P ). Dziennik 

„ L ‘H um an ité“ , om awiając za­
mach na ambasadę polską w 
Paryżu, stw ierdza, że b y ł to 
a k t zbrodniczej prow okacji.

Dziennik podkreśla, że za­
mach zeste! zorganizowany 
w przededniu rozpoczęcia do­
niosłych rokowań handlowych, 
w w yn iku  k tó rych  przem ysł 
francusk i może otrzym ać za­
mówienia w artości 30 m il ia r ­
dów frankó w . Zamach m ia ł na 
celu dalsze zatrucie stosunków 
pólsko-franeuskieh, k tó re  po­
go rszy ły  się ostatn io z w iny  
dyp lom acji francusk ie j, ro jące j 
się od szpiegów oraz wskutek 
oburzających prześladowań de­
m okra tów  polskich, przebyw a­
jących we F ranc ji.

„L 'H u m a n ité “  stw ierdza na­
stępnie, że we F ra n c ji działa 
organizacja, nosząca nazwę 
..Stowarzyszenie K om batantów  
Polskich“ . Jest to organizacja 
półwojsikowa, pozostająca w 
ścisłej łączności z czynn ikam i 
ga u llis tow sk iu ii i  prowadzi ak­
cję przeciwko organizacjom  ro ­
botniczym .

Do F ra n c ji sprowadzono z 
N iem iec tzw . „osoby, przesie­
dlone“ , k tóre są znanym i fa ­

szystam i. W  ten sposób prze­
dostała się do F ra n c ji cała 
„B rygd da  św iętokrzyska“ .

U tworzono k ilk a  grup i skia 
rowano je  do pracy w  fa b ry ­
kach francuskich , kopalniach i  
w ciężkim  przem yśle. Ludzie 
ci, pieczołow icie dobrani, m ają  
ściśle określoną m is ję  zwalcza­
nia wszelkich ruchów  demo­
kratycznych.

„C hcie libyśm y wiedzieć— za­
py tu je  „L 'H u m a n ité “  —  kto w 
m in is te rs tw ie  pracy popiera 
tych lu d z i? "

„W ładze francusk ie  —  stw ie r 
daa „L 'H u m a n ité “  —  p ro tegu­
ją  faszystów  polskich we F rań  
c ji ora;z całą em igrację k o n tr­
rew olucyjną, zgrupowaną na 
naszym te ry to r iu m . Zamach 
jes t w yn ik iem  spisku przeciw ­
ko Polsce, przeciwko k ra jo m  
dem okracji ludowej, przeciwko 
F ra n c ji i przeciwko pokojow i.

Oburzenie w szystk ich  uczci­
wych Francuzów i  pa trio tów  
— pisze w  zakończeniu „ L ‘H u- 
m anite“  —  jest całkow icie u- 
zasadnione. Powinno się prze­
pędzić z naszej ziemi wszyst­
kich agentów podżegaczy wo­
jennych i  w rogów  naszego 
k ra ju “ .

Żałosny b ilans ro k u  1949. w USA
• Spadek p ro d u k c ji p rzem ys łow e j —  

m ilio n y  b e z ro b o tn ych — kryzys  w ro ln ic tw ie
N O W Y  JO R K  (P A P ). Jak

w yn ika  zę sprawozdań gospo­
darczych dzienników am ery­
kańskich rok  1949 p rzyn iós ł 
St. Z jednoczonym dalsze k u r ­
czenie się produkc ji i handlu, 
k ryzys w  ro ln ic tw ie  i  wzrost 
bezrobocia.

P rodukcja  przemysłowa 
zm niejszyła się o przeszło 9 
proc. w porów naniu z 1948 r. 
W ydobycie węgla spadło o 32 
proc. w  porów naniu z rokiem  
1947.

W edług o fic ja lnych  danych, 
w  lis topadzie ub. r. zanotowano 
3.409 tysięcy całkow icie bezro­
botnych wobec 1.831 tys. w l i ­
stopadzie 1948 r. Jednakże we­
d ług obliczeń zw iązków zawo­
dowych, ilość całkow icie bezi-o-’ 
botnyeh wyn iosła  w U S A  w l i ­
stopadzie 4.900 tysięcy osób 
Prócz tego jes t około 9 m ilio ­
nów osób zatrudnionych ty lke  
częściowo.

Widoczne b y ły  wyraźne ozm 
ki kryzysu w ro ln ic tw ie . M in i­
ster ro ln ic tw a  Breńnen w nie­
dawnej wypow iedzi oświadczył, 
że g lobalny zysk ro ln ików  
zm n ie jszy ł się w  1949 r . o 20

proc. w  porów naniu z rok iem  
1947.

Poza tym , m im o usiłow ań 
podtrzym ania ekspoi-tu p rzy  po 
mocy planu M arshalla , obroty 
zagraniczne także spadły.

W szystk ie  am erykańskie in ­
sty tuc je , zajm ujące się bada­
niem kon iu nk tu ry  gospodar­
czej, zapow iadają dalszy spa­
dek p rodukc ji i  w zrost bezro­
bocia w  roku  1950.

Organ g ie łdy  now o jorsk ie j 
„W a ll S treet Jou rna l“  uprze­
dza am erykańskie ko ła  gospo­
darcze, że rok 1950 „będzie ro ­
kiem ciężk im ".

H u tn ic y  „O s tro w ca “  
skraca ją  czas 
w y topu  s ta li

Po raz trzec i w  okresie za­
w arcia um owy o współzawodni­
c tw ie pracy załoga pieca hu­
ty  „O strow iec“  z wytapiaczem  
Józefem W ąsikiem  na czele, 
skróc iła  czas w ytopu tym  ra - 
zuin o 1 godz. 15 m in.

/
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Rok sukcesów obozu pokoju
Z n iezw ykłą

u w y d a tn iły  się w  roku ubie­
g łym  dwie zasadnicze tenden­
cje  rozwoj'owe współczesnego 
św iata. Z jednej s trony postę­
pu ją cy  ciągle rozkład i osłabie­
nie  obozu im peria lizm u i w o j­
ny. Z d rug ie j s trony  pnące się 
w  górę krzyw e osiągnięć obozu 
poko ju  i socjalizm u.

\ Z  ZSR R  na czele 
[ pod wodzą Stalina

N a czele obozu pokoju stoi 
potężny, niezwyciężony Z w ią ­
zek Radziecki. W alce a rm ii po­
k o ju  przewodzi wódz św iato­
wego obozu postępu, organiza­
to r  zwycięstw  narodu radziec­
kiego, towarzysz S ta lin . Od 
Szanghaju po B e rlin , narody 
wyzwolone z pęt im peria lizm u 
nm acn ia ły  w  r. 1949 władzę lu ­
du, um acn ia ły  św ia t socja liz­
m u. Każde osiągnięcie tych 
pańs tw  w  dziedzinie gospodar­
czej i po lityczne j wzmacnia s i­
ły  całego obozu pokoju i po­
większa jego przewagę nad blo 
k iem  w o jn y  i  ag resji. A  sukce­
sów tych je s t coraz w ięcej.

P rodukc ja  przem ysłowa 
ZSRR w  październiku 1949 r. 
przekroczyła o przeszło 50 
proc. średnią produkcję  m ie­
sięczną z roku 1940. W  ZSRR, 
w  ram ach pierwsze j powojen­
ne j p ięc io la tk i s ta linow sk ie j, 
u rucham ia się średnio na dobę 
S —  4 w ie lk ie  przedsiębior­
stwa. F a k t, że Zw iązek Ra­
dziecki m im o trudności wyw oła 
nych w o jną , od roku  1947 zna 
ta jem nicę w yko rzys tan ia  ener­
g i i  atomowej, św iadczy o wspa­
n ia ły m  rozw o ju  techn ik i ra ­
dzieckie j. W  przeciw ieństw ie 
do im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, k r a j socjalizm u ju ż  te­
raz  używa energ ii atomowej do 
przekszta łcenia pustyń  w  tę t­
niące życiem obszary. G igan­
tyczny p lan s ta linow sk i zalesie 
n ia  rozleg łych obszarów stepo­
wych je s t rów nież dowodem 
w span ia łe j perspektyw y, ja ką  
o tw ie ra  przed ludzkością secja 
lizm .

Bardzo poważne sukcesy o- 
e iągnęły k ra je  dem okracji lu ­
dowej, k tó re  n ie  ty lk o  odbudo­
w a ły  swą gospodarkę po znisz­
czeniach wojennych, ale znacz­
n ie  przekroczyły  poziom p ro ­
d u k c ji przedw ojennej. K ra je  
dem okracji ludow ej ju ż  p rzy ­
s tą p iły  albo p rzystępu ją  w  
1950 r . do d ługofa low ych p la ­
nów, k tó re  —  ja k  nasz p lan 
sześcioletni —  przew idu ją  da l­
szy potężny w zrost uprzem y­
słow ienia i  są p lanam i budowy 
fundam entów  socja lizm u w  
mieście i  na w si. W ie lk ie  zna-> 
czenie dla rozw o ju  k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej posiada 
krzepnąca i  cem entująca się z 
dn ia  na dzień współpraca ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  oraz 
współpraca tych  kra j'ów  m ię­
dzy sobą.

ImperiallSc! srukają 
i synonimu słowa 
I „kryzys“

^  A  na zachodzie wszystko ina  

ezej.

„Szczególna depresja" —  ta ­
k im  oto skrom nym  m ianem  bez 
s iln i znachorzy starego us tro ­
ju  w s tyd liw ie  ok re ś lili k ryzys, 
k tó ry  ja k  złowieszczy w icher 
w dziera  się przez liczne szpary 
W  zmurszałą budowę gospodar­
k i kap ita lis tyczne j. M iędzy paź 
dziennikiem  1948 a październ i­
k iem  1949 roku poziom produk 
c j i  w  Stanach Zjednoczonych 
spadł o 22 proc., a bezrobocie—  
pełne i  częściowe —  obejm uje 
14 m ilionów  ludzi.

A m erykan ie  u s iłu ją  przerzu­
cić k ryzys na b a rk i mas p ra ­
cujących w  k ra ja ch  zachodniej 
E u ropy . Do p lanu M arsha lla ;’ 
k tó ry  je s t ju ż  wypróbowanym  
środkiem  „eksportu  k ryzysu “ ' 
dołączyła się w  osta tn im  roku 
narzucona przez rząd am ery­
kański dewaluacja w a lu t. W  
w y n ik u  te j p o lity k i w  k ra ja ch  
zm arshaliizowanych w zrasta 
nędza i  bezrobocie (we F ra n ­
c j i  —  o 130 proc. w  ostatn im  
ro k u ), zam yka ją  się zakłady 
przemysłowe. Gospodarce ame­
ryka ń sk ie j wszystko to jednak 
nie  pomaga. W pada ona coraz 
g łęb ie j w  objęcia kryzysu.

W  przeciw ieństw ie do zacie­
śnia jące j się zwartości obozu 
an ty im peria lis tycznego, ub ie­
g ły  rok  dostarczył mnóstwo 
p rzyk ładów  w zrasta jących kon 
f l ik tó w  w ew nątrz obozu im pe­
ria lis tycznego na tle  sprzecz­
ności gospodarczych i ry w a li-  ; 
zac ji po lityczne j w  walce o ryn  
k :. Szczególnie głośne by ły  | 
zg rzy ty  wokół dewaluacji oraz ! 
sw a ry  w związku z innym i po- | 
sunięciam i am erykańskim i, k tó  • 
rych  celem była  dalsza pene­
tra c ja  im perium  b ry ty jsk iego .

W yzwolenie 1/1 ludzkości

2 października przewodni­
czący K P  Chin tow. Mao Tse-

w yrazistością [ tung  prok lam ow ał utworzenie 
C h ińskie j R epublik i Ludowej. 
F ro n t an ty im pe ria łis tyczny  po­
w iększył się o blisko pó łm ilia r- 
dową ludność tego olbrzymiego 
k ra ju .

Zwycięstwo narodu chińskie­
go stanow i ciężki cios dla im ­
pe ria lis tów , k tó rzy  s tra c ili .m i­
lia rd y  na pomoc dia Czang 
K a i - szeka. Jest to —  po Re- 
jyo luc ji Październikowej i roz­
grom ien iu faszyzm u —  dalsze 
ogromne zwycięstwo s ił pokoju 
i socjalizm u naszych czasów. 
Jest to w span ia ły  t r iu m f  nau­
k i Lenina i S ta lina , realizowa­
nej w  w arunkach chińskich 
przez Kom unistyczną P artię  
Chin.

Zwycięstwo narodu chińskie­
go stanowi now y, bodziec dla 
ludów kolon ia lnych, k tóre pro­
wadząc walkę narodowo - wyz­
woleńczą, podcinają korzenie 
im peria lizm u i tym  samym za­
s ila ją  ogólnośw iatowy f ro n t  po 
ko ju . N a kon fe ren c ji az ja tyc­
kich zw iązków zawodowych w 
Pekinie masy pracujące da ły 
w yraz zdecydowanej w o li - do­
prowadzenia te j. w a lk i do zwy­
cięskiego końca.

B u ra iaz ja  wystaw ia  
czeki bez pokrycia

Gdy p ry s ły  m arzenia o w y­
korzystan iu  Chin ja ko  bazy i 
jako reze rw uaru  żołn ierzy do 
w o jny  an tyradz ieck ie j, impe­
r ia liś c i am erykańscy z tym  
większym zapałem zab ra li się 
do ko lon izac ji państw  m arshal- 
lowskich, do wprzęgnięcia ich 
w  machinę przygotow ań wojen 
nych pak tu  atlantyckiego. Ro­
lę ou is lingów  bierze na siebie 
—- nie po raz p ierw szy —  w ie l­
ka burżuazja państw  E uropy 
Zachodniej, k tó ra  pod skrzydła 
m i mocniejszego pa rtn e ra  ame­
rykańskiego szuka ochrony 
swych p rzyw ile jó w  przed k la ­
są robotniczą własnego k ra ju , 
N a jgo rliw szym i sługusam i ame 
rykań sk im i w  tych k ra ja ch  są 
p raw icow i socjal-dem okraci w  
rodzaju B lum a, Bevina, Schu- 
m achera i  Saragata. N a  roz­
kaz swych mocodawców nie 
szczędzą oni w ysiłków , zmierza 
jących do rozb ic ia  ruchu robot­
niczego. Propagowaniem  kap i- 
tu lanckiego kosm opolityzm u u- 
s iłu ją  oni rozbroić narody wo­
bec pene trac ji am erykańskie j. 
A  gdy W aszyngton rozkaże —  
osobiście w ype łn ia ją  brudną 
robotę s tupa jek an ty robo tn i- 
csych. P rzyk ła d  —  Moch czy 
C huter Ede.

K ładąc swe podpisy pod pa k t 
a tla n tyck i, przedstaw icie le rzą­
dów zachodnio - europejskich 
zao fia row a li swe na rody szta­
bom am erykańskim  w  cha rak­
terze mięsa arm atniego. W yda 
rżenia ostatniego roku  pokaza­
ły  jednak, że są to czeki bez 
pokrycia .

W  odpowiedzi na pakt agre­
s ji przywódcy p a r t i i kom unis­
tycznych F ra n c ji i W łoch, Tłro- 
rez i  T o g lia tt i,  zdecydowanie i 
niedwuznacznie ośw iadczyli, że 
gdyby im peria lis tom  udało się 
rozpętać w o jnę przeciwko 
ZSRR, masy pracujące ich 
k ra jó w  obrócą broń przeciwko 
agresorom. Podobne oświadcze­
n ia  og łosili przywódcy kom uni­
styczni i robotniczy innych k ra  
jć w  kap ita lis tycznych . Potężne 
s tra jk i powszechne we F ra n c ji 
i Włoszech oraz częste i  maso­
we s tra jk i we w szystkich in ­
nych k ra ja ch  zna jdu jących się 
w  orbicie im peria lizm u , uzm y­
s ło w iły  ca ły ogrom rea lne j s iły , 
sto jącej za ty m i oświadcze­
n iam i.

Po obu stronach Łaby
U tw orzen ie przez Anglosa- 

sów m arionetkowego „rządu “  
w  Bonn m ia ło  na celu pełne 
przystosowanie N iem iec Za­
chodnich do ro l i bazy wypado­
w ej przeciwko ZSRR. O rga­
nizowana obecnie a rm ia  na jm i 
tów  h itle row sk ich  —  w  k tó re j 
mieścić się m a rów nież leg ia  
cudzoziemska różnych faszy­
stowskich szum owin, upa trzo­
na je s t jako główne narzędzie 
w rea liza c ji p lanów agresji.

T ym  większa je s t doniosłość 
przem ian, ja k ie  zaszły w  
Niemczech Wschodnich. Po raz 
p ierw szy w  h is to r ii powsta ł 
dem okra tyczny rząd niemiec-. 
k i,  k tó ry  tw ardo sto i na s ta ­
now isku, że p o lity k a  zaborów, 
forsow ana przez ju n k ró w  i 
baronów przem ysłu, by ła  źród 
lem  nieszczęść dla  samych 
N iem iec; rząd, k tó ry  opiera 
swą po litykę  na przy jaznych 
stosunkach ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i  ze w szys tk im i są­
siadam i Niem iec, czego dowo­
dem je s t uznanie O dry i  N ysy, 
ja ko  g ran icy  spraw iedliw e j, 
g ran icy  pokoju. Tym  samym 
o tw a rta  została nowa k a rta  w  
dziejach Europy.

Titow cy —  narzędzie 
im perializm u

Obok h itle row ców  i  socjalde 
m okra tów , specjalne miejsce w 
rachubach podżegaczy w o jen­
nych za jm u ją  renegaci t ito w - 
scy. Z am ien ili oni w łasny k ra j 
w  śrubkę m ach iny wojennej 
Anglosasów i  us tanow ili w  nim  
krw aw ą dyk ta tu rę  faszystow ­
ską. Im pe ria liśc i łu d z ili się, 
że p rzy  pomocy titó w s k ie j ba­
zy dyw e rs ji uda im  w łam ać 
się do W ęgier, B u łg a r ii i  in ­
nych k ra jó w  ‘dem okracji ludo­
wej. Procesy R a jka  i  Kosto­
wa odsłon iły  ten  szatański 
p lan i  u ja w n iły  praw dziw e ob­
licze k l ik i titó w s k ie j, ja ko  a- 
gen tu ry  w yw iadów  anglosa­
skich. Zdemaskowanie sza jk i 
t itó w sk ie j w zm ogło w  samej 
Jugos ław ii opór mas przeciw ­
ko rządom faszystow skie j d yk ­
ta tu ry . W  warunkach n ie le ­
galności pow sta ła  praw dziw ie 
in te rnacjona lis tyczna p a rtia  
kom unistyczna, k tó ra  przewo­

dzi walc# o obalenie faszyz­
mu i  pow ró t Jugos ław ii do o- 
bozu pokoju i  postępu.

Stalinowska polityka  
obrony pokoju

W przem ówieniu w ygłoszo­
nym  w  rocznicę R ew olucji Paź­
dziern ikow ej, tow . Malenlcow 
s tw ie rd z ił:

„Lu dz ie  radzieccy nie boją  
się pokojowego wspólzawodnic 
tw a , x kap ita lizm em . D latego  
w ystępu ją  on i przeciwko nowej 
wojnie, w  obronie pokoju, choć 
są absolutnie pętani sw ei n ie ­
pokonanej s iły " .

W  O rgan izac ji Narodów 
Zjednoczonych delegacja ra ­
dziecka w ysuw ała propozycje 
w  spraw ie zakazu b ron i a to­
m owej, rozbro jen ia , zawarcia 
paktu  w ie lk ich  m ocarstw  dla 
u trw a le n ia  pokoju. Propozycje 
te, są wyrazem  głębokie j t ro ­
sk i o zaoszczędzenie ludzkości 
cierpień i  nieszczęść nowej, 
s trasz liw e j w o jny. Ta kon­

sekwentna, pokojowa p o lity k a  
sta linowska zm obilizow ała set­
k i m ilionów  ludz i na świecie 
do czynnej w a lk i o pokój. 
F ro n t pokoju, k tórego k ie row ­
n ic tw o w z ię ły  w  ręce klasa ro ­
botnicza i  je j p a rtie  —  s ta ł 
się potężną m ateria lną  s iłą , 
zdolną do pokrzyżow ania p la ­
nów podżegaczy wojennych.

S etk i m ilionów  ludz i na ca­
ły m  świecie w idzą gw arancję 
pokojowej przyszłości w  is t ­
n ien iu  potężnej tw ie rdzy  socja­
lizm u  —  Zw iązku Radzieckie­
go i  w  p rzyw ództw ie  genialne­
go wodza —  Stalina. W yra ­
zem te j w ie lk ie j nadziei ludzi 
p racy na ca łym  świecie s ta ł się 
entuzjastyczny, wszechświato­
w y  obchód 70-lecia urodzin  to ­
warzysza S talina , obchód, k tó ­
r y  zam knął potężnym  zrywem  
rok  1949, ro k  w ie lk ich  osią­
gnięć obozu pokoju.

W  oparciu o te  w ie lk ie  suk­
cesy w kracza ją  m asy pracu­
jące św iata, pod hasłem wzmo 
żonej w a lk i o pokój —  w  N o­
w y  Rok 1950.

Z pobytu tow. Togliattiego 
w Warszawie

Moskwa, —  MaJoicta jednego g wielopiętrowych gmach 6w,
w stolicy ZSRR.

budowanych obecnIflj

Z nowym szczęściem
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE  D LA  „TR Y B U N Y  LUDU ")

Życzenia noworoczne 
sk łada Czytelnikom

R E D A K C J A
,TRYBUNY LUDUH  ■

W Warszawie zatrzym ał się w dniu 30 grudnia ub. roku
te drodze powrotnej z Moskwy, sekretarz generalny Wło­
sk ie j P a rtii Komunistycznej tow. Palm iro Tog lia tti. Na 
zdjęciu tow. T og lia tti przemauńa w czasie spotkania z ro ­

botnikam i warszawskim i roto A£ł

W  noc noworoczną m ów i się 
zazw yczaj: Z Now ym  Rokiem! 
Dodaje się p rzy  tym  w  Zw iąz­
ku Radzieckim : Z nowym 
szczęściem! D la  ludz i radziec­
kich nie je s t to jedyn ie zw y­
czaj: za naszym i s łow am i u k ry ­
wa się is to tna  treść tych  po­
jęć. „Z  nowym  szczęściem“  —  
oznacza dla ludzi radzieckich, 
że nie oczekują oni w  bezruchu 
na nowe szczęście, lecz o to 
szczęście walczą.

Spoglądając w  przyszłość, 
z ryw a jąc pierwszą k a rtk ę  z ka ­
lendarza na ro k  1950, p rzypo­
m inam y sobie w y n ik i roku  
ubiegłego. Gdybyśmy chcieli 
w y n ik i te podsumować w  k ilk u  
słowach, m usie libyśm y powie­
dzieć: w  ciągu całego roku  
k ra j radzieck i p row adził na­
m iętną, niezm ordowaną walkę 
o pokój. W alkę o pokój ilu s tru ­
je  w  naszym k ra ju  przede 
w szystk im  cha rak te r dokony­
wanego budownictwa. Zasięg 
tego budownictwa pokojowe­
go w  k ra ju  radzieckim  w  ub ieg­
łym  1949 roku  b y ł ogrom ny, 
nie ty lk o  ze względu na Zakres 
prac, ale ze względu na wspa­
nia łe  w idok i na przyszłość.

U rodziłem  się w  Moskw ie i 
dobrze znam Moskwę. A le  na­
w e t stałego mieszkańca Mos­
kw y, k tó ry  ju ż  się p rzyzw y­
czaił do ogrom nych rozm iarów  
prac dokonywanych w  jego 
mieście rodzinnym , uderza pow 
stanie w  roku  ub ieg łym  licz­
nych w ie lop ię trow ych gm a­
chów, au tostrady, ca łych la ­
sów, zasadzonych na ulicach 
M oskwy, potężnej g a zy fika c ji 
m iasta. T ra fiłe m  niedawno do 
jednej z dalszych dzieln ic sto­
licy , gdzie nie byłem  b lisko rok. 
Dzieln ica .ta  ta k  się zm ieniła, 
że w ydaw ało m i się, iż  zna jdu­
ję się w  nieznanym  m i mieście.

G igantyczne p lany w  naszym

W łodzimierz Lidin
k ra ju , ta k  ja k  i  sta linow ski 
p lan przeobrażenia przyrody, 
są obliczone na dz ies ią tk i la t 
trw a łego  pokoju.

Całe życie człow ieka radziec­
kiego je s t wyrazem  dążenia do 
pokoju. W szystkie  jego p lany 
posiadają cele pokojowe. Jest 
to w łaśnie w a lka  o pokój, re a li­
zowana w  sposób na jbardz ie j 
p rzekonyw ający i poglądowy.

K o m ite t do spraw in s ty tu c ji 
ku ltu ra ln o  - ośw iatowych p rze­
s ła ł niedawno do rozm a itych  re 
jonów  ankietę z zapytaniem , 
ja k ie  ks iążk i są na jbardz ie j 
przez czyte ln ików  poszukiwa­
ne. Jako pisarz znam dobrze 
naszego nowego, wspaniałego 
czyte ln ika . A le  odpowiedzi na 
tę ankie tę, ze względu na za­
kres zainteresowań czy te ln i­
ków, zmuszają do zastanowie­
n ia  się nie ty lk o  pisarza. Tak 
np. do ja rka  kołchozu „Gwoz- 
dno“  pod Pskowem —  Macowa 
poprosiła o dzie ła Lw a To łs to ­
ja ;  kołchoźnica jednego z k o ł­
chozów obwodu s ta ling radzk ie- 
go A . K orow ina  p ro s iła  o 
„K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b )“  
oraz o „Encyklopedię ro ln iczą“ ; 
.kołchoźnica M asłowa z kołcho­
zu woronesfciego „Czerwony 
Październik“  chcia łaby prze­
czytać „Życie  ro ś lin “  T im ir ia -  
zewa, a brygadzista  kołchozo­
w y  z obwodu gorkew skiego N. 
Czystiakow, oprócz dz ie ł Pusz­
kina, poprosił o dzie ła Szekspi­
ra  oraz o u tw o ry  Dickensa, 
Goethego i  F lauberta .

Piszę o ty m  dlatego, że moż­
na zrozumieć prostego człow ie­
ka radzieckiego ty lk o  wówczas, 
gdy pozna się jego horyzon t 
m yślowy, jego pęd do w iedzy, 
jego zainteresowanie życiem 
społecznym i  jego codzienne 
czyny podyktowane troską  o

interes ogółu. Działalność czło­
w ieka radzieckiego opiera się 
przede w szystk im  na głębokie j 
w ierze w  t r iu m f kom unizm u —  
epoki wolności i  sp raw ied li­
wości. Człow iek radzieck i w a l­
czy o pokój nie ty lk o  w  im ię  
dobra własnego narodu, ale w  
im ię dobra ca łe j ludzkości. W ie 
on, że w szystkie  ludy, niezależ­
nie od swej narodowości p ra g ­
ną przede w szystk im  pokoju. 
Należą rów nież i  do n ich naro­
dy, k tó re  pozostają pod w ładzą 
reakcjon is tów  im peria lis tycz­
nych, dążących do rozpętania 
nowej w o jn y  św iatowej w  im ię 
in teresów g a rs tk i bogaczy i  mo 
nopolistów .

N aród radzieck i s to i na czele 
wszystk ich narodów, walczą­
cych o pokój i demokrację.

Czyny ludz i radzieckich są 
czynam i konkre tnym i. N ig d y  
ludzie radzieccy n ie  ż y ją  w  
oderwaniu od rzeczyw istości. 
B udu ją  konkre tny  gmach no­
wego pokoju, gdzie m ilio n y  lu­
dzi pow inny żyć szczęśliwie nia 
ty lk o  ju tro , ale ju ż  w łaśnie dzi­
sia j.

W  noc noworoczną nie  wspo­
m inam y przeszłości. Spogląda­
m y w  przyszłość, wypełn ioną 
pokojem  i  p rzy jac ie lską  współ­
pracą narodów dem okratycz­
nych. W  ciągu roku  ubiegłego 
przyszłość ta  s ta ła  się o w ie lo 
realn iejszą. W znosim y toast za 
to, żeby to , co dz is ia j je s t ju ż  
realne, w  roku  p rzysz łym  jesz­
cze się bardzie j ugrun tow ało , 
by druga połowa dwudziestego 
stulecia m inęła pod znakiem  
dobrobytu narodów, k tó re  sta­
ną się gospodarzami w łasnego 
losu, by życzenie „Z  nowym  ro ­
kiem , nowym  szczęściem“  na­
bra ło  p raw dziw e j czynnej treśc i 
w  na jw zn iośle jszym  znaczeniu 
tych  słów, wym aw ianych w  noc 
noworoczną.

Fantastyczna ulico warszawska
Karol Małcużyński

• • •

—  W y, tu  w  W arszaw ie, f
jesteście dz iw n i ludzie —  po­
w iedzia ł z przydechem m ój 
p rzy jac ie l z K rakow a.

—  Posłuchaj, co tam  śpie­
w a ją  —  dodał w  odpowiedzi 
na zdziw ione spojrzenie i 
w skazał ręką na apa ra t ra ­
diowy. I  przeczyta j sobie to, 
tu... o... i  tu ! —  postuka ł pa l­
cem w  dwa rozłożone tygodn i 
k i.

W  rad io  c ienki g łos ik  w y ­
c iąga ł: „ I  pó jdziem y na spa­
cer nową T rasą W u-zeeet!...“ , 
a w  tygodnikach... W  jednym  
—  w iersz Tuw im a o „ fa n ta  - 
stycznej u lic y  w arszaw sk ie j“ , 
w  d rug im  —  G ałczyński się 
zw ierza, ja k  się zakochał w  
M ariensztacie.

—  No i  co z tego? —  ciągło 
jeszcze nie rozum iałem , dla - 
czego w  W arszaw ie m a ją  bye 
„d z iw n i ludzie“ .

—  No, proszę. P y ta  się, co 
z tego ■—■ p rzy jac ie l z K ra ­
kowa ja k b y  się z iry to w a ł. 
Śpiewają sobie w  rad io  pio - 
senki o Trasie W -Z, o je j bu­
dowie m ów ią ja k  o p raw ie  za­
m ie rzch łych czasach, poeci p i­
szą w iersze o M ariensztacie, 
ja k b y  n igdy nic. Człowieku, 
przecież ro k  tem u te j T rasy 
i  tego M arienszta tu  w  ogóle 
nie by ło ! A  w y  się zachowu­
jecie  tak , ja k  byście całe ży­
cie um aw ia li się na ran dk i na 
m ariensztackim  rynku .

—  A  weź tu , tych w szyst­
k ich  na M okotow ie. M yś la łby  
kto , że m ieszkają tu  ju ż  ' w 
trzec im  pokoleniu, a oni jesz­
cze pierwszego garnka na no­
w ym  gospodarstw ie nie zda - 
ż y li zabrudzić. Czy ty  sam 
zastanawiasz się czasem, ja k  
w yg ląda ło  to miejsce, to w a­
sze „Zagłęb ie  budowlane“  rok  
tem u ?

Zniszczrna przez h itle row ski cli zbrodniarzy —  wyzwolo­
na przez bchotersfcą A rm ię Radziecką —  Warszawa, sto­

lica Polski Ludowej rośnie w szybkim tempie.

Spróbowałem się zastano - 
w ić. I  ze wstydem  przyznaję 
—  nie pam iętam . Rok temu... 
H m , rzeczyw iście, to ciekawe. 
Jak  też ro k  tem u wyg lądało 
np. skrzyżowanie K rucze j i 
Hożej. A lbo wieżowiec —  ol­
brzym  na Chałubińskiego. Co? 
wieżowiec... czy on w  ogóle wy 
g lądał, czy w  ogóle coś tam  
by ło  ? A  dom PZPR —  ile  
m ia ł kondygnacji?  A  N ow y

Świat, a Dom Słowa Polskie­
go?!

Proponuję taką  noworoczną 
zgadywankę, w  gronie t.  zw. 
„s ta rych  w arszaw iaków “ . Bę­
dziemy chyba m us ie li p rz y  -  
znać trochę ra c ji krakow sk ie ­
mu p rzy jac ie low i. No, k to  np. 
w ie, w  ja k im  stanie b y ł ro k  
tem u M uranów , o k tó ry m  sie 
dziś ty le  m ów i i pisze ? Co ? 
T ak jes t, b y ł w  ogóle na m a­
kiecie —• pierwszą cegłę po ło­
żono tam  w  kw ie tn iu . T ak —  
osiem m iesięcy temu.

• Czy n ikom u z nas, „s ta rych
warszaw iaków “ , w  ciągu o- 
statn iego roku , nie zdarzyło 
się zbłądzić w  ty m  mieście, 
gdzie to  się podobno „zna każ­
dy kam ień“ . No, przyzna jm y 
się, ta k  z ręką na sercu. Ja 
zbłądziłem . M iędzy M arsza ł­
kowską, a placem W areckim . 
N ie  m ogłem  się rozeznać — 
gdzie Sienkiewicza, gdzie M o­
niuszki.

N ie  zapomnę n igd y  niebo­
tycznego zdziw ienia jednego z 
warszaw iaków , m ieszkającego 
dziś w  Szczecinie, gdyśm y 
prze jeżdżali przez dawny K e r- 
celak, z k tó ry m  ta k  rzewnie 
się żegnał pan W a le ry  W ą­
tróbka . No bo i  k tóż  by po­
znał w  ty m  o lbrzym im , zie lo­
nym , w ie lkom ie jsk im  placu, 
ż kunsztownie rozp lanow any­
m i rozjazdam i i  skrzyżow a­
n iam i —  stary, obrzyd liw y, 
b rudny, zatłoczony, złodzie j - 
sk i „K ie rce la k “ .

*

Można by mnożyć 1 mno - 
żyć te p rzyk łady. N ie  by liśm y 
parę miesięcy, parę tygodn i 
naw et w  ja k ie jś  dzielnicy. 
Szło się w tedy zru jnow anym  
posępnym wąwozem! gruzów. 
Dziś idzie się u licą, na jp ra w ­
dziwszą u licą, gdzie po .obu 
stronach czerw ien ie ją świeżą 
cegłą rosnące domy. K tóregoś 
dnia, na naszej codziennej tra  
sie —  z d o m u . do pracy —  
dostrzegam y nowy dom. K tó ­
regoś dnia zn ika ją  jakieś ru ­
iny, w yras ta  p ło t ze świeżych 
desek. Będziemy za ten p io t 
zaglądać, przystawać, patrzeć

na w ie lk i, szeroki w ykop, na 
pierwsze prace, na fundam en­
ty .

Będziemy co dzień patrzeć... 
i  znów nie dostrzeżemy. I  
znów któregoś dnia zdziw im y 
się, gdy p lo t zniknie . Znów 
„p o ja w i“  się nowy gmach. 
Znów rozścielę się szeroką 
perspektyw ą nowa ulica.

*

„P o ja w ił"  się dom... Takie
są dz is ia j warszawskie „z ja ­
w y “ . Być może, żeśmy w  go­
rączce budowy, p rzes ta li się 
dziw ić ty m  w ie lk im  rzeczom, 
k tó re  się dokoła nas dzieją. 
Być może „zb lazow aliśm y się“ , 
może o czasach T rasy  W - Z  
—  sprzed pa ru  m iesięcy —  
m ów im y, ja k  o zam ierzchłe j 
przeszłości.

A le  wszyscy w  W arszaw ie 
nauczyliśm y się dostrzegać i 
w idzieć tych, co owe „z ja w y “  
spod ziem i w ydobyw ają i  na 
naszych oczach, p ię tro  po pię­
trze  budują. Znam y warszaw­
skich budowlanych, nie ma 
chyba warszawskiego dziecka, 
k tó re  by n ie  znało nazw iska 
K ra jew skiego, nie m a chyba 
w arszaw iaka, k tó ry  by nie 
w iedzia ł, co to  t r ó jk i  m u ra r­
skie. Cała W arszaw a pasjo - 
nowała się narodzinam i T rasy 
W  —  Z i  cała W arszawa w ie­
działa, ile  za tym  praw dzi - 
w ym  w arszaw skim  cudem so­
c ja lis tyczne j pracy k ry ło  się 
w y s iłku , ile  poświęcenia, n ie ­
rzadko prawdziwego bohater­
stwa.

B udow lan i —■ to słowo b a r­
dzo dziś każdemu w arszaw ia­
kow i b lisk ie  i  bardzo serdecz­
ne.

*
Gdy w  ostatn ich dniach bu­

dowy T rasy  W  —  Z, zwiedza­
liśm y, pełen gorączkowej p ra ­
cy, rozkopany —  niepodobny 
do dzisiejszego m ariensztacki 
rynek, spotka liśm y dwóch o f i­
cerów. Jeden z nich szedł na 
budowę m ostu Śląsko -  Dą­
browskiego. D osta ł u rlop  i 
przyszedł odwiedzić ojca — 
przodownika pracy. Rozgląda! 
się dokoła w  m ilczeniu i  zdu­
m ienia —  ni# b y ł ta  od pó ł

roku. P a trz y ł, p a trz y ł —  na­
patrzeć się nie m óg ł —  a w 
końcu w y p a lił z jakąś we­
wnętrzną pasją : *

—  P rzyprow adzić tu , psia - 
krew , tych  co nosem kręcą, co 
ry ją  pod nam i, co labidzą. 
P rzyprow adzić i  p rzy trzym ać 
za g łup ie  łb y !  N iech pa trzą  
—  co się ro b i!

W arto  by  przyprow adzić do 
W arszaw y —  i  p rzy trzym ać 
za g łow y  —  tych  wszystkich, 
co na zagładę skazyw ali 
śm ierte ln ie  ranione m iasto. 
Tych co to  łz y  krokodyle le li 
nad „umęczoną stolicą“  i  co 
na pokolenia odkłada li odbu­
dowę. Tych, co je  chcie li za - 
chować w  gruzach i ru in ie  i  
pokazywać ' zagran icznym  tu ­
rystom , jako  „w ieczny pom - 
n ik  grozy w o jn y  i  h itle ro w  - 
skiego ba rba rzyństw a“ . Tych 
co czekać chcie li na do la ry i 
am erykańskie maszyny, ho 
bez nich to „...nawet nasze 
dzieci, m oja pani, nie docze­
kają...“ .

*
N ie da liśm y się wepchnąć w  

„m ęczeński“  kom pleks, nie da­
liśm y  sobie narzucić postawy 
nędzarza, k tó ry  w idokiem  
swych k ik u tó w  chce kup ić  ja ł ­
mużnę. A  ta  .cierp ię tn icza 
postawa by łaby bardzo, ba r­
dzo na rękę tym , co dziś z pa­
sją i  zaw iścią pa trzą , ja k  w o l­
ny  człow iek p o tra f i potężnie 
budować.

*

Trzeba by ło  w idzieć W a r - 
szawę roku  1945, by wiedzieć, 
by zrozumieć ile  s iły  i w ia ry  
w  naród w ym aga ła  w ie lka  de­
cyz ja : „W arszaw a zostanie
sto licą Polski, W arszawa bę­
dzie odbudowana“ . U  narodzin 
te j decyzji s ta ły  P a rtia  i 
rząd : rząd, k tó ry  w ie rz y ł w 
s iły  narodu i  P a rtia , k tó ra  te 
s iły  m obilizow ała . P a rtia , k tó ­
ra  szła wszędzie na n a jtru d ­
niejsze odcinki f ro n tu  budowy 
To nasi towarzysze p a r ty jn i 
b y li p ion ieram i pracy zespo - 
łow e j, to nasi towarzysze par 
ty jn i rozko łysa li potężny ruch 
współzawodnictwa u budowla­
nych, to  naei towarzysze pa r­

ty jn i w  pracowniach a rch i­
tekton icznych w a lczy li o now# 
oblicze socja listycznej W arsza 
w y.

A
N ie  ta k  dawno, na jesien i,

londyńskie BBC w  swoim po l­
skim  „B u b  - bum - bum “  w y ­
dz iw ia ły  ogrom nie nad. słowem 
„szybkościowiec“ . Że to  n iby  
takiego słowa ję zyk  po lsk i nie 
zna i  że to ta k i nowy „bolsze- 
w ickiK  pom ysł. M oiż w y , lo n ­
dyńscy panowie. Gdyby to  od 
was zależało, m ie libyśm y dziś 
pewno tę parte row ą W arsza -  
wę, kna jp ia rsko  - ju b ile rską  i  
m ie libyśm y w  gruzach lub w  
barakach robotniczą W olę, O- 
chotę i  Pragę.

Rzeczywiście n ie  zna ł p o l­
ski ję zyk  słowa „szybkośc io ­
wiec“ . I  rzeczyw iście to  bol­
szew icki pom ysł. T ak ja k  m u­
ra rsk ie  tró jik i, ja k  w sp ó łza ­
wodnictwo pracy, ja k  ro b o t­
n ik  - wynalazca.

D zięk i tym  pomysłom, dzię­
k i p racy tych  dziesią tków ty ­
sięcy z W o li, Ochoty i  P ra g i 
rośnie dziś W arszawa, p ię k ­
niejszą niż by ła . N ie  zna ł ję ­
zyk po lsk i słowa „w ieżow iec" 
—  nie znała W arszawa słów 
„T rasa  W  - Z“ . Bogaci się ję ­
zyk  po lski. K to  w iedzia ł, gdzie 
je s t Żerań i  co kiedyś —  po­
za nędzą i  smrodem —  ozna­
czało słowo M uranów  ? 
„F an tas tyczna  ulico

w arszaw ska l
Hoża, p rzy  M oko tow sk ie j:

A laska,
K lond ike  w  febrze rozkopów  

• i  w ierceń. 
M io ty  b iją , ja k  zdyszane serce, 
W  noc świecącą k le jno tam i

ognisk
I  łukow ych słońc i  pochodni: 
To p ion ierzy z W o li i  Ochoty 
W  opętaniu gorączki z ło te j 
To p ion ierzy w  film o w ym

blasku
S ypią gw iazdy złotego piasku  
Alchem icy na p ię trach

kon stru kc ji. 
N a g ra n icy  czwartego

w ym iaru .
Co w  moździerzu P o lsk ie j

R ew oluc ji
U b ija ją  z ru in  i  pożaru  
Przem ienionych dziejów nowy 

naród...“ , 
(T u w im ) i

TTTW
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Rozpoczynamy
W chodzim y -w p ierw szy rok  

p lanu  sześcioletniego.

M asy pracujące P o lsk i L u ­
dowej zrea lizow a ły  z honorem 
trz y le tn i plan gospodarczej od­
budowy k ra ju  i  s tw o rz y ły  od­
powiednie w a ru n k i do podjęcia 
b a ta li i o sześcioletni p lan roz­
w o ju  i  przebudowy gospodar­
czej Polski.

Jak ie  są źród ła naszych o- 
siągmęć, będących słusznie 
przedm iotem  dum y i  radości 
całego narodu? Jakie  są źródła 
naszego rozw o ju  i  naszej s iły , 
k tó re  pozw o liły  nam na re a li­
zację dotychczasowych i  na 
podjęcie dalszych śm ia łych za­
m ierzeń ?

Źródła sukcesów
T ym  podstawowym  i  zasad­

n iczym  źródłem  by ło  powsta­
nie w  Polsce u s tro ju  dem okra­
c ji ludowej, ustanow ienie dyk­
ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  naszym 
k ra ju , um ożliw ione dzięki roz ­
g rom ien iu  faszyzm u przez 
Zw iązek Radziecki.

Dokonała się w  naszym k ra ­
ju  socja listyczna rew olucja . 
Unarodow ieniem  podstawowych 
dziedzin życia gospodarczego, 
szybkim  i  zdecydowanym prze­
prowadzeniem  re fo rm y  ro lne j 
z m io tły  m asy pracujące Polski 
—  obszarników i  w ie lk ich  ka­
p ita lis tó w .

B ra te rska  trosk liw ość naro­
du radzieckiego, k tó ry  służy 
nam  rzeczową, m a te ria lną  po­
mocą, z k tórego re w o lu cy j­
nych doświadczeń, czerpiemy 
w zo ry ; w a lka  P a r t i i z wszel­
k im i ob jaw am i burżuazyjnego 
nacjonalizm u i  oportun izm u; 
bo jowa rea lizac ja  w  codzien­
nym  życiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego; entuzjazm  i  zapał 
w o lnych ludz i pracujących w 
w o lne j ojczyźnie —  oto dalsze 
źród ła naszej s iły , naszej mo­
cy, naszych zwycięstw .

K ap ita lis tyczno  -  obszam i- 
czn Polska przedwojenna by ła  
siedliskiem  międzynarodowego 
m onopolistycznego kap ita łu , 
k tó ry  eksploatował polskiego 
robotn ika  i  chłopa.

Ponad 52 proc. polskiego 
gó rn ic tw a  i  hu tn ic tw a , ponad 
66 proc. przem ysłu e lektro tech­
nicznego, około 60 proc. prze­
m ysłu  chemicznego, ponad 81 
proc. e lek trow n i i  wodocią­
gów, 87,5 proc. przem ysłu n a f­
towego, 60 proc. przem ysłu 
odzieżowego —  było  w łasno­
ścią zagranicznego kap ita łu .

Podczas gdy 19 tys. obszar­
n ików  tuczyło  się na połowie 
upraw iane j w  Polsce ziem i, na 
dwa m ilio n y  gospodarstw  w ie j­
skich (do 5 ha) przypadało 
m n ie j n iż  15 proc. pow ierzchni 
upraw nej.

W  rezu ltac ie  ka p ita lis ty c z ­
no - obszarniczych iządów  —  
szerzyło się w  Polsce bezro­
bocie, w ie lom ilionow e prze lud­
nienie gnębiło wieś, obniżał się 
i  ta k  n isk i poziom życiowy ro ­
bo tn ika  i  chłopa.

Przekroczyliśm y poziom 
przedwojenny

W  w yn iku  re a liza c ji planu 
trzy le tn ieg o , nasza narodowa 
gospodarka nie ty lk o  odrobiła 
s tra ty  wojenne, ale znacznie 
p rzekroczyła  poziom przedwo­
jenny.

T ak więc p rzem ysł nasz p ro ­
dukuje dziś p raw ie  o 75 proc. 
w ięcej n iż  przed w ojną, a w 
prze liczeniu na jednego miesz­
kańca —: p raw ie  dwa i  pó ł ra - 
za w ięcej. W  rezu ltacie  znacz­
nego w zrostu  uprzem ysłow ie­
nia, sta jem y się k ra jem  coraz 
bardzie j robotn iczym , a doko­
nuje się to w  tem pie, jakiego 
poza Zw iązkiem  Radzieckim  h i­
s to ria  nie zna: gdy w  1938 r.

walkę o
Jan Brodzki

p lan  sześcioletni

Tow. M arkiewka, górn ik  i syn górnika, pracuje wraz 
z sześcioma braćmi na , (Polsce“ . Tow. .Markiewka u trzy ­
muje systematycznie miesiąc w miesiąc wysoki procent 

wydobycia  —  JflO, Ą12 proc. T o to  B o g u s *

jVa marginesie

Ostatnie depesze
Nasz dyżu rny  współpracow­

n ik  odebrał dzisie jszej nocy 
m. in . następujące depesze z 
zachodnich a g en c ji:

N E W  Y O R K , 1.1.1950. W  
czasie nocy sy lw estrow e j nie 
w ydarzy ło  się w  mieście n ic  
specja lnego: zlinczowano
dwóch M urzynów , 6 osób spo­
śród kó ł rządzących odwiezio­
no do szp ita la  d la  umysłowo  
chorych z ob jaw am i „ fu r ia  
fo rre s ta lic a “ , S i bezrobotnych 
zesłablo na u licach z głodu, 12 
dzieci zam arzło na przedm ie­
ściach, dokonano 33 napadów  
rabunkowych, zanotowano 16 
samobójstw, rzekomo z nędzy. 
Jak  w idać, sy tua c ja  w yraźnie  
polepszyła się w  k ra ju  w po­
rów na n iu  z rokiem  ubiegłym .

P A R Y Ż , 1.1.1950. Jak  rok  
rocznie, P aryż uroczyście świę­
tow a ł noc sylw estrową. N a  jed  
nym  z placów zebrała się g ru  
pa ludzi w iw a tu ją c  na cześć 
T ru m a n ii, p o p ija ją c  coca - cola 
i  zagryza jąc gum ą do żucia. W  
pewnej c h w ili doszło do małego 
nieporozum ienia, ponieważ po­
lic ja  przypuśc iła  szturm  na 
grupę. Jak  nas późnie j p o in fo r  
mowano z m in is te rs tw a  spraw  
w ew nętrznych nieporozum ienie  
w y n ik ło  stąd, że n iek tó rzy  po­
lic ja n c i odnieśli wrażenie, ż 
grupa  wznosi w rogie ok rzyk i 
przeciw  państwu, in n i znów są 
dz ili, że na ulicach odbyło się 
zgromadzenie jak ichś  Polaków. 
Po w y jaśn ien iu  incydentu i  od 
w iezien iu  do szp ita la  rannych, 
zabawa trw a ła  do rana, tańcz o 
no wesoło w  ta k t p iosenk i:

z p racy na jem nej poza ro ln i­
ctwem u trzym yw a ło  się w  P o l­
sce 18,2 proc. ludności to obec­
nie liczba ta  w zrosła  do 35,9 
proc. ogółu ludności.

Z n ik ło  bezpowrotnie bezro­
bocie, a nasza gospodarka woła 
wciąż o nowre i  nowe zastępy 
robo tn ików  i  pracow ników  u- 
m ysłowych.

W artość naszej p rodukc ji ro l­
ne j w zrosła  w  prze liczeniu na 
1 mieszkańca o 12 proc. w  po­
rów naniu  z okresem przedwo­
jennym .

W idom ym  dowodem podnie­
sienia poziomu życia są og ło­
szone na I I I  P lenum  KC PZPR 
przez towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  dane dotyczące Znacz­
nego w zrostu  konsum eji a r ty ­
ku łów  spożywczych i  przem y­
słowych.

W idom ym  dowodem w zrasta ­
jącego dobrobytu je s t podnie­
sienie się w  porów naniu z ro ­
k iem  1938 przecię tnych płac 
m acow n ików  fizycznych o 26,6 
proc. w  czerwcu 1949 roku.

W  okresie ostatn iego trzy le - 
cia w  w yn iku  pom yślnej re a li­
zac ji p lanu trzy le tn iego, poziom 
plac w zrósł dw ukro tn ie . Jak ­
ko lw iek w  okresie tym  wzrosła 
poważnie i  wydajność pracy, 
to jednak znacznie szybciej 
w zrasta ł poziom płac, n iż pod­
nosiła się wydajność pracy.

Socjalistyczne przem iany

Nasza gospodarka w kroczy­
ła  na drogę do socjalizmu. 
O siągnęliśm y ju ż  zdecydowa­
ną przewagę elementów socja­
lis tycznych w  przem yśle, ko­
m un ika c ji, handlu hu rtow ym . 
M am y duże w  te i dziedzinie 
osiągnięcia w  hand lu detalicz­
nym  i  w  ro ln ic tw ie .

Jasnym  wyrazem  osiągnięć 
na drodze budownictw a socja­
listycznego je s t wzmacnianie 
się w  naszej k lasie  robotniczej, 
nowego, socjalistycznego sto­
sunku do pracy i do społecznej, 
socia listycznej własności, jest 
s ta ły  w zrost socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy i  w y ­
nalazczości robotniczej.

F aktem  je s t również, że 
n igd y  w  Polsce nie budowano 
z ta k im  rozmachem nowych 
dróg, nowych urządzeń ko le jo ­
wych, m ieszkań robotniczych, 
szkól, szp ita li, -przedszkoli i 
żłobków. N igdy, nie szły u nas 
na cele socjalne, ku ltu ra ln e  i 
ośw iatowe m ilia rdow o sumy.

M am y także poważne sukce­
sy w  naszym uspołecznionym 
handlu, k tó ry  w a lczy o zbliże­
nie do pracującego konsumen­
ta  wzasta jące j m asy tow aro­
wej.

Rosną spółdzielnie 
produkcyjne

N ig d y  jeszcze dotąd nie w i­
dać by ło  w  Polsce ta k  w ie lk ie j 
tro s k i o podniesienie k u ltu ry  i 
dobrobytu na wsi, mechaniza­
cję i e le k try fik a c ję  wsi. N igdy  
dotąd nie p ły n ę ły  na wieś tak  
w a rtk im  strum ieniem  środki 
finansowe, m aszyny i  narzę­
dzia, nawozy i  m a te ria ły  siew­
ne.

W ie le  setek ekip robotniczych 
u trzym u je  s ta ły  k o n ta k t ze 
wsią, wzm acnia sojusz robot­
niczo -  chłopski pom agając 
chłopom pracującym  w  ich w a l­
ce k lasowej z bogaczem i  spe­
kulantem .

P a rtia  nasza ro zb iła  i  roz­
g ro m iła  odchylenia praw icowe 
i  nacjonalistyczne w  po lityce  
wsi. D z ięk i tem u m og ła Pol­
ska wstąp ić na drogę lik w id a ­
c ji dysp roporc ji m iędzy w ie l­
k im  socja listycznym  przem y­
słem a rozdrobnioną i  zacofa­
ną drobnotowarową gospodar­
ką ro lną , na drogę o rgan izacji 
gospodarki zespołowej. ,

P ow sta ły  i  p racu ją  pierwsze 
spółdzielnie produkcyjne, co­
raz szerzej k rzew i się wśród 
mas chłopów pracujących św ia­
domość w ie lk ich  korzyści go­
spodarowania zbiorowego, krze­
w i się wola tw orzenia spół­
dzieln i p rodukcyjnych, -których 
m am y ju ż  około 250.

W e k a  ku łaków  przeciw  
spółdzielniom  produkcyjnym  
skończy się klęską, ta k  ja k  
klęską kończy się każda w a lka  
o w strzym an ie naszego pocho­
du ku  socjalizm ow i.

K rzepną Państwowe Gospo­
darstw a Rolne. Jeszcze w  1946 
roku  nie dostarczały one na r y ­
nek swojej p rodukc ji, a w  ro ­
ku bieżącym udzia ł ich w  glo­
ba lnej p rodukc ji tow arow ej w y­
nosi ju ż  około 8 proc.

W chodzimy w  okres planu  
sześcioletniego

Nasza narodowa gospodarka 
ntoże się więc poszczycić po­
w ażnym i osiągnięciam i.

W chodzim y obecnie w  nowy 
okres, okres w ie lk ich  zadań, o- 
kres p lanu sześcioletniego. W  
okresie tym  będziemy w  naszej 
ojczyźnie budowali podstawy 
socjalizm u.

W  w yn iku  rea liza c ji bo jo­
wych zadań, k tó re  p ian sze­
ścio letn i s taw ia przed całym  
narodem —  powstaną w ie lk ie  
nowoczesne zakłady przemysło­
we, nastąp i ogrom ny wzrost 
p ro du kc ji przem ysłowej, nastą 
p i dalszy rozwój uspołecznione­
go handlu, s iln y  w zrost ele­
mentów socja listycznych w  na­
szym ro ln ic tw ie . N astąp i u nas 
ro z k w it k u ltu ry  i  ośw iaty, na­
stąp i dalszy w zrost dobrobytu 
polskich mas pracujących.

Wzmóc wydajność 
pracy —  usprawnić 

planowanie
O w ype łn ien iu  p lanu sześcio­

letn iego zadecyduje człowiek, 
zadecydują m ilio n y  rob o tn i­
ków, chłopów pracu jących i 
p racu jące j in te lig en c ji. Będzie­
my m usie li wciągnąć w  dzieło 
rea lizac ji p lanu nowe setki ty ­
sięcy pracow ników , będziemy 
m usieli ich szybko i  dokładnie 
szkolić.

W ypełnienie ogromnych za­
dań p lanu sześcioletniego nie 
będzie możliwe bez znacznego 
podniesienia, w ydajności pracy. 

.T y lko  w łaściwa p ropo rc ja  m ię­
dzy wzrostem w ydajności pra-

„J ę k i doodle, 
kule w tłum , 
coca - cola,
B lu m  - bum  - bum !“

B E L G R A D , 1.1.1950. Noc 
noworoczna w  Belgradzie prze 
szła pod znakiem wzmożonej 
m iłości na rodu  jugosłow iańskie  
go dla  m arsza łka T ito . T łum y  
na u licach złożone z 352 osób 
w iw atow a ły , wznosząc okrzy­
k i :  „N iech  ży je  b ro z -titu c ja !“ . 
Po skończonej m an ife s ta c ji 
U D B  aresztowała 297 uczestni 
ków m an ifes tac ji, k tó rzy  nie 
dość głośno krzyczeli.

L U X E M B U R G , 1.1.1950. 31 
grudn ia  w  godzinach wieczoro­
wych odbyła się w  Luxem bur- 
gu potężna m an ifes tac ja  soli­
darności z tw órcam i pa k tu  a t­
lantyckiego. N iesiono transpa­
re n ty :  „Lu xe m b u rg  sta je  w  
obronie zachodniej cyuńliza- 
c j i ! “ . „ S tanow im y opokę Bene- 
luxu , F r ita lu x u  i  E le k tro lu -  
x u ! “ , „S ta n y  Zjednoczone mo­
gą liczyć na poparcie rządu  
Luxem burg a ! “ . M an ifes tac ja  
uczyn iła  na 18 je j  uczestni­
kach i  27 w idzach niezapomnia  
ne wrażenie.

L O N D Y N . 1. 1. 1950 B B C  
nadało, corocznie na S y l­
w estra  reprodukow aną p ły tę  
z przemóimeniem gen. A nd e r­
sa. IV przem ówieniu powie­
dziane jes t m. in . :  ,P rz y ­
szły ro k  będz'e przełomo­
wy. Z  białego kon ia p rz y w i­
tam  rodaków serdecznie: „H o w  
do yon do? W ie geht es 
Ihnen?“ .

P ły ta  zostanie przechowana 
w archiwum. B B C  do użycia w  
przyszłych łatach.

Depesze zestawił: JOTER

Udział handlu uspołecznionego w obrocie 
towarowym

1 9 4 6 1 94 9

HURT DETAL HURT
handel uspołeczniony w 7. E V-.I9A9.

H andel uspołeczniony za jm uje  coraz większą pozycję w  han­
d lu  detalicznym  i  dom inującą ju ż  obecnie pozycję w handlu  
hurtow ym . N a  wykresie w idz im y  w zrost udz ia łu  handlu  
uspołecznionego w  obrocie tow arowym  w  la tach 191,6 —  191,9.

Wzrost konsumeji na głowę ludności 
(1938  =  100)
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ey, a wzrostem  poziomu płac I
gw a ra n tu je  rozw ój gospodarki 
i podnoszenie się stopy życio­
wej. W ydajność p racy  musi 
rosnąć szybciej n iż  poziom 
płac. N ie  może być utrzym ana 
odwrotna p ro po rc ja  tem pa 
wzrostu.

Jednym z czołowych postu la­
tów, o k tó rych  rea lizac ję  bę­
dziemy się b i l i  —  je s t udosko­
nalenie naszego p lanow ania we 
wszystk ich dziedzinach życia go 
spodarczego. Nasze planowanie 
musi być bardzie j ofensywne, 
musi być coraz głębsze, coraz 
bardzie j bojowe.

D la  naszej gospodarki n ie­
zbędne je s t prze łam anie is tn ie ­
jących jeszcze gdzieniegdzie 
oporów we wprowadzaniu 
wskaźników technicznych i  eko 
nomicznych, bez n ich  bowiem 
nie posuniemy naszego plano­
w ania  ani o k ro k  naprzód.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że co­
raz szerzej podchw ytyw any bę­
dzie apel hu tn ikó w  hajduckich, 
że załogi wzmogą walkę o p rzy ­
śpieszenie obiegu środków obro 
towych, o przestrzeganie no r­
m atywów, o obniżanie kosztów 
własnych.

Jest rzeczą niezbędną wzmo­
żenie dyscyp liny finansow ej, 
podniesienie rentowności przed 
sięb iorstw  uspołecznionych. 
Jest rzeczą niezbędną u trw a le ­
nie i  pogłębienie w  naszej go­
spodarce żelaznego p raw a osz­
czędności.

Za łog i i  in te lig en c ja  tech­
niczna na wszystk ich odcin­
kach naszego życia gospodar­
czego będą się b iły  o właściwe 
w ykorzystan ie  pa rku  maszyno­
wego i  urządzeń technicznych.

K lasa robotnicza będzie się 
b iła  jeszcze in tensyw nie j o 
ilość, jakość, asortym ent i  eko­
nomikę p rodukc ji.

Jednym z postulatów , o k tó ­
rego rea lizację  bić się trzeba 
nieustęp liw ie  je s t wpojenie za­
sady nieprzekraczalności te rm i 
nów, nienaruszalności harmono 
gram ów. P lan m usi być w yko­
nany w  te rm in ie , może i pow i­
nien być przekraczany. K a ry ­
godne je s t jednak n iedotrzy­
m ywanie term inów , karygodne 
je s t zwłaszcza to lerow anie o- 
późnień w  w ykonyw aniu  zamó­
wień inw estycy jnych. Każdy 
dzień' opóźnienia przynosi prze 
cięż naszej gospodarce m iliono­
we s tra ty .

W alka o dyscypliną pracy

M asy pracujące wzmogą wal

Dochód narodowy na 1

kę z b iu ro k ra c ją , w a lkę o dy­
scyplinę pracy, zaostrzą walkę 
o czujność bolszewicką.

Będziemy walczyć o bardzie j 
zdecydowane i  masowe wysuwa 
nie na stanowiska kierownicze 
robotniczych i chłopskich kad r.

W chodzimy w  okres daleko 
idących przem ian, w  okres 
przebudowy i m odern izacji na­
szej gospodarki, zaostrzonej 
w a lk i o autom atyzację i  me­
chanizację procesów produk­
cyjnych, o taśm owy i  potokowy 
system p ro du kc ji, o norm aliza­
cję i  standaryzację wyrobów, 
narzędzi i urządzeń.

Pokonamy wszystkie 
trudności

Jednym  z podstawowych 
czynników, k tó re  zadecydują o 
wypełn ien iu  przez naszą gospo 
darkę wskazań Rządu i P a r t i i 
będzie dalszy rozwój współza­
w odnictwa socjalistycznego i 
rozrost coraz to nowych, coraz 
to bardzie j różnorodnych jego 
fo rm . Zadecyduje ro zkw it 
współzawodnictwa i  w yna laz­
czości, dalszy św ietny rozwój 
now a to rs tw a i  ra c jon a lizac ji, 
któ re  podniosą w ydajność p ra ­
cy i  pracę tę u ła tw ią .

W ita m y  nowy, nadchodzący 
okres z głęboką w ia rą , z n ie­
złom nym  przekonaniem, że 
wszystkie te bojowe zadania 
nasza ludowa gospodarka w y ­
pe łn i z honorem. Pokonamy 
w szystkie trudności, ho ja k  
p iękn ie to  w  rocznicę Kongresu 
Zjednoczenia w y ra z ił tow a­
rzysz Bolesław B ie ru t:

„Rośnie w  Polsce nowy czło­
w iek  —  wolny, świadomy, zdol 
ny  do w ie lk ich  uczyć i  do w ie l­
k ich czynów.

Rośnie w  Polsce s iła  potęż­
na, zdolna do dźw ignięcia  
wzwyż dziejów narodu, zdolna 
do twórczego iid z ia łu  w w ie l­
k im  wyzwoleńczym pochodzie 
Ludzkości.

Źródłem  te j s iły  je s t po lski 
lud pracujący, którego prze­
wodniczką jes t k lasa rob o tn i­
cza, a chorążym  —  Polska  
Zjednoczona P a r t ia  Robotn i­
cza.

W sparc i o tę siłę, wzbogace­
n i doświadczeniem i  jasną ideą 
przewodnią  —  przyśpieszajm y  
śmiało tempo naszego marszu.

M am y drogę o tw a rtą  i  pew­
ną... P la n  dz ia łan ia  —  spraw ­
dzony i  poryw ający...

Naprzód, więc. Do socja liz­
m u!...“ .

mieszk. (1933 —  100)
1 9 0

1 3 3 3 1 3 4 7 ¡ 3 4 9

Coraz bogatszym, coraz zasobniejszym k ra jem  je s t Polska 
Ludowa. Dochód narodowy w zrós ł w  stosunku do 1938 r . p ra -  

\ivie dw ukro tn ie .

Wzrost produkcji przemysłowej (1937— 100)
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prze w.wvk

K r a j  nasz z k ra ju  ro ln iczo - przemysłowego s ta je  się JŁrra- 
jem  przemysłowo - ro ln iczym . W  n iebyica łym  tempie rośnie  
produkc ja  przem ysłowa naszych fa b ry k , hu t, kopalń, elek­
tro w n i i  innych  zakładów pracy, (p a trz  w ykres).

Liczba uczniów w szkołach zawodowych

D la  naszej rozbudowującej się gospodarki narodow ej potrze­
ba coraz w iększej ilośc i kad r technicznych. Szeroko rozw i­
nięte szkolenie zawodowe wprowadza do przem ysłu zastępy 
nowych techników, nowych, spec ja lis tów._________ ■___________

W  szóstą rocznicę K R N
Andrzej Kubacki

W  Polsce Ludow e j system atycznie w zrasta  stopa życiowa. 
W ykres obrazuje wzrost konsum eji podstaioowych a rtyku łów  
p ierw sze j potrzeby w la tach powojennych w  porów naniu  
z rokiem  1938.

Im  więcej dz ie li nas la t  od 
historycznego m om entu powo­
ła n ia  do życia K ra jo w e j Rady 
Narodowej, ty m  pe łn ie j doce­
nić możemy wagę tego w yda­
rzenia. Powstanie K ra jo w e j Ra 
dy N arodowej, u tw orzonej na 
przełom ie 1943 —  44 wiąże się 
ściśle z ówczesną sytuacją na 
froncie wschodnim. K o le jne o- 
fensywy A rm ii Radzieckie j za­
pow iada ły ry c h ły  koniec pań­
stwa h itle row skiego i  wyzw o­
lenie P o lsk i spod k rw a w e j o- 
kupacji. S tw arza ło  to w y ją tk o ­
wo korzystne perspektyw y dla 
zwycięstwa k lasy  robotniczej i  
mas pracujących, dla zdobycia 
przez nich w ładzy w  odrodzo­
nym  państw ie po lskim , s tw a­
rza ło  to dla ruchu robotniczego 
w y ją tkow ą  szansę h is to rycz­
ną.

A rm ia  Radziecka —  arm ia 
wyzwolenia, druzgocąc h it le ­
ryzm  odsuwała jednocześnie od 
nas niebezpieczeństwo popad- 
nięcia w  niewolę im peria lis tów  
anglo - am erykańskich i  w ys łu  
gu jącej im  się rea kc ji ka p ita ­
lis tyczno - obszamiczej.

W  sy tua c ji gdy ziemie po l­
skie zna jdow a ły się u  progu 
wyzwolenia, przed polską k la ­
są robotniczą na porządku dnia 
stanęło w  ca łe j rozciąg łości za­
gadnienie w ładzy, zadanie w a l­
k i  o to, by Polska, k tó ra  się od­
rodzi, była  Polską Ludową, a 
nie kap ita lis tyczno  - obszarni- 
czą, by w ładza w  n ie j spoczę­
ła  w  ręku  k la sy  robotniczej. 
Stanęło zadanie skupienia 
w szystk ich  s ił dem okratycz­
nych w  k ra ju  dla wzmożenia 
w a lk i z okupantem  i  zm ob ili­
zowania tych s ił pod przewo­
dem rew o lucy jne j aw angardy 
k lasy  robotniczej —  PPR, do 
w a lk i o Polskę Ludową.

C a łkow ite  bankructw o rzą ­
du em igracyjnego w  Londynie, 
k tó ry  up raw ia jąc swą zdra ­
dziecką wobec narodu po lskie­
go, antyradziecką p o litykę  i 
m ieniąc się oszukańczo przed­
staw icie lstw em  narodu po l­
skiego, pchał k ra j do zguby — 
stw arza ło palącą konieczność 
powołania reprezentacji p o li­
tyczne j narodu, w yraża jące j je 
gę h istoryczne in te resy, zdol­
nej pokierować w a lką  o w y ­

zwolenie społeczne i  narodowe 
w  oparciu o b ra te rsk i sojusz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Taką reprezentację po litycz ­
ną narodu można by ło  stwo­
rzyć jedynie w  oparciu o zasa­
dę hegemonii k lasy robotniczej 
w  dem okratycznym  fronc ie  na­
rodowym . Bowiem  ty lk o  klasa 
robotnicza i  je j P a rtia  w yraża­
ły  h istoryczne in teresy całego 
narodu. Bowiem ty lk o  Polska 
P a rtia  Robotnicza wskazała je 
dynie słuszną drogę do Polski 
Ludowej —  drogę czynnej w a l­
k i z okupantem  i  p rz y ja ź n i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim .

W a lka  PPR o zabezpieczenie 
klasie  robotn icze j w ładzy w 
odrodzonym państw ie po lskim  
odpowiadała h is torycznym  za­
daniom k la sy  robotn icze j i  pod­
stawowym  interesom  Polski, 
b y ła  w arunkiem  u trw a le n ia  je j 
niepodległości, by ła  jedyną dfó 
gą do wyzw olenia k ra ju  z ja rz ­
ma kap ita lizm u , wejścia je j na 
drogę budowy socjalizm u. Dą­
żenie to oparte na wskazaniach 
m arks izm u - len in iz tnu, na do­
świadczeniach w ładzy  radziec­
k ie j, na doświadczeniach całe­
go międzynarodowego ruchu ro 
botniczego w yn ika ło  ze św ia­
domości, że hegemonia k lasy ro 
botnicze j w  dem okratycznym  
froncie  narodowym , je s t poasta 
wowym  w arunkiem  zdobycia 
w ładzy przez klasę robotniczą, 
połączoną sojuszem z pracu­
jącym  chłopstwem, podstawo­
w ym  w arunk iem  zbudowania 
socjalizm u.

Z te j w łaśnie świadomości, 
ze zrozum ienia zasadniczych, 
h is to rycznych zadań P a r t ii w y ­
ros ła  koncepcja K ra jo w e j Ra­
dy Narodow ej u tw orzonej pod 
okupacją z, in ic ja ty w y  PPR, ja ­
ko po lityczne j reprezentac ji na 
rodu. Przodownicza ro la  k lasy 
robotniczej w K R N  i  tereno-- 
wych radach narodowych nada­
wała radom rew olucyjną treść, 
by ła  gw arancją, że we wszyst­
k ich  węzłowych zagadnieniach 
stać one będą na s traży in te re ­
sów ludu pracującego. Oblicze 
po lityczne i  skład rad narodo­
w ych określa ły  cha rakte r w ła ­

dzy, ja ka  powstać m ia ła  na 
wyzw olonej ziem i. M ia ła  to 
być w ładza k lasy  robotniczej, 
oparta na je j sojuszu z pracu­
jącym  chłopstwem. M ia ł po­
wstać system dem okracji lu ­
dowej.

T ak i b y ł is to tn y  sens koncep 
c ji K ra jo w e j Rady Narodowej, 
p rzy  k tó re j u tw orzen iu  główną 
ro lę  odegrała Polska P a rtia  
Robotnicza. Koncepcja ta  
zrodziła  się z g łębokie j i  w 
pe łn i uzasadnionej w ia ry  w  si­
ły  po lsk ie j k lasy  robotniczej, z 
rea lne j oceny uk ładu  s ił klaso­
wych w  naszym k ra ju , ze zro ­
zum ienia, ja k ie  perspektyw y 
o tw ie ra ją  się przed klasą ro ­
botniczą i  m asam i ludow ym i 
Polski w  w yn iku zwycięstw  A r  
m ii Radzieckie j nad h itle ro w ­
skim  okupantem.

U tw orzen ie K ra jo w e j Rady 
Narodowej oznaczało, że klasa 
robotnicza Polski, k ierownicza 
s iła  narodowego fro n tu  demo­
kratycznego, stanęła do bezpo­
średniej b itw y  o władzę i  do 
udzia łu  w  te j b itw ie  m ob ilizu ­
je swych sojuszników.

Sygnał w  ty m  k ie runku  da­
ła  Polska P a rtia  Robotnicza, 
in ic ja to rk a  powalania K ra jo ­
wej Rady Narodowej. Urzeczy 
w istn łen ie  te j rew o lucy jne j die 
c y z ji było  jednak wówczas za­
grożone w sku tek postawy g ru ­
py praw icowo - na c jo na lis ty ­
cznej w  k ie row n ic tw ie  P a rtii. 
G rupa ta  zm ierzała do zbloko­
wania K R N  z C K L , dyw er­
sy jnym  tw orem  de legatury loro 
dyńskie j, co w  gruncie rzeczy 
oznaczało likw id ac ję  K R N  i  re 
aygniację z zadań stojących 
przed P a rtią . B y ło  to  zejściem 
z pozycji, że w ładza m usi być 
zdobyta przez klasę ro b o tn i­
czą, by ło  to k a p itu la c ją  wobec 
wroga klasowego.

D zięk i postawie rewolucyjne 
go trzonu P a rt ii,  k tó rego w y ­
razicie lem  b y ł przewodniczący 
K R N , tow . B ie ru t, postawie 
w ie rne j ide i zdobycia w ładzy i 
oparcia przyszłości P o lsk i o 
Związek Radziecki —  P a rtia

nie dała się zepchnąć na ma­
nowce.

I I I  P lenum PZPR odsłoniło 
w całej rozciąg łości ja k  w ie l­
k ie  niebezpieczeństwo, ja k  w io l 
ka groźba zaw isła  nad P a rtią . 

tOportunktycraniEj postawie, u le ­
ganiu nacjonalizm ow i tow a rzy ­
szył ca łkow ity  zan ik  czujności 
i  ślepota po lityczna nosic ie li 
odchylenia prawłeowo - nacjo­
nalistycznego. Ta ślepota i ten 
zanik czujności doprow adziły  
do tego, że prow okatorska, w ro - 
ga agen tu ra  „d w ó jk i“  m ia ła  
możność dz ia łan ia  n>a różnych 
odcinkach ruchu w  określa 
okupacji, że w  okresie- po w y ­
zwoleniu k ra ju  nadal graso­
w a ła  ni-ezdemaislkowana, spla- 
ta ia  swą robotę z odchyleniem.

Jest jasne do czego dopro­
w adziłaby w  przededniu w y - 
.zwolenia ta  kap itu lancka  po­
stawa, gdyby B a rtla  skutecznie 
się je j nie przec iw staw iła . E le­
m enty w rogie , kap ita lis tyczna  
zdobyłyby przeważające pozy­
cje w  podstawowych organach 
w ładzy państwowej, rug ow a ły  
by coraz bardzie j iz tych  oi ga- 
nów przedstaw ic ie li k lasy  robo­
tn icze j i -pracującego chłopstw a, 
groz iłoby to powtórzeniem  sł ą 
trag icznych  doświadczeń z 1918 
roku. P rzyk ła d  jugos łow iańsk i, 
gdzie klasa robotn icza została 
pozbawiona k ie row n icze j ro l i 
we fronc ie  'nairiodowym, gdzie 
do steru w ładzy dosta li się p ro  
w oka to rzy i  zdra jcy  w iele na3 
również uczy.

P a rtia  opow iedzia ła się za 
słuszną lin ią  po lityczną. Z w y­
ciężyła koncepcja K ra jo w e j Ra 
dy Narodowej. K lasa robo tn i­
cza istała się decydującym, k ie ­
row niczym  czynn ik iem  w budo­
w ie Państwa Polskiego, stanę­
ła  u  steru w ładzy. W  toku 
ostre j w a łk i k lasowej z w ro ­
gam i państwa ludowego, w a lk i 
z praw icowo - nacjonalis tycz­
nym  odchyleniem i  so-cjaldemo- 
kra tyzm em , ie j k ierownicza ro  
la  zosta ła  jeszcze bardzie j 
wzmocniona. Tem u też zaw­
dzięczać należy nasze w ie lk ie  
sukcesy w  budowie podstaw 
socjalizm u.
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O statn i dzień Starego Roku
cip)

Nieoczekiw any m róz nie 
przeszkadza w  robocie m a js tro  
w i ciesielskiem u B ron is ław ow i 
W oszczykow i, zatrudnionem u 
p rzy  budowie fa b ry k i na Żera­
niu.

—  M róz to g łupstw o, praca 
m usi iść ja k  zw ykle, a nawet 
lep ie j n iż  zw ykle. Przecież to 
os ta tn i dzień ro ku ! A  od ponie­
dz ia łku  s ta rt do „sześcio la tk i“ .

D la  m a js tra  W oszczyka o- 
s ta tn i dzień 1949 roku  ma szcze 
golną wagę. K ok ten  da ł W a r­
szawie Trasę W  —  Z, p rzy  bu­
dowie k tó re j m a js te r W oszczyk 
po łoży ł niem ałe zasług i.

*
Cicho z g rz y tn ą ł przekręcany 

kon tak t. U w aga! Zm iana św ia­

te ł, zm iana k ie run ku  ruchu. 
O bsługujący apara tu rę  sygna­
łow ą na skrzyżow aniu u licy  
M arsza łkow skie j i  A le i Jero­
zolim skich m ilic ja n t n r  1384 u- 
śmiecha się:

—  N a p rzysz ły  N ow y . Kok 
każde większe skrzyżowanie w 
sto licy, będzie m ia ło  św ia tła  
sygnałowe.

Z wysokości budk i doskonale 
widać obie ulice. D yżu ru jący 
p rzy  jezdn i m ilic ja n t przepro­
wadza przez jezdnię dwoje sta 
ruszków. In n y  w s trzym a ł nie 
przepisowo jadący samochód i  
w  te j c h w ili poucza kierowcę.

—  W  now ym  roku  jeszcze 
bardzie j wzmożemy naszą czuj
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ność —  m ów i m ilic ja n t n r  
1384.

N ie  dla w szystk ich  lu dz i S y l­
wester ko ja rzy  się z zabawą, 
czy „ fa m il i jn ą “  uroczystością 
w  domu. Są ludzie, k tó rzy  noc 
sy lw estrow ą spędzą p rzy  p ra ­
cy.

Czuwają m ilic ja n c i, czuwa 
straż pożarna i  pogotowie ra ­
tunkowe. Pracu je E lek trow n ia , 
aby dostarczyć bawiącym  się 
św ia tła , trw a ją  dyżu ry  w  u- 
rzędach pocztowo -  te lekom u­
n ikacy jnych. Jak zw ykle w y ­
rusza ją  z dworców nocne po­
c iąg i, ja k  zw ykle  tę tn ią  gw a­
rem  d rukarn ie  gazet.

W szystk ich jednak i  tych  z 
sa li ba lowej i  tych  od maszyn, 
k tó re  an i na chw ilę nie mogą 
stanąć, tych z cichych ciepłych 
m ieszkań i  tych , k tó rzy  dyżu­
ru ją  na m rozie, łączy jedna 
m yś l:

Rok 1950 musi być rok iem  
jeszcze większych osiągnięć! 
Będzie! Dołożym y wszystkich 
s il, by dopiąć'tego celu!

K R ZY S ZTO F S T R Z E LE C K I

Na sta rc ie  do  p la n u  
6 -le ln ie g o

K ok 1949 to  ro k  wzmożo­
nych w ys iłków  warszawskie j 
k lasy robotniczej, to  rok  in ­
tensywnej odbudowy i  rozbu­
dowy fa b ry k , to  ro k  szuka­
nia  nowych metod podniesie­
nia  w ydajności pracy i ja ko ­
ści p rodukc ji, to  ro k  przed­
term inow ego w ykonyw ania 
planów.

Ze w szystk ich  w arszaw ­
skich  fa b ry k  jedyn ie dw ie 
p lanu rocznego nie w ykona­
ły .  Pozostałe p lan w ykona ły  
przed term inem . 30 zak ła ­
dów podjęło i  w ykona ło do­
datkowe zobowiązania, dając 
ponad p lan roczny 21,6 proc.

Tego rodza ju  osiągnięcia 
m ożliw e b y ły  jedyn ie  dzię­
k i bo jowej, ak tyw ne j po­
s taw ie  załóg fabrycznych, 
dz ięk i głębokiem u uśw iado­
m ieniu robo tn ików  W arsza­
w y . Bo niem ożliw e byłoby 
przedterm inow e wykonanie 
p lanów , n iem ożliw e byłoby 
ta k  szybkie tem po produk­
c ji .  gdyby robo tn ik  nie u- 
św iadam ia ł sobie zadań, ja ­
k ie  s to ją  przed jego zak ła­
dem pracy i  przed n im  sa­
m ym .

N arady  wytwórcze, narady 
oddziałowe, zebrania o rgan i­
za c ji p a rty jn y c h , poświęco­
ne zagadnieniom  p rodukc ji 
p rzyczyn iły  się do spopula­
ryzow an ia  planów. Szeroko 
ro zw in ię ty  ruch współza­
w odn ictw a pracy, cechujący 
ro k  ub ieg ły , b y ł jednym  z 
g łów nych bodźców postępu 
na odcinku p rodukc ji. W spó ł­
zaw odnictwo indyw idualne, 
współzawodnictwo m iędzy od­
działowe, ja k  rów nież w spół­
zawodnictwo m iędzy zakłada­
m i pracy da ły  tysiące ton 
nadprogram ow ej p rodukc ji, 
p rzyśp ieszy ły  o całe m iesią­
ce uruchom ienie nowych 
dzia łów  i  nowych zakładów.

N ie roze rw a ln ie  ze ’współza­
w odn ictwem  zw iązany, ruch 
rac jon a liza to rsk i, w y ło n ił ta ­
k ich  bohaterów pracy, ja k  
W alaszczyk z PZO, M aria  
"W ójciak z W ZPO, Sendek z 
A-51 (M a rc in ia k ), Anna Łe- 
pecka ze Z W U T  i  se tk i in ­
nych rac jona liza torów .

Obecnie pracuje ju ż  w 
W arszaw ie 18 klubów  rac jo ­
na liza to rów . K lu b y  te są kuź­
n ią  nowych zastępów w yna­
lazców i  rac jona liza to rów . 
Naw iązan ie ścisłe j współpra 
cy m iędzy rob o tn ikam i i  nau 
kowcam i, nabiera jący ru ­
m ieńców życia p ro je k t o rga­
n izac ji specjalnych un iw e r­
syte tów  fabrycznych, opieka 
ze s trony  naukowców nad 
pracam i rac jona liza to rów , 
da je gw arancję postaw ienia 
tego ruchu na w ysokim , na 
naukowych podstawach opar­
ty m , poziomie.

Zwycięskie w ykonanie Pla 
nu  3-letniego, budowa no­
wych zakładów przem ysło­
w ych tak ich  ja k  fab ryka  
p rzy  ul. T.erespolskiej i fa ­
b ryka  samochodów na Żera­
n iu  —  to  szczęśliwy s ta rt 
"Warszawy do planu 6-le tn ie- 
go, planu, k tó ry  przekszta ł­
ci stolicę w w ie lk i ośrodek 
przem ysłow y.

Osiągnięcia roku 1949 d-,. 
ją  nam pewność, że w ie lk ie  
zadania, k tó re  niesie rok 
1950 będą również zwycię­
sko wykonane.

Z.K .

Dzień b y ł ja k  każdy inny. 
Jak  co dzień ry k n ę ły  rano sy­
reny fabryczne. U lice za ro iły  
się t łum a m i lu dz i śpieszących 
do pracy. Z ape łn iły  się hale 
fabryczne, pokoje b iu r i  in ­
s ty tu c ji. Ruch ko łow y i  pieszy 
na mieście nieco usta ł, aby ze 
zdwojoną s iłą  wybuchnąć w 
godzinach popołudniowych.

N ib y  tak  ja k  co dzień, a jed ­
nak... trochę inaczej, 31 g rud­
n ia  —  osta tn i dzień roku...

"W g w a r ludzkich głosów za­
częły się w kradać coraz s il­
niejsze, donośniejsze dźw ięki 
pracujących maszyn. Za chw i­
lę w szystk ie  hale produkcyjne 
„M a rc in ia ka “  w yp e łn ił no rm a l­
ny  ry tm  pracy.

Tow . Sendek, w y b itn y  przo­
downik p racy i  rac jona liza to r 
fa b ry k i po chy lił się nad pracu­
jącą „na  pe łnym  gazie“  obra­
b ia rką : —  W ysłuży ła - się sta­
ruszka, m oje sukcesy to  także 
i  je j zasługa. N ie  zawiedziesz 
mnie chyba w  nowym  roku...?

W iem y, że nie zawiodą obo­
je — tow. Sendek i  jego m a­
szyna. •

K iedy  po „fa je ra n c ie “  robo t­
n icy  sk łada li sobie życzenia no­
woroczne, nierzadko słyszało 
się i  tak ie : „500 proc. norm y 
w  N ow ym  Roku“ , „Jeszcze ty le  
pom ysłów rac jona liza to rsk ich “ . 
Bo dla robo tn ików  warszaw­
skich now y ro k  ko ja rz y  się z 
m yślą o nowych osiągnięciach 
produkcyjnych.

Powszechne Domy Tow aro­
we, sklepy PCH, WSS i  M H D  
przez ca ły  niemalże dzień po­
zostawały w stanie „oblęże­
n ia “ . W arszaw iacy tłum n ie  do­
konyw a li ostatn ich w roku  
1949 sprawunków.

Sprzedawczyni tow. Anna 
Detm er, przodownica pracy 
I ’D T na Z ło te j, ja k  wszystkie 
zresztą je j koleżanki i  kole­
dzy, ma pełne ręce roboty.

—  Zam ykam y 1949 rok  w  po 
czuciu do jrzę  spełnionego o- 
bow iązku —  m ów i, prezentu jąc 
jednocześnie k lien tom  piękne 
tkan iny . — Zadania, ja k ie  p rzy  
nosi ze sobą nowy ro k  w yko ­
nam y na pewno...

Pożegnaliśmy jeszcze je- j 
den rok. P ią ty  rok  po woj- \ 
nie i  ostatn i rok  realizacji 
3-letniego planu gospodar­
czego. Rok usilnej, wytężo­
nej pracy całego narodu.

D la  nas, warszawiaków, 
m in iony rok  191/9, to przede 
wszystkim  rok  w ielkich o- 
siągnięć w dziedzinie odbu­
dowy naszego miasta. To rok  
trasy W  —  Z i  rok  przepro­
wadzek. Przeprowadzek z 
ciasnych, odrapanych i  na pól 
zawalonych nor Powiśla, Wo 
l i  i  S tarówki do wyczarowa­
nych twórczym wysiłkiem  in ­
żyniera i  robotn ika budowla­
nego, pięknych, jasnych mie­
szkań 10 nowych, w ielkich o- 
siedlach mieszkaniowych. W 
m inionym  roku wyrósł w ser 
cu Warszawy piękny, sty lo ­
wy M ariensztat, niedaleko 
niego osiedle M irów  i Nowe 
Miasto, na uboczu sto licy wy 
rosły  —  a teraz rozrastają  
się —  osiedla: M łynów, Mo­
kotów, Bielany, osiedle na 
Kole i  na Muranowie.

*
Kiedy, szukając wrażeń po 

trzebnych do napisania tego 
felietonu, składałem niespo­
dziewane w izy ty  mieszkań­
com n o w y c h  Osiedli, wszę­
dzie nieodmiennie ■ n a tra fia ­
łem na podobną scenkę.

Otwiera młoda lub starsza 
kobieta, m atka albo żona te­
go, k tó ry  teraz właśnie 
gdzieś przy icarsztade w 
swej fabryce, czy na ruszto­
waniu, walczy o dobre Dziś 
i  jeszcze lepsze Ju tro  dla 
swej żony i  dzieci, dla Cie­
bie, Czytelniku, dla mnie, dla 
nas wszystkich.

- — Męża nie ma w domu —

! mówi Ju lia  D. żona przodow 
| nilca pracy z trasy W — Z, 

zaskoczona przybyciem nie­
znajomego.

—  Ja nie ty lko  do męża 
przychodzę — wyjaśniam  — 
do Was, obywatelko, do Wa­
szego dziecka, do Waszej 
m atki - staruszki, k tó ra  z 

‘m io tłą  w ręku krząta się po 
mieszkaniu. Przyszedłem zo­
baczyć ja k  mieszkacie i zło­
żyć Wam, pierwsze na no­
wym mieszkaniu, życzenia 
noworoczne.

Kobieta prosi do pokoju.
—  Mieszkamy, ja k  w idzi­

cie, nieźle. Dwa pokcAki, ku­
chnia, łazienka. Z okien przy 
jem ny w idok na trasę i  koś­
ciół św. Anny. Przybyliśm y  
tu  z Powiśla z u licy  Radnej, 
z wypalonej, ciemnej i  w il­
gotnej sutereny. Nasza ma­
ła była poważnie zagrożona 
gruźlicą, a teraz to okaz zdro 
wego dziecka.

Kiedy wychodzę, ponownie 
życzę całej rodzinie, aby No­
wy Rok, k tó ry  dziś tam się 
rozpoczyna, by ł dla nich je ­
szcze szczęśliwszy od ubiegłe 
go.

I  wtedy ogarnia mnie ta­
kie uczucie, jakbym  składał 
te życzenia nie ty lko  w 
swoim im ieniu, i  nie ty lko  
te j jednej rodzinie...

Jakbym składał najserdecz 
niejsze życzenia wszystkim  
warszawiakom...

*
Takich szczęśliwców ja k  

rodzina D., ludzi posiadają­
cych własne, ładne mieszka­
nia dużo przybyło w ciągu 
ostatniego roku  10 Warsza­
wie. W nowych osiedlach 
wznoszonych przez ZOR lu ­

dzie pracy o trzym ali 1350 
izb mieszkalnych, a ZOR to 
przecież jeszcze nie wszy­
stko. W osiedlu WSM na Mo­
kotowie mieszka dziś 3000 
ludzi, na Kole ponad 1000 
osób, a Mariensztat, a nowe 
bloki na Żoliborzu, a poje­
dyncze domy rozrzucone w 
całym mieście!...

A  ten rok, k tó ry  nadcho­
dzi ?

Po roku 191/9 „odziedziczy 
Uśmy“  do-wykończenia budyń 
ki gotowe w stanie surowym  
o ogólnej kubaturze 600 tys. 
m sześć, ( ty lko  w osiedlach 
ZOR), to jest dwa razy tyle  
ile  wykończono w roku 191/9.

A  więc wraz z tym  co za­
cznie się budować, w ciągu 
roku 1950 ZOR dawać będzie 
Warszawie przeciętnie po 2 
bloki mieszkalne tygodnio­
wo. I  nie ty lko  b loki m ie­
szkalne. Osiedla otrzymają  
nowe żłobki, przedszkola, 
szkoły, pralnie, pierwsze za­
kłady żywienia zbiorowego, 
domy ku ltu ry  itp ., ponadto, 
zaś 100 wzorowych sklepów. 
Liczbę tę zwiększy jeszcze 
ilość domów budowanych 
przez WSM i  inne instytucje.

W roku 1950 przybędą 
więc sto licy liczne nowe u- 
szczęśliwione jasnym i mie­
szkaniami rodziny. Wśród 
rodzin tych będziesz i  Ty 
czytelniku ze swoją żoną i 
małym synkiem i Tw ój p rzy­
jacie l z matką staruszką i 
siostrą, uczennicą gimna­
zjum.

Bo rok 1950 będzie dla 
nas również —  ja k  jego po­
przednik —  rokiem  ra ­
dosnych przeprowadzek.

JANUSZ M USIAŁKO W SKI

kie  w łaśnie m ieszkania przed 
w o jną by ły  czymś nieosiągal­
nym . W ie lu  robotn ików  w a r­
szawskich w  ciągu tego roku 
poznało p ierw szy raz w  życiu 
zapach nowego m ieszkania. 
D la  w ie lu  tak , ja k  dla rodziny 
Kwaśniewskich, tak ie  właśnie, 
mieszkanie z łazienką i osobną 
kuchnią, z gazem i  e lektrycz­
nością, z szerokoszybymi okna­
m i i w łasną p iw n icą , je s t ja k ­
by symbolem tego wszystkiego, 
co się obecnie w  Polsce Ludo­
wej dzieje. Symbolem p ra w ­
dziwej tro s k i o człowieka p ra ­
cy.

Tadeusz K waśniewski, ZM P - 
owiec, dwudziestoletni syn to­
warzysza Kwaśniewskiego, nie 
poszedł w  dn iu przeprowadzki 
do szkoły. T y le  je s t przecież 
robo ty ! Teraz w b ija  gwóźdź 
w  ścianę.

P ierw szy gwóźdź w ich no­
wym  „lu d zk im “  m ieszkaniu. 
Trochę, bardzo nieznacznie, 
drgnęła mu ręka. Zdawało mu 
się, że to uderzenie m ło tka  za­
czyna nowy okres życia. Okres, 
k tó ry  nie będzie ju ż  pocięty, 
ja k  rozdzia ły książki, przepro­
wadzkam i. O ta k im  życiu zaw­
sze m arzy ł.

O ta k im  życiu i ta k im  miesz 
kan iu  m arzy ła  jego m atka  —  
robotnicza żona.

Pod p ły tą  buzuje ogień. Na 
odgłos kroków  na schodach o- 
budził się pies. Pokój z kuch­
n ią  i łazienką znaczony nume­
rem  154 by ł ju ż  zamieszkały.

Jak  powieść rozdzia łam i,
ta k  życie Kwaśniewskich po­
cięte było przeprowadzkam i. 
Różne to by ły  przeprowadzki. 
T# przedwojenne w okresach 
bezrobocia, zaczynające się 
k a rtk ą  z napisem „eksm is ja “  
1 te wojenne, podczas k tó rych  
eksm itow ały bomby. B y ła  tam  
tekze przeprowadzka z roku 
1946. Kwaśniewscy na tych­
m iast po uw oln ien iu  "Warsza­
w y  zam ieszkali w na pół roz­
walonym  domu. Podczas ogrom 
nego huraganu p rzyp ła c ili swą 
m iłość do m iasta parogodzin­
nym  duszeniem się pod zwalo­
ną ścianą.

Towarzysz S tan is ław  K w aś­
niewski i jego rodzina to w a r­
szawiacy. T ak ja k  wszyscy 
warszaw iacy, m imo ru in  i w y­
palonych szkieletów domów 
Postanowili,, że W arszaw y nie 
opuszczą. Początkowo nie bar­
dzo nawet w ie rzy li, że k iedy­
ko lw iek m iasto z tych ru in  się 
podniesie, nie w ie rzy li, że będą 
jeszcze kiedy*. m ieszkali „ ja k  
ludzie“ . A le  później... Na M i- 
row ie, M łynow ie, M uranow ie 
rosnąć zaczęły fundam enty, 
ściany, a później całe bloki. 
Kwaśniewscy zobaczyli ogrom ­
na silę żywotną m iasta i zaczę 
k mięć nadzieję.

Liczne dotychczasowe prze­
prowadzki odbywały się w -n a j­
przeróżniejszych okoliczno­
ściach. U lice się zm ienia ły, ale 
lodno pozostawało niezm ienne: 
suterena. Jakoś ta k  dziwnie 
• i?  składało, że na tych róż-

Mieszkanie nr
Krystyna Dąbrowska

nych ulicach przez małe okna, 
zawieszone pod su fitem , widać 
było ty lko  nogi przechodniów.

Kole jne przeprowadzki ro ­
dziny Kwaśniewskich łączy ły  
się zawsze z ja kąś  życiową 
klęską. I  dopiero teraz...

21 grudnia...
P aro le tn ia  E lżb ie ta  urodziła  

się w  k tó re jś  tam  z kolei sute­
renie i staw ała się coraz ba r­
dziej anemiczna. W ieczny m rok 
mieszkań, w  k tó rych  porę roku 
rozpoznawało się ty lko  po tym  
ja k  obute by ły  nogi, d e filu ją ­
ce przed oknam i, nie w p ływ a ł 
dodatnio na je j zdrowie. I k ie­
dy m atka była ju ż  coraz ba r­
dziej zgnębiona przezroczystą 
cerą E lżb ie ty , w tedy w łaśnie 
przyszedł Kwaśniewski z k lu ­
czem. B yło  to 21 grudn ia ... 
W arszawscy m urarze wiedzie­
li ,  że je ś li w tym  dniu w yc iąg­
ną rodz iny robotnicze, d la  k tó ­
rych budu ją domy, z p ry m ity w  
nych w arunków  życia, będzie 
to w łaściw ym  uczczeniem sie­
demdziesiątej rocznicy urodzin 
W ie lk iego P rzy jac ie la  ludzi 
pracy, towarzysza S talina .

W  dniu 21 g ru dn ia  Zarząd 
Osiedli Robotniczych oddał do 
użytku około 1.200 izb miesz­
kalnych.

N ow i lokatorzy
Od k iedy towarzysz K w aś­

niewski, s to la rz p racu jący  w 
PKS przyszedł do sutereny w

A le i N iepodległości z kluczem 
od nowego m ieszkania, zaczął 
się in ny  etap życia.

P rzy przeprowadzce tow . 
Kwaśniewska nie m a rtw iła  się 
ju ż  nawet że się znów g ra ty  na 
samochodzie poob ija ją .

P ierw szy raz przeprowadzka 
nie w iązała się z życiową k lę ­
ską, p ierw szy raz była rado­
ścią.

U lica  Górczewska. Osiedle 
na M łynow ie. N iektóre, b loki są 
ju ż  kom ple tn ie zamieszkałe.

Przed blokiem Kwaśniew­
skich, blokiem  siódmym, żarzy 
się w  żelaznym piecyku koks. 
Czasem ktoś, k to  pracuje p rzy  
budowie, podchodzi tu  i grze­
je ręce.

B lok poddaje się ostatn im  
„zabiegom kosmetycznym“ . M y 
cie okien i  mycie schodów. 
B lok czeka na nowe rodziny 
robotnicze, k tó ro  się lada dzień 
tu  z jaw ią , rodz iny wyciągnięte 
z baraków, suteren i rozw alo­
nych domów. Parę rodzin ju ż  
się sprowadziło.

Pokój, kuchnia, ub ikac ja  5 
łazienka, w k tó re j stanie ma­
ła  wanna — taka, co to w n ie j 
się można doskonale wykąpać 
siedząc.

Sprow adzili się przed paro­
ma godzinami. Towarzysza 
Kwaśniewskiego nie ma w do­
mu. Z a ła tw ia  jeszcze jak ieś 
tam  ostatnie form alności. Rze­
czy zaczęto dopiero co rozpa­
kowywać, na podłodze leżą

w ie lk ie , powiązane pieczołow i­
cie toboły z pościelą.

W  kuchni buzuje ogień...
Sprow adzili się dopiero 

przed parom a godzinam i, a ju ż  
m ieszkanie spraw ia  wrażenie 
p rzy tu lne . N ie  wiem  dlaczego... 
Może dlatego, że pod p ły tą  w 
ładne j kuchni buzuje ju ż  o- 
gień. Może dlatego, że w kącie 
drzemie zw in ię ty  w  kłębek 
pies. Tow. Kwaśniewska t łu ­
maczy to  po swojemu i bardzo 
logicznie. Po prostu  do tego 
ślicznego, czystego m ieszkania 
człowiek ma serce. W  na jp rze ­
różnie jszych suterenach tru d ­
no było się ta k  natychm iast 
zadomowić.

E lżb ie ta , s trasz liw ie  zaafe-' 
rowana, kręci się wśród nie- 
rozpakowanych jeszcze rzeczy 
i co chw ila  w d rap u je  się na 
parapet ogromnego okna. W i­
dać przez nie dalsze m łynow - 
skie b loki i  ziemię, k tó ra  na 
wiosnę zazieleni się t ra w n i­
kiem. P iw n ica  je s t duża i bę­
dzie można zwieźć k a rto fle  na 
zimę —  m arzy głośno tow. 
Kwaśniewska. Do te j po ry  k a r 
to fle  przynosiło się codziennie 
w  koszyku —  suterenom p iw ­
nice nie przys ługu ją . S ute ryny 
to przecież w łaśnie piwnice.

Nowe, ładne m ieszkanie to 
w ie lk ie  przeżycie dla warsza­
w iaka.

Nowe, ładne m ieszkanie to 
pierwsze tego rodzaju przeży­
cie dla ludz i, dla k tó rych  ta-

W gmachu BGK bije północ
W  gmachu, będącym siedzibą 

w ładz m ie jsk ich , k tó ry  dla 
zm ylen ia zby t licznych rzesz 
in teresantów  nazywa się ciągle 
gmachem BG K, którem u daje 
się num er 1 i umieszcza w  A le ­
jach S ikorskiego, chociaż ta k ie j 
in s ty tu c ji ja k  BG K, tak iego nu 
m eru i  ta k ie j u licy  dawno już 
nie ma, —  dyżur w  noc sylw e­
strową p e łn ił s trażn ik  Wądo- 
łek.

Gdy o godz. 22 wyszedł os­
ta tn i spóźniony urzędn ik, W ą- 
do łkow i zdawało się, że w  gma 
chu nie powinno być żywej dur 
szy. Jednak lu s tru ją c  o lbrzym i 
budynek (pewność w  Zarządzie 
M ie jsk im  n igdy nie zaw adzi), 
zdz iw ił się n iezm iernie, gdy z 
gabinetu jednego z ojców m ia ­
sta b ije  przez szpary św iatło .

Z jaw isko było  w y ją tkow e  i 
n iezw ykłe. W ądołek ostrożnie, 
ja k  ko t, z b liży ł się do dz iu rk i 
od klucza.

W  szerokim , w ygodnym  fo ­
telu, wśród zwału a k t (zaległe 
spraw y i  okó ln ik i —  pom yśla ł 
s trażn ik ) siedzia ł dostojny sta­
rzec o s iw ej b ro dz ie . i  pa trza ł 
zmęczonym wzrokiem  na wolno 
posuwające się wskazów ki ze­
gara. Dochodziła godzina 24.

—  D a libóg to S ta ry  Rok — 
szepnął woźny i  jeszcze b liże j 
przysuną ł się do drzw i.

Równo z uderzeniem 12 nie­
widoczne w  ścianie d rzw i (W ą- 
dołek, k tó ry  znał arcydokładnie 
gabinet, n igdy  nie przypusz­
czał, że są tu  jeszcze jedne 
d rz w i!)  o tw o rzy ły  się i  ukazał 
się w  nich elegancki, uśmiech­
n ię ty  m łodzian, n iby  skądś zna 
ny.

Jestem w  domu —  to  Nowy 
Rok! —  uśm iechnął się s traż­
nik.

Zm iana w a rty

Oczy starca na w idok m ło ­
dzieńca ożyw iły  się.

—  Z utęsknieniem  czekałem 
na ciebie!

Młodzian spoważniał natych­
m iast. Starzec zaś ciągnął da­
le j:

—  Dobrze, że ju t  przycho­
dzisz.

M łodzieniec uśm iechnął się 
le kko :

—  Postarzałeś się s trasz li­
w ie, gdzie tw ó j dawny w yg ląd ? 
Mów, coś ro b ił, m ów  o tw ych 
osiągnięciach, radościach, do­
świadczeniach i  smutkach, a- 
bym nie m usia ł zaczynać od 
nowa. Przecież rok  w  życiu 
W arszaw y, to —  przypuszczam 
—  o lbrzym ia  szkoła.

S ta ry  Rok obejrza ł się k ilk a ­
kro tn ie  dokoła:

—  Sam jesteś? Pam ięta j, 
wszędzie może wejść prasa. 
Czy zdajesz sobie sprawę, ja ­
kiego huku narobiłoby' opub li­
kowanie naszej rozm owy, bez 
porozum ienia się z czynn ikam i 
nadrzędnym i. Jeżeli jednak gwa 
rantu jesz, że jesteśm y sam i —  
um yw ani ręce.

C y fry  może by cię zorien to ­
w a ły  na jlep ie j, czegośmy doko­
na li, lecz po co... Przekonasz 
się naocznie o w szystk im , gdy 
rank iem  zobaczysz M okotów, 
K o ło , M łynów , M iró w , Trasę 
W  —  Z, N ow y Świat.

Mogę Ci powiedzieć: 150 u- 
lic  uporządkow aliśm y w  ciągu 
jednego roku , 300 łóżek p rz y ­
byto szpita lom , około 250 m iln . 
pasażerów p rzew ioz ły  M ZK, 
p rzekw ate row a liśm y z gruzów 
do m iejscowości podwarszaw­
skich około 1.500 rodzin . To są 
c y fry , k tó re  mogę zawsze po­
dać i  z k tó rych  można być 
dumnym.

—  Zrobiliśc ie  w ie le —  rzek ł 
m łodzian —  ale starzec uciszył 
go skin ieniem  rę k i:

—  To rzeczyw iście w iele, 
lecz dopiero część tego, co jesz­
cze należałoby zrob ić!

—  Poradź, od czego zacząć, 
bo to ju t  będzie m oja sprawa.

poradni dla dzieci do la t  3 wzro 
sła -w okresie 1947— 1949 r . ze 
142 do 188, poradni szkolnych 
z 16 do 44, kuchni m lecznych 
z 12 do 23 oraz poradni dla ko ­
b ie t ciężarnych z 62 do 113. W  
roku  1949 k re d y ty  państwowe 
na ten cel w yn ios ły  62.500 tys. 
zł, t j .  4,5 razy  w ięcej w  porów ­
naniu z rok iem  1947.

W iele uw ag i poświęcono za­
gadnieniu pomocy położniczej 
na wsi. W  p lan ie  6-le tn im  po­
wstanie na teren ie w ie jsk im  
województwa śląskiego, około 
120 izb porodowych. Z w ie lk im  
nasileniem  prowadzona była  
również w a lka  z gruź licą . Bada 
niem na odczyn tuberku linow y 
objęto przeszło 650 tys. dzieci, 
p rzy  czym około 350 tys. dzie­
ci zostało uodpornionych prze­
ciw  g ru ź licy  przez szczepionkę 
BCG.

hodow li dębu. Gatunek ten w
przyszłości stanowić będzie ok. 
30 proc. całego drzewostanu 
Śląskiej D y re k c ji Lasów Pań­
stwowych.

D zięk i współzawodnictwu 
pracy oraz p lanow ej organ iza­
c ji robót leśnych w  terenie, 
uzyskano w  ro ku  1949 duże 
oszczędności w  w ydatkach na 
zalesienie oraz zmniejszono 
no rm y zużycia roboczo - dnió­
wek, k tó re  zm a la ły  n iem al 
dw ukro tn ie  w  porów naniu z 
la ta m i ub ieg łym i.

—  Przede w szystk im  budowa 
nowych domów m ieszkalnych. 
12 tys . izb m ieszkalnych pro­
je k tu je  w  ty m  roku  ZOR, trze ­
ba w  dalszym ciągu wyciągać 
ludzi z ru in . Jeszcze około 1.500 
rodzin  gnieździ się w  gruzach. 
Potrzebne są nowe gm achy 
szkolne, nowe szpita le, now y 
tabor komunikacyjny*, trzeba 
przyłączyć do sieci wodociągo­
wo - kana lizacyjne j se tk i do­
mów robotniczych, zabezpie­
czyć przed niszczeniem tysiące 
niekonserwowanych przez w ie­
le la t  budynków!

Nowa W arszawa, stolica pań 
stwa socjalistycznego dopiera 
zaczyna się budować!

Trzeba wzmóc walkę z m ar­
notrawstwem , z b iu rokrac ją , bo 
ciągle ug inam y się pod masą 
okóln ików , in s tru k c ji, zaleceń, 
wyjaśnień, term inów .

P a trz  —  ty le  papieru wyda­
no w  ciągu jednego półrocza —  
tu  wskazał na olbrzym ie zw a ły  
n iepotrzebnych nikom u okó ln i­
ków i  sprawozdań. W ciąż jesz­
cze za dużo słów u nas, za du­
żo kon fe renc ji, za dużo n iew y­
konanych uchwał, za m ało p ra ­
cy!

Jeśli to wszystko po tra fisa  
przezwyciężyć, je ś li pokonasz 
te w szystk ie  opory, będziesz 
rów nie zmęczony ja k  ja , lecz 
rów nie zadowolony z dokonane­
go dzieła.

P am ię ta j ty lk o  o jednym : dni 
roku lecą strasz liw ie  szybko, 
je s t ich ty lk o  365.

P ow ta rza j więc każdego dnia 
ojcom m iasta : nie wolno tra c ić  
żadnego tygodn ia , nie wolno 
zbyt długo odpoczywać po o- 
tw a rc iu  jedne j szkoły, czy u ru ­
chom ieniu jednej u licy , nie w o l 
no oddalać się od potrzeb m ia ­
sta i  potrzeb prostego człow ie­
ka. M n ie j zza b iu rka , w  ści­
ślejszymi kontakcie z człow ie­
k iem  pracy, trzeba kierować 
o lbrzym im , rosnącym  m iastem .

W ądołek p rzy lep iony do drzw i 
ja k  echo szepnął: rac ja , po 
ezy7m ze zdumieniem spo- 

i s trzegł, że S ta ry  Rok zaczął po 
w o li rozp ływ ać się we m gle, a 
jego m iejsce w  fo te lu  za ją ł 
Nowy.

Zegar wskazyw ał godzinę 0,1, 
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P ro g ra m  I  na  f a l i  1339,3 m .
P i o g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  23 53. 

S y g n a ł czasu 12.00, W ia d o m o ś c i 
12.04, 16.00, 23.0G.

8.40 M u z y k a ; 8.33 D la  k la s  V I—IX «  
9 35 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 M u ­
z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.85 D la  
k la s  I I I —V ; 11.15 „ A n ic z k a “  S ło t-  
W iń s k ie g o ; 11.35 P ie ś n i k o m p o z y to  
ró w  S k a n d y n a w s k ic h ; 12.3J D la  
w s i:  12.55 „N a  s w o js k ą  n u le ;“
13.25 P rz e rw a ; lj3.20 K o K m n o z y iu r  
T y g o d n ia  — E d w a rd  G r ie g ; 17.00 
R e z e rw a ; 17.15 „F e l ik s  M e n d e l i -  
s o h n -B a r th o ld y  — k w a r te t  s m ycz ­
k o w y ; ' 17.45 „N ie o c e n io n y  p o ś rę d - 
n ik “ . W c rn e ro w e j;  17.55 D la  w y ­
c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li;  18.00 ,,W  
r y tm ie  ta n e c z n y m “ ; 18.20 „N ie e fc z  
p ie c z n y  z b ie g “  W y g o d z k ie j;  13 40 
K a i o l S z y m a n o w s k i w a r ia c je  
h -rno il op . 10; 18.00 P o g a d a n k a ;
19,10 Z a p o w ie d ź  s łu c h o w is k a ; 19 15 
R e p o rta ż ; 19.35 M u z y k a  lu d o w a ; 
20.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 21.19 
J a n  S tra u ss ; 21.30 — 23.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y ; 22.10 (w  p rz e rw ie )  W  
ro c z n ic ą  p o w s ta n ia  P P R -u ; 23.10 
M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.C0 K o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  355,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.23, n a  Ja-* 

t r o  23.10, s y g n a ł czasu 5,13. W ia d o ­
m o śc i 5.15, 6.00, 6:45, 16.05, 20.00.
23.00.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.C5 G im ­
n a s ty k a ; 6.15 M u z y k a  lu d o w a . 7.19 
M u z y k a ; 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t r ó w ;  8.00. 8.15 M u z y k a ; 8 55 P rz e r  
w a : 13.30 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  p o d  
d y r .  K o s ty iy ;  14.00 Z M P ; 14.15 M u ­
z y k a  p o p u la rn a ; 14.55 K o n c e r t  so­
l is tó w ; 15.30 „Ś p ie w a c y  z im y 4* 
D y a k o w s k ie g o ; 15.50 M u z y k a  rn z -  
r y w k o w a ; 16.30 Z  ż y c ia  A lb a n i i ;  
16.50 W ia d o m o ś c i z  te re n u ;  17.00 
K o n c e r t  r o z r y w k o w y ;  17.45 D la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h : 18.00 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 W ieś  ś ląska  
ś p ie w a ; 18.50 D la  w s i;  19.00 — 2140 
Or^era „ R ig o le t to “  V e rd ; ego. £1.40 
D z ie je  ż y c ia  Józe fa  S ta l in a ; 22.'JO 
P io s e n k i ra d z ie c k ie ;  22.20 K o n c e r t  
r o z r y w k o w y  pod  d y r .  R a c h o n ia . 
23.15 K a r o l  G o ld m a rk  — s y m fo n ia ; 
24 00 K o n ie c  a u d y c j i .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R .S .W . „P rasa**.

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-50, Zastępca  R e d a k to ra  
N a cze lh eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g osp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la ; 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;  
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 :  S -57 - «2.
T e le fo n y  n o c n e ; S e k re ta r ia t 
8 32-28. D z ia ł k r a jo w y  8-31-94 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-82, 

D z ia ł Depesz 7-01-22.

R R E N U M E R  A  T  A ł
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z l 150— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 eg z. na jede r. 
adres , p a r ty jn a  z l 75.—, za g ra ­

n iczn a  z! 300.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1374

P rzy  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o lna  13, te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l. 3-71-80. P lu m  
R ek la m  1 O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS w  

„P ra s a " ,  u l.  S m o ln a  10.

4 B-95151

Osiągnięcia służby zdrowia 
w woj. śląsko-dąbrowskim

W  dniu 30 ub. m. odbyło się 
plenarne posiedzenie W oje ­
w ódzkie j Rady Narodowej w 
Katowicach.

C entra lnym  zagadnieniem, o- 
m aw ianym  na posiedzeniu była  
działalność służby drow ia w 
województw ie śląskim .

W  r. 1949 osiągnięto poważ­
ne sukcesy w  dziedzinie lecz­
n ic tw a otwartego, prowadzone­
go głównie przez ośrodki zdro­
wia. W zrastająca stale ich i-  
lość p rzyczyn iła  się w  dużej 
m ierze do podniesienia zdrowot 
ności ludności okręgu przem y­
słowego.

Obecnie na teren ie w o je ­
wództwa śląskiego czynne są 
94 ośrodki, z czego 31 posia­
da apa ra ty  rentgenowskie.

A k ty w n ą  działalność wykaza 
no także w  dziedzinie ochrony 
zdrow ia m a tk i i  dziecka. Liczba

Roczny plan zalesień 
wykonany na kląsku

Plan zalesień na ro k  1949 
w ykona ła Śląska D yrekc ja  L a ­
sów Państwowych w  110 proc. 
Pow ierzchnia, k tó rą  zalesiono 
w roku  1949 je s t o ok. 25 proc. 
większa w  porównaniu z obsza 
rem  zalesień z roku  1948. W  
roku  1950 pow ierzchnia prze­
w idziana pod zalesienie powięk 
szy się o dalsze 20 proc.

Duże obszary obsadzono drze 
w am i liśc ias tym i oraz ga tun ­
kam i szybko rosnącym i. Du­
ży nacisk położono ponadto na 
sta łe  powiększanie obszarów

W ydawnictwu) Prasowe za trudn i b ieg łe  m aszyn istk i, 
ko rekto rów  i  2 w ykw a lifikow a ne  s iły  b iurowe. Poda­
n ia  z życiorysem  składać w b iurze  Personalnym  PA P , 
W arszawa, u l. Foksal 11. 318— K

ATLANTIC, PALLADIUM,
1 M A J A ,  W — Z

P R E M IE R A
Nowego F ilm u  P ro d u k c ji P o ls k ie j

„ C Z A R C I  Ż L E B “
R eżyseria: A ld o  V ergano  i  Tadeusz K a ń s k i 
Scenariusz: Tadeusz K a ń s k i 
Z d jęc ia : A d o lf  F o rb e r t
M uzyka: K a z im ie rz  S e ro ck i
U d z ia ł b io rą : Tadeusz S ch m id t 

A lin a  Janowska 
W ładys ław  K aczm arsk i 
i  in n i

P ro d u k c ja :

W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F a b u la rn y c h  w  Ł o d z i
----■   - ■ 816- K
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-ÍV  rocznicę profflmwwanto
Ludowej Republiki Rumunii

Z okazji rocznicy p r okłam cno ani a Ludm ccj Republiki Ru 
m unii odbyła się 30 grudnia ub. r. w sali Teatru Polskie 
go w Warszawie akademia, w czasie k tó re j dłuższe prze­
mówienie wygłosił ambasador Ludowej Republiki Rumuń­
skie j p. Athanase Jo ja , którego widzimy na naszym

od jęc iu . Fofo AB

SPORT
Hokeiści w Katowicach

nie próżnują
80 grudn ia ub. r .  zakończył się 

obóz tren ing ow y kad ry  repre­
zen tacyjne j hokeistów, ko rzy ­
sta jących ze sztucznego lodo­
w iska w  Katow icach. Obóz speł 
n i ł w  zupełności swe zadanie. 
Zawodnicy zna jdu ją  się obecnie 
w  dobrej kondyc ji, popraw ili 
szybkość, technikę oraz tak tykę  
g ry .

Hokeiści treno w a li 12 dni po 
8 godziny dziennie (rano i  w ie­
czorem ). W ieczorem rozg ryw a­
no spotkania sparringow e, k tó ­
re m ia ły  g łównie na celu zazna 
jom ienie zawodników z nowo­
czesnymi m etodam i g ry  i  no­
w ym i przepisam i. Całość prac 
na obozie dope łn ia ły  w yk łady 
społeczno-wychowawcze, prowa 
dzone przez dyr. W U K F  K is ie ­
lińsk iego i  nacz. Cieślińskiego.

Na zakończenie obozu został 
rozegrany mecz m iędzy repre­
zentacyjną kadrą P ZH L, a ka ­
tow icką „S ta lą “ , zakończony 
zwycięstwem kad ry  w  stosunku 
7:2 (0:0, 2:2, 5 :0),

Po obozie hokeiści będą za­
ledwie jeden dzień odpoczywać, 
a ju ż  1 stycznia rozpoczyna się 
tu rn ie j o puchar prezydenta 
m. Katow ic. W  tu rn ie ju  wezmą 
udz ia ł: „S ta ł“  Katow ice,
„P ia s t"  Cieszyn, „P o lon ia“  B y ­
tom i  „G ó rn ik “  Giszowiec. T u r­
n ie j rozegrany będzie syste­
mem pucharowym .

K p t. sportow y P Z H L  u s ta lił 
po zakończeniu obozu nowy 
skład kad ry  reprezentacyjnej, 
k tó ra  przedstaw ia się obecnie 
następująco:

M acie jko, Sienkiewicz, W ię ­
cek, Bronowiez, Skarżyński I I ,  
Antuszewicz, Chodakowski, Zie 
liń s k i, Lewacki, Czoricli, Jeżak, 
Świcarz, Dolewski, Z ia ja , Gan- 
siniec, Palus, Burda, Masełko. 
Ponadto w  skład kad ry  w e j­
dzie dwóch najlepszych ju n io ­
rów , przebyw ających obecnie 
na obozie tren ingow ym  w  Za­
kopanem.

Dalsze sukcesy
piłkarzy związkowych we Francji

W  dniu 28 ub. m. reprezen­
tac ja  po lsk ich -zw iązków  zawo­
dowych, przebywająca obecnie 
we F ranc ji, rozegra ła  w  Monse 
les M ines mecz p iłk a rs k i z re ­
prezentacją PZPN okręgu lyoń 
skiego. Spotkanie zakończyło 
się zdecydowanym zwycię­
stwem związkowców w  stosun­
ku 7:0 (4 :0 ).

Zw iązkowcy g ra li w  sk ła ­
dzie: Borucz, Gędłek, B arw iń - 
ski, Suszczyk, Parpan, W ieczo­
rek, Dybała, C ieślik, Świcarz, 
Baran, W iśn iew ski (Borow iec­
k i) .  Najlepszym  graczem na 
boisku b y ł C ieślik, k tó ry  strze­

l i ł  6 bramek. Siódmą bram kę 
s trz e lił Gędłek z karnego. Mecz 
zgrom adził 7.000 w idzów, w 
tym  większą cześć stanow ili 
polscy gó rn icy i Polacy przeby­
wający we F ra n c ji. W ita li oni 
z entuzjazm em  sportowców 
zw iązkowych i  p rzy jm ow a li ich 
po bra te rsku.

W  niedzielę 1 stycznia p iłk a ­
rze rozegra ją  w  M etz osta tn i 
mecz z reprezentacją PZPN-u 
tam tejszego okręgu. Również 
p ięśc ia rze .i g im nastyczki w y ­
stąp ią po raz osta tn i przed po­
wrotem  do k ra ju .

„Ogniwo“ Warszawa najlepszym 
klubem okręgu warszawskiego

W  c e lu  p o d s u m o w a n ia  d z ia ła l­
n o ś c i s p o r to w e j k lu b ó w  z w ią z k o ­
w y c h  o ra z  d la  p rz y g o to w a n ia  a k ­
c j i  w s p ó łz a w o d n ic tw a , k tó re  obe j 
m ię  z rzeszen ia , k lu b y  i  k o ła  s p o r­
to w e  — Z w ią z k o w a  Rada K u l t u r y  
F iz y c z n e j i  S p o rtu  p rz e p ro w a d z i­
ła  k la s y f ik a c ję  w s z y s tk ic h  k lu b ó w  
z w ią z k o w y c h  na te re n ie  o k rę g u  
w a rs z a w s k ie g o  pod  w zg lę d e m  
s p o r to w y m  za r .  1949. K lu b y  o- 
t r z y m a ły  o d p o w ie d n ie  ilo ś c i p u n k  
tó w  za ka żdą  is tn ie ją c ą  se kc ję , 
zg łoszoną  do Z w ią z k u  S p o rto w e ­
go. za u d z ia ł s e k c ji  w  ro z g ry w ­
k a c h  I ,  I I  L ig i ,  k i .  A , B  i  C, za 
z d o b y c ie  d ru ż y n o w e g o  m is trz o ­

s tw a  P o ls k i i  m is trz o s tw a c h  o k rę ­
gu  (w  k a ż d e j k la s ie ).

K o le jn o ś ć  k lu b ó w  p rz e d s ta w ia  
sdę n a s tę p u ją c o : 1) O g n iw o  (W a r­
szawa) — 123 p k t .  2) S p ó jn ia  -  M c - 
r y m o n t  122 p k t .  3) Z w ią z k o w ie c  - 
S k ra  — 104 p k t.  4) K o le la r z  -  P o ­
lo n ia  — 85 p k t.  5) B u d o w la n i (W a r 
szawa) — 49 p k t .  6) Z w ią z k o w ie c  - 
D ru k a rz  (W arszaw a) — 47 p k t .  7) 
W łó k n ia rz  -  B z u ra  (C h o d a k ó w ) — 
44 p k t .  8) W łó k n ia rz  - Z y ra rd o -  
w ia n k a  — 43 p k t .  9) S p ó jn ia  -  P ra  
ga — 33 p k t .  10) U n ia  -  Z n ic z  
(P ru s z k ó w ) — 29 p k t.

O gó łem  s k la s y f ik o w a n o  54 s p o r ­
to w e  k lu b y  z w ią z k o w e .

Dalszy ciąg
turnieju kół sportowych

T u r n ie j  k ó ł  s p o r to w y c h  w  .s ia t­
k ó w c e  i  k o s z y k ó w c e  m ężczyzn  i  
k o b ie t  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  od 
d r.ia  2 s ty c z n ia  c o d z ie n n ie  w  sa­
l i  S t. U K F  _  u l.  R o z b ra t 28, w  
g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h .

W  d n iu  4 s ty c z n ia  ro z p o c z n ie  
s ię  I I  ru n d a  ro z g ry w e k . Szczegó­
ło w y  p ro g ra m  o s ta tn ic h  m e czów  
I  r u n d y  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ­
ją c o :

S ia tk ó w k a  m ęska  — 2 s ty c z n ia -
G odz. 18.15 M o to z b y t Z w ią z k o ­

w ie c  — W P B  B u d o w la n i;  godz. 
18.45 N a r . B a n k  P o ls k i N r  1 O g­
n iw o  — B ę to n s ta l B u d o w la n i:  
18.15 L ic .  H a n d l. W ło c h y  S p ó jn ia  
— S te w . M e c h . P ru s z k ó w  S ta l;

18.45 M in .  H a n d lu  Z a g r. O g n iw o  
— B O R  B u d o w la m i; 20.15 B a n k  In -  
w es t. N r  2 O g n iw o  — G U K F  O g­
n iw o ; 20.45 K o le ja r z  W -w a  W sch o ­
d n ia  — P P B  N r  3 B u d o w la n i:  21.15 
C ie ch  S p ó jn ia  — P P B  N r  2 B u ­
d o w la n i. '

3 s ty c z n ia *
G odz. 18.15 P o b ic ie  R a d io  Z w ią ż  

k o w ie c  — Z M P  U rs u s ; 18.45 K o le ­
ja r z  M ła w a  — W ar&z. Z a k ł.  U rz . 
P rz e m . S ta l;  19.15 C H P E  N r  2 
S p ó jn ia  — C e n tr . B iu r o  P ro j.  B u ­
d o w la n i;  19.45 K o le ją ,rz  Ż y ra rd ó w  
_  L Z S  N r  2 P o d k o w a  L e śn a ; 
20.15 Ż a rz . G ł. Z w ią z k o w ie c  — 
W P B  O ddz. V . B u d o w la n i;  20.45 
C SM  J a j. N r  1 S p ó jn ia  — P K P T  
O g n iw o  (p o w tó rz e n ie  m eczu).

W kilku zdaniach
N o w o ro c z n y  tu r n ie j  h o k e jo w y  w  

K r y n ic y  z o s ta ł o d w o ła n y  z p o w o ­
d u  z ły c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z ­
n y c h . W obec tego , że w  o s ta tn im  
d n iu  c h w y c i ł  m ró z , p ra w d o p o d o b ­
n ie  t u r n ie j  b ęd z ie  ro z e g ra n y  w  
d n ia c h  o d  8 do 10 s ty c z n ia .

*
Z  p o c z ą tk ie m  n ow e g o  ro k u  t r e ­

n e r  w ę g ie rs k i V o g ! o b e jm ie  t r e ­
n in g i d ru ż y n y  p i łk a r s k ie j  „ Z w ią z ­
k o w c a  W a r ty “  w  P o z n a n iu . V o g l 
t re n o w a ł p it k a rz y  W a r ty  w  ro iu t  
1947, k ie d y  to  d ru ż y n a  poznańska  
z d o b y ła  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i.  Z co 
w o d u  n ie p o ro z u m ie ń  z k ie r o w n ic ­
tw e m  d ru ż y n y , V o g l o p u ś c ił swe 
s ta n o w is k o , o b e c n ie  o b e jm u je  je  
z  p o w ro te m . ^

D o  P ra g i p r z y b y ł  s z w e d z k i t re -  
n e t n a rc ia r s k i  G e o rg  B e rg fo rs ,

k tó r y  b ę d z ie  t re n o w a ł n a rc ia rz y
c z e c h o s ło w a c k ic h  p rzez  8 ty g o d n i.  
P ie rw s z ą  p ra c ą  B e rg fo rs a  b y ło  
p rz e p ro w a d z e n ie  ty g o d n io w e g o  k u r  
su  s z k o le n io w e g o  d la  ju n io ró w  w  
S z p in d le ro w y m  M ły n ie .  Z  k o le i 
B e rg fo rs  p o p ro w a d z i k u rs  d la  re ­
p re z e n ta c y jn e j k a d ry  z a w o d n ik ó w  
c z e c h o s ło w a c k ic h  w  b ie g a ch .

*
M is trz o s tw a  W ę g 'e r  w  p iłc e  n o ż ­

n e j z o s ta ły  ju ż  fa k ty c z n ie  z a k o ń ­
czone. m irn o . iż  t r z y  d ru ż y n y : Fe- 
re n c v a ro s , S z o m b a th e ly  i  L o lto m o  
t i v  m a ją  jeszcze d o  ro z e g ra n  a po 
je d n y m  m eczu. J e d n a k o w o ż  w y n i ­
k i  ty c h  m e c z ó w  n ie  w p ły n ą  ju ż  
na z m ia n ę  lo k a t  w  c z o łó w ce  ta ­
b e li.  P ie rw sze  m ie js c e  i  t y t u ł  m i­
s trza  W ę g ie r z d o b y ł K is-pest, k tó ­
r y  w  15 s p o tk a n ia c h  z d o b y ł 24 
punkty przed MTK — 22 pkt.

Pol sha nauka u progu nowego roku
Dr Włodzimierz MichaflowN ie jednokro tn ie  podnoszony i 

w prasie fa k t ,  iż  szkolnictwo 
wyższe i życie naukowe w  Pol­
sce wciąż j'eszcze nie  nadąża 
za coraz szybszym i  coraz ba r­
dziej zdecydowanym marszem 
całego narodu do socjalizm u, 
żc wciąż jeszcze nie m am y do 
zanotowania decydujących suk­
cesów w  walce ideologicznej, 
k tó ra  je s t na ty m  odcinku 
główną fo rm ą  w a lk i klasowej, 
ja ka  się toczy w  ca łym  k ra ju , 
nie pow in ien jednak przesła­
niać poważnych objawów po­
stępu w  te j dziedzinie w  m i­
n ionym  1949 roku.

M łodzież robotnicza 
i chłopska na wyższych 

uczelniach
W  w yn iku  trz y k ro tn ie  już  

planowo przeprowadzonej re ­
k ru ta c ji studentów oierwsZego 
roku studiów- oraz ciągłego roz- 
w-oju tak ich  fo rm  przygotow a­
nia do stud iów  wyższych, ja k  
stud ium  wstępne i  ku rsy  p rzy ­
gotowawcze, zm ien ił się zdecy- 
dowanie skład k lasow y m ło ­
dzieży stud iu jące j w  szkołach 
wyższych. M łodzież robotnieźa, 
drobno i  średniochłopska sta- 
now-i obecnie najpoważniejszą 
liczebnie grupę studentów. 
M łodzież ta  —  przyszłe kad ry  
nowej,, ludowej in te lig e n c ji —  
stwarza nową atm osferę spo­
łeczną i  po lityczną w- un iw e r­
sytetach i po litechnikach. W ią ­
że się z tym  n iew ą tp liw ie  fa k t  
szybkiego rozw oju  studenckiej 
o rgan izacji ideowo -  wycho­
wawczej ZA M P , k tó re j liczba 
członków sięga obecnie 41.000.

Reforma studiów
Troska o kad ry  przyszłych 

rea liza to rów  planu 6-letn iego 
podyktow ała konieczność re ­
fo rm y  studiów , k tó re j o rg an i­
zacyjna strona polega na w p ro ­
wadzeniu w  r. 1949 na w szyst­
k ich n ie jnal podstawowych w y ­
działach i  k ie runkach studiów 
s tru k tu ry  dwustopniowej, p rzy  
czym absolwenci stopnia p ie rw ­
szego po trzech la tach studiów 
uzysku ją stopnie zawodowe i w 
ogrom nej większości staną do 
pracy w  zawodzie, pewna zaś 
część poświęci się przygotow a­
n iu  do zawodu naukowca na 
d rug im , dw ule tn im  stopniu. 
Podniesienie dyscyp liny s tu ­
diów, w ydatn ie  zwiększona po­
moc dla m łodzieży, zwiększenie 
kad r asystentów oraz nowe, 
jedno lite  i  powszechnie obo­
wiązujące p rogram y opraco­
wane na razie dła pierwszych 
la t studiów , przyczyn ią się do 
rea liza c ji te j doniosłej re fo r­
m y.

Nowe program y stud iów  o- 
parte są na naukowych, m a rk ­

sistowskich podstawach i  ncz>- 
ko lw iek na pewno jeszcze niedo­
skonałe, stać się mogą poważ­
nym  narzędziem w a lk i o na le­
żyte naukowe i  ideologiczne 
przygotow anie m łodzieży, zw ła ­
szcza iż na -wszystkich k ie run ­
kach stud iów  wprowadza się 
naukę o Polsce współczesnej 
oraz urucham ia się —  w  m ia ­
rę możności obsadzenia —  ka ­
ted ry  m ate ria lizm u  d ia lektycz­
nego.

Nowe szkoły wyższe
W  roku ub ieg łym  rozw ój 

ilościow y szkoln ictwa wyższe­
go m ia ł ju ż  wszelkie cechy ak­
c ji p lanowej. Uruchom ienie 
W yższej Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
w  Częstochowie, k ilk u  wieczo­
row ych szkół inżyn ie rsk ich  dla 
ludzi pracy, reorganizacja  sze­
regu w ydz ia łów  i  szkół tech­
nicznych, reorganizacja  w y ­
dzia łów  lekarsk ich  un iw ersyte ­
tów  i  p rzygotow ania do pracy 
9 A kadem ii Lekarskich, m ia ły  
na celu przyśpieszenie ksz ta ł­
cenia kad r in te lig e n c ji w  tych 
zawodach, w  k tó rych  odczuwa­
m y szczególny brak.

Nowoutworzona Szkoła G łów­
na P lanowania i  S ta tys tyk i w  
W arszaw ie i  je j oddział w  Ł o ­
dzi —  to nie ty lk o  uczelnie, 
k tó re  będą kszta łc ić  ekonomi­
stów i  p lan is tów  dla gospodar­
k i socja listycznej, ale również 
przyszłe poważne ośrodki nau­
kowej m yś li m arks is tow sk ie j w 
tych  dziedzinach. W  ramach 
akc ji kształcenia i  doskonale­
nia kad r wykładowców i p ra ­
cowników naukowych skorzy­
stano w  r . 1949 szerzej z po­
mocy Zw iązku Radzieckiego, 
w ysyła jąc grupę w yk ładow ­
ców - ekonomistów na k ró tk ie  
stud ia specjalizacyjne, grupę 
asp irantów  na 3-łetn ie studia 

oraz wydatn ie  powiększając licż- 
bę studentów - stypendystów 
kształcących się w  wyższych 
szkołach ZSRR.

Powstają instytuty  
naukowo - badawcze

W  dziedzinie życia naukowe­
go należy podkreślić obok fa k ­
tu  powstania nowych in s ty tu ­
c ji, ja k  niedawno powołany do 
życia Państwowy In s ty tu t M a­
tem atyczny oraz In s ty tu t B i-  
dań L ite rack ich , fa łd  usta lenia 
i przyznan ia przez Rząd Polski 
Ludowej —  po raz pierwszy w 
dziejach nauki po lsk ie j —  Pań­
stwowych Nagród za prace w 
dziadzinie nauk i i  technik i. 
Nazwiska i  osiągnięcia laurea­
tów  te j nagrody ja k  również 
w ie lu  pracow ników  nauk i od­
znaczonych orderam i Sztanda­

ru  P racy świadczą « tym , iż
nauka nasza coraz bardzie j 
zb liża się do życia mas ludo­
wych, włącza się do ich tw ó r­
czego w ys iłku .

W ym ienione w yże j osiągnię­
cia, ja k  rów nież rozw ój sytua­
c ji po lityczne j n iew ą tp liw ie  
przyśpieszą m om ent zdecydo­
wanego prze łom u w  szko ln i­
ctw ie  wyższym .

Zadania na rok 1850
Pierwszym  zadaniem na rok 

1950 w inno się stać u trzym a­
nie, pogłębienie i  rozw inięcie 
dotychczasowych zdobyczy. W  
roku tym  w inna  nastąpić da l­
sza dem okratyzacja składu spo­
łecznego m łodzieży akademic­
k ie j. Opracowany przez M in i­
sterstwo O św ia ty —  system 
op ieki nad m łodzieżą s tud iu ­
jącą n iew ą tp liw ie  stanie się w  
trakc ie  jego rea lizac ji poważ­
nym  narzędziem w a lk i z wciąż 
jeszcze is tn ie jącym  p rze ryw a­
niem studiów.
. W drożenie i  fak tyczne w yko ­

nywanie nowych program ów 
będzie w  znacznej m ierze u ła t­
wione, po zwiększeniu w yda­
w ania podręczników dla szkół 
wyższych. W  1950 r . pow inny 
się ukazać podstawowe pod­
ręczn ik i oryg ina lne bądź t łu ­
maczone p rzyna jm n ie j dla 1-go 
roku  studiów. W prowadzenie 
specjalnych stypendiów nauko­
wych dla studentów w yróżn ia ­
jących się uzdoln ieniam i nau­
kow ym i —  asp iran tu ra  dla 
doktoran tów  —  oto dalsze za­
m ierzenia mające zapewnić do­
p ły w  świeżych s ił do szkoln i­
ctwa wyższego oraz in s ty tu c ji 
naukowo - badawczych.

W  walce o powiązanie 
nauki z życiem

W  1950 r. wyższe uczelnie 
w inny żyć pod znakiem w a lk i 
o nowoczesną, postępową treść 
nauczania, o ja k  najlepszą p ro ­
dukcję dobrze przygotowanych, 
ideowych specja listów , k tó rych  
będziemy potrzebowali więcej 
z każdym  rok iem  rea lizac ji 
planu 6-letn iego, o ja k  na jśc i­
ślejszą łączność nauki z ży ­
ciem, przem ysłem  i ro ln ictw em , 
w ykonującym  p lan 6-le tn i.

W  r o l i i  ub ieg łym  dobiegły 
końca dyskusje, w  szerokich 

kołach naukowców, na tem at po­
w iązania nauk i z życiem, no­
woczesnych metod badań ze­
społowych, nowej organ izacji 
życia naukowego oraz planowa­
nia  badań naukowych. W  dy­
skusjach tych zwyciężyły słusz­
ne, postępowe poglądy, czemu 
w yraz dało ostatn ie plenarne

posiedzenie Rady G łównej do 
Spraw N a uk i i  Szkolnictwa 
Wyższego, k tó re  odbyło się 
dnia 19.12.1949 r.

W chodzim y z nowym  rokiem  
w  okres p ierwszych rea lnych 
kroków  w  te j dziedzinie. Pod­
ję ta  zostanie, w  uczelniach o r­
ganizacja in s ty tu tó w  naukowo- 
badawczych oraz zespołów ka ­
ted r —  drogą łączenia odizolo­
wanych od siebie dotąd poje- 
dyńczych katedr, tych  podsta­
wowych kom órek życia nauko­
wego, którego g łów nym  te re ­
nem są u nas szkoły wyższe. 
Równocześnie toczą się i  na­
b iera ją  coraz większego roz­
machu przygotow ania  do p ie rw ­
szego Kongresu N auk i P o l­
skie j, k tó ry  odbędzie się w  r. 
1950.

Kongres N auki Polskiej
Przed Kongresem staną p- 

gromne zadania. W in ien on zo­
brazować ak tu a ln y  stan nauki 
po lsk ie j, wskazać na ogromne 
możliwości, ja k ie  się przed nau­
ką o tw ie ra ją  w  okresie budo­
w y podstaw socjalizm u i w  spo­
łeczeństwie socjalistycznym , 
przyczynić się do pogiębienia 
i  poszerzenia ruchu um ysło­
wego w  Polsce, do przezwy­
ciężenia zastoju, skostnienia 
metodologicznego, obskuran­
tyzm u i  wstecznych te o rii w y ­
stępujących jeszcze w  n iektó ­
rych  dziedzinach wiedzy. K on­
gres ma przyczynie się do po­
w iązania na uk i z państwem lu ­
dowym, z życiem całego naro­
du, w ytyczyć konkretne fo rm y  
włączenia się nauk i po lsk ie j ,do 
w a lk i o wykonanie celów w y­
tkn ię tych  przez plan G-letni,

Przez wydobycie polskiego 
w kładu do nauk i św iatowej 
oraz postępowych tra d y c ji na­
szej nauki przyczyn i się K on­
gres do przezwyciężenia wciąż 
jeszcze s ilnych u naś tendencji 
kosm opolitycznych w  nauce. 
P ierwszy tsa  Kongres N auki 
w inien również usta lić  szcze­
gółowe fo rm y  organ izacji ży­
cia naukowego w  Polsce oraz 
doprowadzić do p rzy jęc ia  ra ­
cjonalnie po ję tych zasad orga­
n izac ji i-p lanow ania badań nau­
kowych, w n iektó rych  zaś dzie­
dzinach —  do stw orzen ia ,p ie rw ­
szych planów.

Powodzenie Kongresu, k tóre 
zależy w ogrom nym  stopniu od 
skutecznego wykonania prac 
przygotowawczych, leży w in ­
teresie zarówno Państwa —  jak 
i  samej nauk i i  naukowców. 
Toteż nie ulega wątp liw ości, 
że cały postępowy św ia t nau­
kow y P o lsk i weźmie czynny 
udzia ł w  pracach nad przygo­
towaniem  Kongresu, głównego 
wydarzenia w  życiu naszej nau­
k i w nowym, 1950 roku.

Noworoczne rem anen ty D z ia łu  L is tów
W szystk ie  in s ty tu c je  i  urzę­

dy sporządzają z końcem ro ­
ku rem anent. S próbu jm y i  m y 
zrobić go w  naszym dziale.

Spiszemy m ianow icie przeka­
zane różnym  ins ty tuc jom  spra­
wy, k tó re  nie zosta ły przez nie 
załatw ione, lub o k tó rych  za­
ła tw ien iu  nie powiadomiono 
nas. T ak i publicznie sporzą­
dzony rem anent przypom ni 
w ie lu  re ferentom  o konieczno­
ści p rze jrzen ia  swych szuflad 
i  szaf, a w tedy —- w ie rzym y 
mocno —  odnajdą się nasze l i ­
sty.

N a p ierw szy ogień pójdzie 
zatem W arszawska W ojewódz­
ka Rada Narodowa z siedzibą 
w Pruszkowie. T ak się jakoś 
złożyło, że lis ty  wysyłane do 
te j Rady pozostają z reg u ły  
b e z  odpowiedzi. A  p isa liśm y 
do n ie j w iele. W ym ien im y tu  
ty lk o  dla p rzyk ładu  sprawę 
cb. W . Jadczalca przekazaną 
w  dniu 12 sierpn ia, albo naszą 
prośbę o w yjaśn ien ie  powodów 
zm iany decyzji Przewodniczą­
cego W R N  w  przyznan iu  ob. 
P iw ek m ieszkania we W ło ­
chach. Cofnięcie decyzji nastą­
p iło  tele fonogram em , a więc 
w  sposób b. szybki.

I  ja k  tu  pogodzić dwa tem pa 
pracy W R N ? Jedno tempo —  
spraw y Załatw ia się te le fono­
gram em . D rug ie  tempo —  na 
lis t  w ys łany  18 s ie rpn ia nie 
o trzym a liśm y dotychczas od­
powiedzi. A le  m y spraw  tych 
nie wpiszem y na s tra ty  bezpo­
wrotne. Jesteśmy op tym is ta ­
m i. P row adzim y dokładny re ­
je s tr  i  czekamy...

*
P isa ł do nas we wrześniu 

ob. H . O leksin o nieporządkach 
panujących w  Zarządzie Spół­
dzie ln i M ieszkaniow ej p rzy  ul. 
W ilcze j 42/44. L is t  ten przeka­
za liśm y C en tra li Spółdzielni 
M ieszkaniowych z prośbą o za 
interesowanie się podanym i w 
liście fa k ta m i i  powiadomienie 
nas o za ję tym  stanowisku. Jak 
dotychczas nie m am y w  te j 
spraw ie odpowiedzi.

Czyżby C. S. M. z ignorowała 
podane przez czyte ln ika  fa k ty  
i p rze sz ła , ńad n im i do po­
rządku dziennego ?

*
Sprawą niechybnie in teresu­

jącą w ie lu  naszych czy te ln i­
ków je s t b rak ciemnych m a­
te ria łó w  w ełn ianych na ub ra ­
nia. P isa liśm y o .tym  w  nu­
merze z 25 września. Oddział 
W arszaw ski C en tra li T e ks ty l­
nej pow iadom ił nas względnie 
szybko, bo 3 października, żs 
o trzym am y w te j spraw ie w y ­
czerpujące w yjaśnien ia  z Cen­
t ra l i  w  Łodzi. Sądziliśm y w 
naiwności swojej, że o trzym a­
m y obszerne pismo przed koń­
cem 1949 r .

Jest ju ż  rok  1950, a m y
wciąż nie w iem y, dlaczego od­
czuwa się b ra k  m ate ria łów  
ciemnych p rzy  równoczesnej 
w ie lk ie j ilości m ate ria łów  ja s ­
nych.

A  ta k  byśm y chcie li w ie­
dzieć...

*
Gminna Rada Narodowa w 

B ia łe j Górze pow. Sztum  nie 
w ie przypuszczalnie, ja k  odpo­
wiedzieć na opublikowany w 
numerze 286 z 17 październik? 
lis t,  w  k tó ry m  czy te ln ik  ż a lił 
się, że n ik t  z te j Rady nie in ­
teresuje się napraw ą pom py 
zepsutej od r . 1945. Jesteśmy 
—  jako się rzekło  op tym is ta ­
m i, nie w ą tp im y , że pompa 
została już  napraw iona, ku  u- 
ciesze m ieszkańców osiedla 
B ia ła  Góra, zmuszonych do­
tychczas do noszenia wody 
z od ległe j w ioski.

Dobrze by łoby jednak, gdy­
by GRN zdecydowała się od­
powiedzieć nam  na lis t.  Bo to  
nawet —  można powiedzieć —  
nieuprzejm ie, jeże li się ta k  
l is t  pozostaw ia bez odpowie­
dzi.

*
W  numerze 325 naszego p i­

sma z diraiia 25.X I zw róc iliśm y 
uwagę na. to , że źle pracuje 
Spółdzielczy Ośrodek M aszy­
nowy w  O leśnicy (w o j. w ro - 
cławslkie). Z w róc iliśm y się o 
wyjaśnien ie  poruszonych w  a r 
tykw ie spraw  do C entra li Rol- 
niicziej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska“  we W rocław iu .

Jeżeli spojrzeć na mapę —  
z W roc ław ia  do O leśnicy nile 
je s t disulelco. A le  chyba bardzo 
daleko je s t W roc ław sk ie j Cen­
t r a l i  Rolniczej Samopomocy 
C hłopskie j do podległych je j 
placówek skoro i  a r ty k u ł nasz 
i  lls it m in ę ły  bee echa.

W  uchwale Rady M in is tró w  
w  spraw ie re a liza c ji zadań o- 
szczędnościowych w  1949 r . 
stw ierdzono m. in ., że w  go­
spodarce m ateria łow e j k ry ją  
się dalsze, duże możliwości o- 
skczędnościowe.

Wobec tego, że inw en ta ryza­
cja  p rzy  końcu roku, daje du­
że m ożliwości u jaw n ien ia  nad­
m iernych rem anentów, a rów ­
nocześnie przeciw dzia ła  pow­
staw aniu nowych remanentów 
z dostaw bieżących, Państwo­
wa K om is ja  P lanowania Go­
spodarczego zarządziła, aby na 
podstawie dokonywanej in ­
w enta ryzac ji zostały u jaw n io ­
ne w w elkie  nadmierne rem a­
nenty, pnoda w szystkim  te,

Ozy nie ozmiacza to , że źle
dzieje się nie ty lk o  w  O leśni­
cy, ale talkże w  C entra li R o ln i­
czej we W roc ław iu?

*
A  tersiz sprawa fig u ru ją ca  

w niieizych aktach pod in try g u ­
jącym  tytu łem . „S praw a ju n - 
k ra  prudkkigo“ .

A  by ło  to  tak . 27 paździer­
n ika  o trzym a liśm y lis t  od ob. 
J. Kom orowskiego, k tó ry  pisał, 
że w  Szklar silciej Porębie leży 
porzucony posąg juniora prus­
kiego z cennego m etaiu-m osią- 
dizu; Szybko więc (system  O !) 
zw róc iliśm y się dio W oj: Rady 
Narodowej .we W roc ław iu  z 
prośbą o aa interesowanie się tą  
sprawą.

Pom yśla łby k to , że oto na­
s ta ł m om ent, k iedy słowa us tą ­
pią  czynom, czy li prosto m ó­
wiąc —  poisąg zosta ł „p rz y g a r­
n ię ty “ . Lecz na iw n i są ci, k tó ­
rz y  talk sądzą. W R N  zawiado­
m iła  w  d ru g ie j po łow ie lis topa­
da o ty m  fakc ie  pismem Cen­
tra lę  Handlową Przem ysłu Me­
talowego. Ta z ko le i odpowie­
działa, że sprawam i ty m i nie 
za jm uje  się i raidSzi zw rócić się 
dlo C e n tra li Z łom u we W roc ła ­
w iu. C entra la  Z łom u 12 g ru ­
dnia ub. r .  kom uniku je , iż  w y ­
syła inspektora w  celu «badania 
spraw y i, że o w yn iku  zaw ia­
domi.

Przeglądam y sobie od ozasu 
do ciza.su pa p ie rk i j m yślim y. 
A  co by to  by ło , gdyby re fe ren t 
z W R N  podniósł słuchawkę te ­
le foniczną i  „w yd zw on ił“  od ra ­
zu, kom u sprawę tę  należy prze 
kazać. T rw a łoby  to 20 m inut, 
a nie... miesiące. Może by i po­
sąg już  do tego czasu. up rzą t­
nęli.

A  ta k  m am y w  remanentach 
akta  spraw y pod ty tu łe m  
„S praw a juniora pruskiego“ ,

k tó re  n ie  zostały u ję te  w  sp i­
sach społecznych kom is ji prze­
glądu remanentów, w  połowie 
ubiegłego roku.

Zak łady p racy znając ju ż
swoje p lany  produkcyjne i  in ­
w estycyjne na rok 1950 oraz 
stan rem anentów na początku 
roku -— pow inny na podsta­
w ie norm  zużycia i  zapasów 
usta lić  ściśle zamówienia skła 
dane centra lom  handlowym  na 
dostawy m ateria łów  w I  pół 
roczu 1950 r. Zamówienia, k tó  
re zostały centra lom  uprzednio 
zgłoszone muszą być odpowie­
dnio skorygowane w  zależno­
ści od w yn ików  inw en ta ryza­
c ji-

N a  zakończanie składam y 
w ssystk im  naecym czy te ln i­
kom i  korespondentom życze­
nia iłow oow , by w  Nowym  
Raku nie iń u u e li pisywać do 
nas zażaleń i  skarg , abyśmy 
cora.z ■. lęoej o trzym yw a li l i ­
stów radosnych, lis tó w  o W a­
szych —  C zyte ln icy —  osią­
gnięciach w  pracy i  nauce.

Śląskie  P P B  
w y k o n a ło  p la n  

roczny  w* 1 4 1  p roc.
(Koresp. w ł.)  Zjednoczenie 

Śląsko - Dąbrowskie Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Budów 
lanego w ykona ło swój plan ro ­
czny w  141 proc. N a ja k ty w ­
n ie jszym  był, m iesiąc paździer­
n ik  w  k tó ry m ' to  załog i PPB 
p rze rob iły  dla uczczenia Rewo­
lu c ji P aździernikowej m ilia rd  
297 m ilionów  zł. (a.l.)

R o b o tn icy  
na k ie ro w n iczych  

stanow iskach
W  fab ryce urządzeń kom uni­

kacyjnych w  Bydgoszczy awan­
sowało ostatn io na K ierowni­
cze stanowiska k ilkuna s tu  ro ­
botników , w yróżn ia jących się 
wysokim i k w a lif ik a c ja m i za­
wodowymi, zdolnościami organi 
zacyjnym i i  wydajnością pra- 
cy.

N a szczególnie odpowiedzial­
ne stanowiska powołani zosta li 
m iędzy innym i doskonały fa ­
chowiec i  o rgan iza tor pracy, 
ślusarz —  Jan Budnik, ślusarz 
— T e o fil Lussa i  w yb itn ie  
uzdolniony organízate A lo jz y  
Grey. K ie row n ik iem  personal­
nym  zosta ł toka rz  —  K a z i­
m ierz M iko ła jczak.

K o n fid e n t gestapo
skazany

na ka rę  śm ierc i
Przed Sądem A pelacyjnym  

w Łodzi zasjadł na ław ie  oskar­
żonych Boleslav/ Kom orowski, 
b. kon fiden t p o lic ji h itle ro w ­
skie j.

W  czasie okupacji K om orow ­
ski w yda ł w ręce p o lic ji h it le ­
row sk ie j zbiegłego z robót przy 
musowch w  Niemczech E dm un­
da Rosińskiego oraz v ■ 
gestapowcom miejsce gdzie u- 
k ry w a ł się uciek in ie r z getta 
nazwiskiem  Singer.

Sąd skazał Komorowskiego 
na karę śm ierci oraz u tra tę  ca­
łego m a ją tku .

srpirajwa ciągle otwarta...

Inwentaryzacja ujawni 
zbędne remanenty

Trzeci dzień procesu 
o udzielanie pomocy NSZ-owcom

W  trzec im  dniu rozpraw y 
oskarżonych o współpracę z 
dyw ersy jno-rabunkow ym i ban - 
darni NSZ, sąd przesłuchał 
św iadka K azim ierza Stockiego. 
Świadek ten je s t b. członkiem  
bandy NO W  (Narodowa O rga­
nizacja W ojskow a). Zetkną ł 
się on w  roku  1945 z bandą 
„M ew a“  podczas odprawy do­
wódców k ilk u  band. P rzyw ód­
ca bandy NO W , ojciec zakon­

ny Jan, proponował wówczas
„M ew ie“ , aby podporządkował 
swoje g ru p y  Narodowej O rga­
n izac ji W ojskow ej.

Ze względu na konieczność 
przesłuchania nowych świad­
ków oraz zebrania dalszych 
dowodów, Sąd p rze rw a ł roz­
prawę wyznaczając te rm in  je j  
wznowienia na 3 stycznia 1950 
roku.

Po o ad 83 m ilio n y  z ło tych
zaoszczędziło PPB w Szczecinie
PPB w  Szczecinie, dzięki co­

raz lep ie j rozw ija jącem u się 
współzawodnictwu pracy, wpro 
wadzaniu nowych pomysłów i 
wynalazków , racjonalnem u wy 
korzystan iu  transp o rtu  oraz 
oszczędnej gospodarce m ate­
ria łow e j, uzyskało w  przecią­
gu 10 ostatn ich miesięcy b li­
sko 84 m ilion y  złotych oszczęd 
ności, co stanow i 171 procent 
planu rocznego.

Duże zasługi położył tu  m. 
in . inż. Roman Grzechowiak, 
k tó ry  zastosował nowy sposób

zaoszczędza» 
złotych.

Poważny w k ład  oszczędno­
ściowy da li również m ura rze : 
Jozef Gaca i  Leon Podlasiń- 
ski, k tó rzy  dzięki przekrocze­
n iu  norm  (ponad 300 proc.), 
znacznie sk róc ili czas p racy 
p rzy budowie.

N a wyróżnienie zasługuje 
też robotnica S te fan ia  W idu liń i 
slca, k tó ra  znacznie uspraw ­
n iła  pracę przy- rozbiórce zbu­
rzonych domów.

budowy stropów, 
ją c  9 m ilionów

Listonosze pow. p io trko w sk ie g o  
p rzodu ją  w p op u la ryzac ji prasy
Listonosze w ie jscy pow. p io­

trkow skiego wysunę li się o- 
s ta tn io  na czołowe miejsce w 
ogólnowojewódzkim współzawo­
dn ictw ie ko lportażu p rasy co­
dziennej i periodyków  i popu­
la ryzow aniu  czyte ln ic tw a na te ­
renie wsi. Ogółem do ch w ili 
obecnej z jedna li oni dla czytel 
n ic tw a  p rasy codziennej i tygo 
dn ików  około 60 tys. prenume 
ra torów .

Pierwsze miejsce w  te j a k c ji 
zdobyła agencja pocztowa w  
G rabicy. We współzawodnict­
w ie indyw idua lnym  w y ró ż n ili 
się szczególnie listonosze w ie j­
scy: W ładys ław  Szwajda x 
Łęk Szlacheckich, S tan is ław  
W achn ik z gm iny Rozprza I  
K azim ierz Cichosz z W olbo­
rza.

Cenny pom ysł ro b o tn ik a
»

przem ysłu drzewnego w Ś w idn icy
Robotn ik Dolnośląskich Za­

kładów Przem ysłu Drzewnego 
N r  1 w  Św idnicy, m alarz —  
S tan is ław  D w orn ik , opracował 
ostatn io system całkow ite j me­
chanizacji p racy p rzy  m alowa­
n iu  i lak ie row aniu  produkowa­
nych przez zakłady wyrobów.

Dotychczas wszelkie prace 
wstępne p rzy  m alowaniu i  la ­
k ie row aniu  wykonywano . ręcz­
nie, a ty lko  osta tn ią  w arstw ę 
fa rb y  nakładano pistoletem  
natryskow ym . D w orn ik  zasto­
sował ca łkow itą  mechanizację

wszystkich czynności, uzysku­
ją c  duże oszczędności. Za po­
m ysł swój o trzym a ł prem ię W 
wysokości 23 tys. zł.

Obecny pomysł je s t j n i  d ru­
gim  uspraw nieniem  D w orn ika , 
k tó ry  skonstruow ał poprzednio 
stó ł do mechanicznego m alowa­
n ia  części zabawek dziecię­
cych, produkowanych w  zakła­
dach. Ponadto D w orn ik  je s t  
w ie lokro tnym  przodownikiem  
pracy, a ostatn io u s ta lił re ­
kord w ydajności p racy  w  zakła 
dach, w ykonu jąc miesięczną 
normę p rodukcy jną  w  355 proc,

A t

Rozbudowa ośrodków
maszynowych na

Dolnośląskie spółdzielcze o- 
środki maszynowe o trzym a ły  
w  ub. r. 440 m iln . zł k redytów  
na dalszą rozbudowę i  zakup 
maszyn.

Z udzielonych k redytów  prze 
prowadzono rem onty maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych, remon­
ty  pomieszczeń dla  ośrodków 
maszynowych oraz powiększo­
no p a rk  tra k to ro w y , do k tó re ­
go zakupiono 210 nowych -trak 
torów .

Obecnie każda gm ina w o je­
wództwa m a spółdzielczy ośro- I

D o ln ym  Ś ląsku
dek maszynowy oraz k ilkana ­
ście f i l i i  t  g rom adzk ich .'

Część spółdzielczych ośrod­
ków maszynowych w  w o j. w ro  
oławskim  posiada własne w a r 
sżta ty naprawcze. P rzy  ośrod­
kach i  ich f i l ia c h  czynne są 
kuźnie oraz w a rsz ta ty  kow al­
skie i  kołodziejskie.

V / r. 1950 sieć f i l i i  gromadź 
k ich  spółdzielczych ośrodków 
maszynowych, w arszta tów  na­
prawczych oraz w arszta tów  ko 
w a lskich i  kołodzie jskich zosta 
nie w yda tn ie  rozszerzona.

Wprowadzenie dwuklasowej 
Loterii Państwowej

D yre kc ja  Polskiego Mono­
polu Lo tery jnego od 1950 r .  
wprowadza 2-klasową lo te rię  
zam iast dotychczasowej 4-kla- 
sowej. Obecnie na jba rdz ie j 
a tra kcy jn a  osta tn ia  k lasa lo te ­
r i i  pow tarzać się będzie co 
d rug i, a nie ja k  dotychczas co 
czw a rty  miesiąc.

W  każdym dn iu c iągnien ia

rozlosowana będzie jedna głów  
na w y g ra n a  w  wysokości 1 
m iln . zł, a w  osta tn im  dniu —  
3 m iln . zł. oraz dwie prem ie pe 
300 tysięcy zł.

Ilość g łównych i  w iększych
w ygranych  zostanie zwiększo­
na tak , że w  rezultacie p lan 58 
i  59 lo te r ii będzie d la  g ra ją ­
cych znacznie korzystn ie jszy, j

S S IŁ I4 U  W IE R S Z U J
K O L O N IE  Z IM O W E  D L A  D Z IE C I 

R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  
(K o re s p . w ł. ) .  — W  K a lis z u  o d ­

b y ło  się u ro c z y s te  o tw a rc ie  k o lo ­
n i i  z im o w y c h  d la  d z ie c i r o b o tn i­
k ó w  P a ń s tw o w y c h  G o sp o d a rs tw  
R o ln y c h . O gó łem  z o k o lic z n y c h  
p o w ia tó w  p rz y b y ło  n a  w y p ą c z y -  
n e k  z im o w y  51 c h ło p c ó w  w  w ie ­
k u  s z k o ln y m . (o f)

171 PR O C . P L A N U
IN W E S T Y C Y J N E G O  W Y K O N A Ł  

U .M .C .S . W  L U B L IN IE  
(K o re s p . w ł. ) .  — U n iw e rs y te t

Im . M . C u rie  S k ło d o w s k ie j w  L u ­
b lin ie  w y d a ł w  ro k u  b ie ż ą c y m  na 
in w e s ty c je  300 m iln .  z ł co s ta n o w i 
171 p ro c . p la n u . Z  fu n d u s z ó w  ty  :h 
o d b u d o w a n o  g m a c h y  w y d z ia łó w : 
ro lnego,, fa rm a c ji  i  w e te r y n a r y j ­
nego . Z b u d o w a n o  ró w n ie ż  k l i n i ­
k ę  d e rm a to lo g ic z n ą , s to m a to lo ­
g iczn ą  i  p o ło ż n ic z ą  o raz  ro z p o ­
czę to  b u d o w ę  w ie lk ie g o  d om u  a- 
k a d e m ic k ie g o  d la  1.500 s tu d e n tó w .

(do)

P O S IE D Z E N IE  W R N  
W  G D A Ń S K U

(K o re s p . w ł. ) .  W  d n iu  29. 12. 4i) r .  
o d b y ło  się p le n a rn e  pos ie d zen ie  
W R N  w  G d a ń sku , na k tó r y m  z ło ­
żono  sp ra w o z d a n ie  ze s ta n u  s z k o l­
n ic tw a . W  ro k u  s z k o ln y m  1S49 — 
V»59 c z y n n y c h  je s t w  w o j.  g d a ń ­
s k im : 333 p rz e d s z k o la , 840 szkó ł 
p o d s ta w o w y c h  \ 35 szkó l ś re d n ic h . 
W sz y s tk ie  d z ie c i w  w ie k u  sz k o l­
n y m  są o b ję te  n a u c z a n ie m . W  r o ­
k u  I!)45 is tn ia ły  w  w o j.  g d a ń s k im  
z a le d w ie  43 p rz e d s z k o la , a p o n a d  
10 ty * ,  m ło d z ie ż y  b y ło  poza s z k o ­
lą  W

N A U C Z Y C IE L E  
C Z E C H O S Ł O W A C C Y  1

W  K R A K O W IE
D o K ra k o w a  p rz j^ b y ła  w  d n ! ł l  

30 g ru d n ia  20-osobow a w y c ie c z k a  
n a u c z y c ie li c z e c h o s ło w a c k ic h , p rzo  
b y w a ją c y c h  w  S z c z y rk u  n a  kur-< 
sie n a rc ia rs ly m . N a u c z y c ie le  cze­
ch o s ło w a c c y  za p o z n a li się  w  cza­
sie sw ego p o b y tu  w  K ra k o w ie  z 
ż y c ie m  k u l tu r a ln y m  m ia s ta  oraa  
z w ie d z il i  je g o  z a b y tk i.

N O W E  L IC E A  JE D W A B N T C Z B
N A  D O L N Y M  S L Ą S K U

D y re k c ja  s z k o le n ia  z a w o d o w e g o  
o k rę g u  w ro c ła w s k ie g o  u ru c h o m i­
ła  o s ta tn io  w  K a m ie n n e j G ó rze  
i  B ie la w ie  p ie rw s z e  na  D o ln y m  
Ś ląsku  lice a  je d  w ab n icze  z w y ­
d z ia ła m i:  tk a c k im  i  p rz ę d z a ln i-: 
c zym .

D o n o w o o tw a r ty c h  s z k ó ł, ‘w y p o ­
sażonych  w  in te r n a ty ,  uczęszcza 
obecn ie  p o n a d  300 u c z n ió w , p o ­
ch od zą cych  p rz e w a ż n ie  z ro d z in  
m a ło ro ln y c h  i  ś re d n io ro ln y c h  
c h ło p ó w .

W Z O R O W Y  O Ś R O D E K  
M A S Z Y N O W Y

S pośród  56 o ś ro d k ó w  m a szyno ­
w y c h , z o rg a n iz o w a n y c h  o s ta tn io  
na  P o m o rz u  Z a c h o d n im , na p ie rw  
sze m ie js c e  w y s u w a  się o ś rod e k  
w  K ę p ica ch  w  p o w . M ia s tk o .

Z e le k t r y f ik o w a n y  i  z ra d io fo n l-  
z o w a n y  O środek te n  p os ia d a  h a lę  
na  m a s z y n y  ro ln ic z e , w a rs z ta t n ie  
c h a n ic z n y  1 k u ź n ię , s p e c ja ln y  
b oks  d !a  t r a k to r ó w ,  w a rs z ta ty  
k o ło d z ie js k ie , m a g a z y n y , w ła sn ą  
s ta c ję  n a  m a te r ia ły  pędne  oraa  
w ła sn ą  m o to p o m p ę .


